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GLASKANIE 
SAMOWOLI 
Sankcji karnych za samowolę zaintere­

sowani też się nie boją. Grzywna orzeka· 
na przez organ wydający decyzję wstrzy • 
rnujqcą budowę lub nakazującą rozbiórkę 
to najwyżej pięciokrotnie wymierzona ka­
ra po pięć tysięey złotych. 
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..NIE ZAKLADAC 
, _ . SPRAWY•• 
~ormuła: „moralne I fizyczne znęcanie si•"• I 

chociaż . obejmuje coraz więcej rodzin w_ tom• 5 
żyńskiem, w każdej ma inny wymiar nieszczę­
śc.'a. Tak jak różne są stopnie wrażliwości i. 
lęku, ale i otępienia, przekreślenia siebie, swojej 
godności i swoich nadziel. 

STR. 7 

I KAZAIQ 
PO WYBORACH 

Chodziło _ m.ln. o kontynuowanie starej praktyki wy-
boru z jednej mozliwoścł, nierejestrowanie „niewygod­
nych" kandydatów I o zebrania-filtry, których uczest­
nicy - odpowiednio dobrani - decydowali o usunięciu ~.f 
z fisty wyborczej kandydatów wcześniej na nią zgł ' ''~ 
szonych przez znacznie większą liczbę wyborców. 'c.# ~ • 
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TEJ. WIO'SNY wiejs~i , pejzaż 
WOJewództwa łomzynsk.iego. 
wzbogacił się o jeszcze je-

den stały element: o1brzymiego 
TIR-a z radziecką rejestracją. Krą­
żyły o nim legendy: podobno jeź­
dził po wsiach naładowaany tele­
wizorami, złotem i wÓrkami pie­
niędzy; jego załoga wymieniała je 
u rolników na ziemniaki, ładowała 
luzem na skrzynię i odjeżdżała na 
wąchód. Ciężarówki ze Związku 
Radzieckiego i Bułgarii ·widziano 

• również w okolicy największych 
rynków i targowisk 

- To. nieprawda - śmieje się 
Ignacy Uszyński, dyrektor Woje­
wódzkiej Stacji Kwarantanny i O­
chrony Roślin. · - Beż naszego a­
testu nie można przewieźć przez 
granicę nawet kilograma. Owszem, 
TIR-y· parkowały często w pobliżu 

·" targo~isk. lecz to kierowcy han­
dlo~~li . na własną ręk~, bynaj• 
mnieJ nie kartoflamL 

Nie ulega jednak wątpliwości, 
że radziecki TIR stał się symbo­
lem znakemitej koniunktury, kt6-, 
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KAR'tOFLANY 
BIZNES 

• • 

JAN 01'11 · ·zcZUK 
, ra trwa już co najmniej od roku 
k? zadowoleniu rolników. i pośred~ 
n1ków. handlowych. Przyczyną o­
gromnego popytu s~ kaitastrofalne 
nieurodzaje u • naszych wschodnich 
s~siadów, trv.:ające już zresztą od 
k1lltu 1at. Niewątp iwy wpływ na 
ożywienie w ziemniaczanym inte­
resie ma równie:! liberalizacja po­
lityki skupu, a zwłaszcza wolne ce­
ny i - od kwietnia tego roku -
zniesienie państwowej kontrakta-
tjL -

W samą porę. Województwo łom- ' 
iyńskie ucnodzi przecież za ziem­
niaczane zagłębie. W ubiegłym ro­
ku obsadzono nimi 62 tys. hekta­
rów. co przy średniej wydajności 

n_iespełna 200 kwintali z hektara 
daje 1,2 miliona ton. Wypada za­
uważyć, że nasi rolnicy znakomi­
c.ie posiedli sztukę uprawy kar\of-
11: od dawna nie zdarzają się a 
nas klęski nieurodzaju. produkcja 
jest stabilna. Właściwie każde, a 
przynajmniej zdecydowana więk­
sz?ść. z 48 tys. gospodarstw ma 
większy lub mniejszy kawałek zie­
~ pod kartoflami. Wciął. ·stano­
wi~ one podstawową paszę . dla 
świń. a poza tym doskonale nada­
ją się .do płodozmianu. Oto szacun­
kowy bilans ubiegłorocznej kam­
panii: sadzeniaki - 155 tys. ton; 
sa~ozaopatrzenie - 40,. ·tys., ipa­
san1e trzody - 550 tys„ straty w 
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RYS; Zbigniewa Jujki 

I 

Rys. Jerzego Flisaka 

przechowaniu - 110 tys.; skup - . 
271 tys. 

Do niedawna · rolnik-plantator-
nie · miał wielkiego wyboru_ Mógł 
produkować sadzeniaki dla Cent­
rall Nasiennej lub ziemniaki prze­
mysłowe óla największych w kraju 
zakładów ziemniaczanych w- t.om­
ży. Ten gigantyczny monopolista 
skupował wprawdzie regularnie · 
dużo (ok. 200 tys . ton). ale też na­
rzucał swoje warunki Stąd wiele 
niepor~numień między. rolnikami i 
PPS-em, w których zwycięzcą 
mógł . być tylko silniejszy W nie­
da!ek1ej przeszłośc' zdar'lały się 
proby łamania monopolu Palma 
pierwszeństwa należv się prawdo­
podobnie eskaeroWl w Sniadowie 
który już w 1982 roku wysyłał ja­
dalne zlemniaki do war zawskich 
sk,;epów, a. ściślej do PSS -u Wo­
la . Cieszyły się popularnościa u 
klientów. Wtedy była t<' jednak 
cłilalalność cokolwiek pionierska : 
o wolnym handlu płodami rolnymi 
mówiło się WÓWCZ::\~ tvlkn w krę-
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Gratalajemg jaź wgbrangm poalum I aenatorom, 
trzymamy llciakl za kandgdat6111 •lartującgch "' drugiej tarze. 

TOWARZYSTWO Prąjaclół Zie­
m.i LomżyńskłeJ przygotowuje się 

do swego XX Zjazdu (odbędzie stę 
23 czerwca). W skład łeJ organi­
zacji wchodzi ob~cnie 13 oddziałów: 
w ubiegłym roku powstały oddzia­
ły w Krakowie .l Koszalinie, trwa­
ją przygotowania do otwarcia na­
stępnych, m.in. w Zielonej Górze i 
Szczecinie. Na zjeździe statut . To­
warzystwa zostanie zniesiony w du­
chu nowej ustawy o stowarzysze­
niach. Jednocześnie TPZL jest or­
ganizatorem VW Zjazdu Wycho­
wanków i N au czy cieli Szkól Ziemi 
Lomżyńskiej · (w dniach 24-25 
czerwca). Zjazd upłynie pod zna­
kiem · obchodów 70-lecia Szkoły 

Drzewnej w Lomży. 

MLODZIEŻOWA SPOLDZIELNIA 
Mieszkaniowa pod patronatem ZW 
ZSMP w Lomży boryka się z po­
ważnymi problemami. Plany budo­
wy 220 domków jednorodzinnych 
nie mogą dojść do skutku z powo­
du kłopotów z technologią (braku­
je materiałów budowlanych dla 
technologii tradycyjnej, a propozy­
cja „Stolbudu" wzbudza wątpliwoś­
ci) i terenami (mia.sto nie ma środ­
ków na wykup terenów od wspól­
noty wiejskiej Lomżyca). Niedą.w­

no członkowie spółdzielni wybrali 
nową Radę Nadzorczą i Zarząd, 

którego prezesem został Jerzy Dut­
kiewicz. l\'loże nowi.- ludzie uporają 
się ze st arymi kłopotami? 

KOMISJA POMOCY Dziecku i 
Rodzinie przy ZW TPD w Lomży 

rozstrzygnęła konkurs na najle11-
szych indywidualnych opiekun~w. 

dzieci; tą pożyteczną. spole~ną dzia­
łalnością zajmuje się w woj. łom: 
żyńskim 412 osób. Najlepsi oka'lah 
się: Władysław Pajęcki - rencista 
z Lomży, Jadwiga Kaszczuk - nau­
czycielka z Wysoldego Maz. i ~wo­
na Ciesielska - zastępca inspekto­
ra oświaty z Grajewa. 

PODSU:L\'IOWANO konkurs ZW 

LOP „Przyroda twój przyjaciel". 

Wpłynęło 670 prac od uczniów 33 
szkół podstawowych i średnich. Na­
grodzono 40 prac; 11 zakwalifiko­
wano do ~inału centralneg_p. 

DO 25 CZERWCA trwać będą w 
Wojewódzkim Ośrodku Postępu Rol­
niczego w Szepietowie dni ot.war­
tych drzwi. Wszyscy ~ainteresowa­

ni postępem w rolnictwie mogą 

zapoznać się z dokumentami tej 
placówki i Jej ofertą dla gospo­
darstw indywidualnych. W progra­
mie liczne wycieczki do gospodarstw 
wdrożeniowych, wystawy, projek­
cje filmów, kiermasze itp. 

ŁOMŻYŃSKIE Towarzystwo Mu­
zyczne ogłasza zapisy do Społeczne­
go Ogniska Muzycznego na rok 
1989/90; nauka odbywać się będzie 

w klasach: fortepianu, akordeonu, 
gitary klasycznej, skrzypiec. Egza­
miny wstępne wyznaczono na · 21 
czerwca o godz. 16.00 (w siedzibie 
Towarzystwa przy uL Swierczew­
skiego 30). LTM poszukuje instruk­
tora upowszechniania muzyki (tel. 
59-36). 

NIEWDZIĘCZNOSC nłe ma gra­
nic. W Grajewie recydwista Ire­
neusz N. ukradł samochód właści­
cielowi warsztafu stolarskiego, który 
go zatrudnił, i rozbijał się nim po 
pijanemu nocą po mieście: następ­
nie pogruchotany pojazd porzucił. 

Prokurator aresztował przestępcę. 

W KANTORACH wymiany walut 
PKO w Kolnie I W1sokiem Maz. 
w ubiegłym tygodniu dolaey skupo­
wano po 4000 zł, a sprzedawano po 
4200; bony skupowano po 3900, a 
sprzedawano po 4100. 

CENY NA TARGU w Ciechanow­
cu: żyto - 8000 zł za kwintal, psze­
nica - 11 ooo. owies - 10 OOO, mie­
szanki zbożowe - 10 500, Jęczmień 
- 11 500, ziemniaki - 4000, cebula 
- 400 zł za kg, czosnek - 50 głów-
ka, kurczak - 1400. Jaja - 40 sztu­
ka, para prosiąt - 3o-40 tys„ pa-
ra warchlaków - 45-60 tys., kro­
wa młoda z przychówlekm _.... 250-
-400 tys., krowa starsza - 150-250 
tys., cielę rzeźne - 800 za q, tucz• 

w następnym numerze: 
'\/ TAJNA INSTRUKCJA gen. Sierowa o deportacji '\/ PRZECIERA· 
NIE: Po trzytyg9dniowej działalności doszedł raz na zawsze do 

wniosku, że do „interesu" się nie urodził. V PROGNOZY POLSKIE, 
czyli redakcyjna sonda wśród ubiegających się o mandaty poselskie 

i senatorskie. V GRADOBICIE; Z nieba zaczęły opadać tony gradu 
wielkości prawie kurzych jaj. · 

KRONIKA 
A. Po żmudnych obliczeniach w 

cźwartek, 8 czerwca, Państwowa 

Komisja Wyborcza ogłosiła wyniki 
pierwszej ' tury wyborów. Wzięło w 
nich udział przeszło. 17 mln osób, 
czyli 62,1 proc. uprawnionych do 
glosowania (nie głosowało pona_d 10 
mln uprawn~onych osób). Zdecydo­
wane zwycięstwo odnieśli kandyda­
ci Komitetu Obywatelskiego „Soli­
darność", zdobywając 92 ·ze 100 
mandatów w Senacie i 160 manda­
tów w "Sejmie. Ko~licja rządżąca 

obsadziła w pierwszej turze tylko 
cztery mandaty poselskie - zdoby­
li je kandydujący z listy krajowej 
Mikołaj Kazakiewicz i Adam Zie­
liński oraz Marian Czerwiński l 
Władysław żabiński z okręgu w 
Dębicy. Wyniki pierwszej tury wy­
wołały falę spekulacji na temat 
układu sił w przyszłym Zgromadze­
niu Narodo"'ym. Przegrana 33 kan­
dydatów z listy krajowej spowodo­
wała „kryzys konstytucyjny" - po­
wstał problem nie obsadzonych 33 
mandatów w Sejmie X · kadencji. 
Komisja Porozumiewawcza „okrąg­
łego stołu" po wielogodzinnej dys­
kusji postanowiła, .że strona koalicji 
rządzącej zwróci się do Rady Państ­
wa z prośbą. o wniesienie popraw.ek 
do ordynacji wyborczej tak, by w 
drugiej turze (18 czerwca) można 

było obsadzić również mandaty wa­
kujące po odrzuceniu przez wybor­
ców listy krajowej; przypadną. one 
- zgodnie z kontr~-ktPm „okra,~łego 

stołu" - ludziom koalicji rządzącej. 
A W oficjalnych wypowiedziach 

po pierwszej turze wyborów czoło­

wi przedstawiciele PZPR zadeklaro­
wali gotowość zawarcia z opozycją 
„szerokiej koalicji sil, opowiadają­
cej się za reformami". Lech Wa­
łęsa kilkakrotnie w ubiegłym tygod­
niu podkreślał, że mimo uzyskania 
w pierwszej • turze szerokiego po­
parcia i kredytu zaufania u społe- _ 
czeństwa, opozycja nie jest przygo­
towana do utworzenia rządu. „Ja o­
sobiście - stwierdził - będę forso­
wał koncepcję, żebyśmy byli w sta­
łej opozycji. Natomiast nie będzie­
my przeszkadzać rząclowi w jego 
reformatorskich działaniach gospo­
darczych I demol(ratyzujących sys­
tem polityczno-społeczny, wiodący 

Polskę do postępu". 
A W wystąpieniu telewizyjnym 

Jerzy Urban stwierdził, że kontrakt 
„oktągłego stołu" przewiduje obsa­
dzenie stanowiska prezydenta l\RL 
przez kandydata PZPR: „Nie jest 
wykluczone, że będzie nim Woj­
ciech Jaruzelski". 

A Nie sprawdziły się przedwy­
borcze ~ńdaźe C,.BOS-u, z któ„rych . 
wynikało, że frekwencja wyborcza 
będzie wysoka I wyniesie . 80-90 
proc. Wywołało to ataki na tę insty­
tucję ze strony prasy opozycyjnej. 
Zakwestionowano obiektiwizm ba­
dań. 

A Zachód o wyborach w Polsce. 
Brytyjski „Spectator": ,,Polska wy­
konała z wysoka skok do głębokiej 
wody, ale nikt nie wie, jak pora­
dzi sobie z pływaniem. Na drugim, 
odległym brzegu morza rozciągają 

i 

się złote piaski plaży z napisami: 
«parlamentarna demokracja», «wol­
ny rynek», cży po prostu «Europa», 

· ale w wodzie są rekiny, wiry, a 
przede wszystkim Jest mnóstwo 
skał". Tytuł korespoądencji z War­
szawy w „Financial Times": „Pol­
ski krok w ciemność". „Reformiści 

spod znaku Rakowskiego będą na­
dal rządzić - płsze dziennik - ·ale 
za przyzwoleniem «Solidarności». 

Jednak nawet «Solidarność>? ilie bę.:­
dzie im w stanie pomóc, gdyby do­
szło do dłuższego okresu zaciskania 
pasa". Francuska „Liberation" do­
nosi o „zwycięstwie, które niesie za 
sobą ryzyko, gdyż ze względu na je­
go wielkość trwałość po1'9zumienia 

· w Polsce staje pod znakiem zapy­
tania". Powszechnie też zauważa 

się niższą od przewidywanej .frek­
wencję wyborczą.. „L_e Monde": 
„1'.im są ci, którzy wstrzymali • się 
od głosu?_ Czy to tylko ludzie bier­
ni, jakich nie brak I na Zachodzie, 
czy nastawieni krytycznie młodzi 

radykałowie, którzy nie akceptują 

ani PZPR, ani sil rozmawiających 
z partią.? W każdym razie wobec 
napięć społeczny.eh, które muszą. się 
ujawnić, gdy dojdzie do zamykania 
przedsiębiorstw, gdy nadejdą nowe 

~ podwyżki cen, ludzie owi mogą 

jeszcze dać o sobie znać". . 
A Nasza mini-sonda nastrojów po 

pwrwszej turze, pn:ep.rowadzona w 
Lomży: . 

Jerzy Zieliński, pracownilt kul­
ry: „Z niepokojem oezekuję, co bę­
dzie dalej. Czy obyd'mt stronom 
starczy cierpliwości w dogadywaniu 
się? lUoim zdaniem sytuacja w 
Polsce jest bardzo napięta. 'Vszy­
stko wisi na włosku. A wyjście jest 
tylko jedno - porozumienie." 

Janina Grygołowicz-Bastek, infor- . 
matyk: „Bardzo jestem zadowolona 
z wyborów. Oczekuję, że par­
lament i rząd wezmą. się prze­
de wszystkim za reformę gos­
podarczą. Wiele spraw wy­
maga naprawy, ale najważniejsza 

moim zdaniem jest ta, by opłacało 
się pracować. Co - z teg„, że mam 
bardzo poszuldwany i «przyszłościo­
wy» zawó·d, skoro nie mogę z nie­
go utrzymać siebie i s~oich dzie­
ci?" 
Stanisław Sosnowski, referent: 

„J estem zwolennikiem opozycji, 
więc moja ocena będzie jednoznacz­
na. Nareszcie naród mia.I możliwość 
wyboru i wybrał swoich. Nie wiem, 
jaka będzie frekwencja w drugiej 
turze, ale przypuszczam, że posło­

wie koalicji będą . mieli w nowym 
Sejmie mniejszy komfort psychicz­
ny. Mam nadzieję, że i w drugiej 
turze wybrani zostaną. ludzie, którzy 
są za reformami politycznymi ł no­
wym systemem gospodarczym. Jak 
wyobrażam sobie nowy rząd? Powi­
nien on być złożony z fachowców 
znających się na rzeczy i odpowie­
dzialnych za swoje czyny. Rząd ów 
musi miee poparcie i koalicji, ł o­
pozycji. Powinien · zacząć swoją 

działalność od· zlikwidowania defi­
cytu w budżecie centralnym, ponie­
waż ów deficyt .i~st Jrłównym źród­

łem inflac.ji". 

MYM 

tygodnia 
- Zmiany w Polsce są absolutnie fascynując : 

George Bush 
prezydent USA 

nik - '750, koń roboczsr - 0,8-1 . 

mln, przędza wełniana - 15 tys. u Nad wsżystkie pożytki i szczęśliwości naró~, k.o.; cnce być wol-
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NA GORĄCO 

WŁOSI 
POL uBILI ŁOM~Ę 

Po wstępnym zaprezentowaniu 
we Włoszech katalogu ofert 
giełdy · inicjatyw g9spodarczych de. 
legacja woj. łomżyńsldego z Wice 
wojewodą Edwardem Dąbrowsk~ 
udała się tan~ n~ konkr.etne roZlllo. 
wy. Ich wymk 3est obiecujący. u. 
trzymuje się, a nawet rośnie zain. 
teresowanie biznesmenów włoskich 
naszą ofertą. Strona łomżYńska 
wzbogaciła informacje o warunkach 
inwestowania u nas, prezentując 
film- o naszym województwie. Został 
on z uwagą obejrzany :erzez dużą 
grupę przedsiębiorców na pokazie 
w biurze polskiego radcy handlowe. 
go w Rzymie i był ŻyW9 komento. 
wany. Zaś przedsiębiorcy z prowm. 
cji Vicenza zapałali taką sympatią 
do naszych wysłanników, że Wyra. 
zili chęć zorganizowania w Łomży 
sympozjum na temat swojego re. 
gionu i jego możliwości gospodar. 
czych. 

Podczas 4-dniowej wizyty nasza 
delegacja odbyła też wiele rozmów 
indywidua1nych z przedstawiciela. 
mi świata biz~esu. W ich toku wy. 
klarowało stlę kilka konkretnych 
przedsięwzięć. ·I tak podpisano już 

porozumienia w sprawie utworze. 
nia dwóch firm polsko-włoskich. 

Jedną z nich będzie spółka budo. 
wy domków jednorodzinnych i bu. 
downictwa wielorodzinnego. Strona 
włoska dostarczy rewelacyjną tech. 
nologię poligonowego (na placu bu . . 
dowy) wytwarzania prefabrykatów 
dla budownictwa, wartoś~i ok. 1 mln 
dolarów. Druga spółka zajmie się 
budową wioski turystycznej (będą z 
niej w przyszłości korzystać Włosi) 

nad Jeziorem Rajgroazkim lub w 
najbliższej jego okolicy; strona 
włoska zadeklarowała udział w tym 
przedsięwzięciu w wysokości 2 mln 
'dolarów. 

Nie wywołały większego rezonansu 
możliwości produkowania u nas 
tzw. zdrowej ży"Wności. Wbrew roz. 
powszechnionym opiniom, problem 
ten we Włoszech nie ma takiej ran. 
gi, jaką przypisują .mu nasi publi­
cyści. Włosi są natomiast zaintere­
sowani skupem runa leśnego i prze. 
twórstwe.m spożywczym. W tej 
chwili finalizowana jest budowa u­
bojni eksportowej z udziałem kapi­
tału włoskiego w zakładach mię­
snych wzr:.s-u w Wysokiem Maz. 
(chodzi o mięso końskie i baraninę). 
Jest to pierwsze doświadczenie, któ· 
re zamierzają wykorzystać inni. 0-
pr_ócz przetwórni owocowo-w~~zyw· 
nych, rozważana jest też mozhwość 
budowy fabryki mebli i zakła-dów 
konfekcyjnych "(Włosi dostarczą W'!· 
posażenie). . . 

Wkrótce należy spodziewać się w 
Łomży rewizyty przedsiębiorców 
włoskicQ.. Machina poszła w 
ruch. Władze województwa łom· 
żyńskiego chcą J..tlokować w przY· 
szłvch spółkach swoje udziały. O­
prócz · korzyści dla mieszkańców "". 
postaci ożywienia gospodarczeg?, 
współpraca z Włochami zaowocuie 
także ·dodatkowymi dochodami dla 
Wojewódzkiej Rady Narodowej. kl 
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KO! KURS 
-

NA HA~ ŁO 
DLA l{AN,) YDATA 
Najwytrwalsi kibice wyborów nie 

zmienili swych sympatii po pier'!· 
szej turze. W ubiegłym tygo_dn1~ 
także otrzymaliśmy hasła, popiera 
jące i reklamujące Mieczysła~~ 
Czerniaw"''i" ~" i rominika Jastrzę 
skiego. Pan Bogdan Sekcińskl z 
Szeni. E! t" · . • 

• ,;Tylko ~ wycię stwo Czerni~~. 
skiego · będ z i e ko1·zystne dlą kazd 
(JO'' . . • d 

• Nie ,,ca nic mądrze3szego 0 

gloso;;,ania T.a r:zerniaws~iego": u· 
Pani T,.,rr "<i· ~ '>: 11 l i k z Paproci V 

żej: 

CIĄG n'\' .S7,\' N A S_TR. 15 
kg, Jabłka - 50o-600, oe6rld - ny~, przeno_ ~ić powini~n wewnętrzną zgodę." St,..nisłmv Staszic 

800. pomłdo17 - 1500. -----------""'li 
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WIECZNA WOJNA O ROWY· 
. I . 

l\{jmo zwiększania się - w mia­
rę uplywu lat i postępu w rea_li­
zadi rządowego progi:~mu mel~o­
radi - areału gruntow zmeho­
rowanych i' zdrenowanych, palą­
cYfD i nie rozwiązanym dotych­
czas problemem jest w naszym wo­
jewództwie konserwacja urządzeń 
melioracyjnych. Gminne spółki 
wodne, które powinny dbać o dob­
'ry stan tzw. urządzeń podstaw•J­
wych, nigdy po wojnie nie wy­
wiązywały się i nie wywiązują z 
tego ?"adania. Trwa nieustający 
konfinct między rolnikami - człon­
kami spółek z jednej, a ich zarzą­
dami i · władzami gmin . z drugiej 
strony na tle ' wysokości świadczeń 
na konserwację. Często doroczne 
walne zgrÓmadzeriia spółek, które 
winny usfalić ' wysokość obciążeń 
z hektara, kończą się bez podję­
cia tej niemiłej decyzji i \Yładze 
gminne mu. zą narzucać składk i z 
urzęcl u 

jak odmulać?-
Oprócz niechęci roln ił;:ó,v do 

świadczenia na konscrwacj~, prze­
szkodą. w należytym utrzymaniu 
kosztownych inwe tycji meliora­
cyjnych je ·t brak , wykonawstwa. 
Przez cUugie lata prace przy o­
czyszczaniu i odmulaniu rowów 
wykonywa)lo ręcznie. W latach sie­
demdziesiątych i tniejące wówczas 
Itcjonowe Związki Spółek Wod­
nych zostały wyposażone przez 
państwo w maszyny. Choć ich eks­
ploatacja pozostawiała wiele do ży­
czenia, odnotowam> wyraźny pos­
tęp . Niestety, kilka lat temu ·re­
jonowe bazy spółek wodnych w na­
zym wojevvództwie zostały zlik­

widO\\·a ne; fiasko poniosła kon­
cepcja · tworzenia jednej, silnej 
firmy, która żalatwiałaby zlecenia 
wszystkich gmin. W spółkach w.ró-

l cono do kosy i .łopaty. Ponieważ 
zapłatę oferowano niewielką, trud­
no było (i jest} z.naleźć chętnych 

do tej roboty. Dziesiątki kil >met-
rów rowów znów zaczęły zara­
stać trawą i zamulać się. W 
rejonie Kolna, \Vysokiego 1\iaz. 
i Łomży spółki porozumiały się w 
sprawie stworzenia wspólnego wy­
kona·wstwa. Niestety, problemu kon­

i serwacji to nie rozwiązało. 
\V tym roku sytuacja jest wręcz 

bcznarlzicj11a. Na· skutek inflacji 
koszty k_onserwacji skoczyły w gó-· 
r~ (robocizna średnio z 55 clo 100 
zl za g·odzinę; budżety spółek po­
winny w ślad za tym wzro snąć o 
ok. 85 proc.). W efekcie w 14 g:mi-
oach walne zgromadzenia nie .u­
chwaliły budżetów i trzeba było to 
załatwiać zarządzeniami naczelni­
ków . Na domiar złego rolnicy, p1·0· 

testując przeciwko podwyżce ubez­
pieczeń, od początku roku nie pła­
cą żadnych zobowiązań pienięż­
nych, w tym także składek na 
konserwację urządzeń melioracyj­
nych. Będzie to czarny rok - w 
większości gmin kasy spolck są 

irnste. 
Czy można 'tę kwadraturę kola 

rozwiązać? Rzecz w tym, żeby 
stworzyć prawny, niezawodny i 
tani · sy tern wykonawstwa. Poja­
wiła się pierw za jaskółka w po<; 

Z Henrykiem Białobrzeskim, 
sekretarzem KW PZPR, komisa­
rzem . Dni Ziemi Łomżyńskiej w 
Tatarii-· o współpracy woj. łom­
żyńskiego z· Republiką Tatai.skq 

rożmawia Maria Kaczyńska. 

MARIA KACZY:RSKA: - Minęły dwa 
lata od podpisania umowy o współpra­

cy między Republiką ~atarską a woj . . 
łomżyńskim, Jaki jest plon dotych czaso­
wych kontaktów'? 

HENRYK BIAŁOBRZESKI: - Za­
sady tej współpracy umożliwiają 

-nieograniczone praktycznie kontak­
ty we wszystkich dziedzinach iycia. 
Nawiązano ich już wiele; najbar­
dziej ·wic}.ocme są efekty współpra­
cy ku)turalnej i handlowej. Gości­
liśmy znakomitych artystów i zespo­
ły z Kazania, a nasi artyści i pra­
cownicy kultury odwiedzili Tatarię. 
Kilka instytucji, np. Państwowy 
Teatr Lalek, Łomżyńska Orkiestra 
Kameralna, zespół „Łomża", zawar­
ło trwale znajomości z pokr·ewnymi 
placówkami w Kazaniu. Aktorzy, 
muzycy i tancerze obu stron wzbo­
gacaj.ą swoje umiejętności poprzez 
wymianę doświadczef1. Nasza publi­
czność miała już okazję _ obejrzeć 
kilka programów, spektakli i kon­
certów, przygotowanych w Łomży 

sport 
znaczy iycie 
R uch Olimpiad Specjalnych zro­

d zi! s ię na świecie na początku la t 
sześćdzies iątych z inicja tywy pani 
Eunice Kennedy-Shriver, siostry pre­
zyden ta USA J ohna Kennedy'ego. 
P oprzez udział w sportach zespoło­
wych i in dywidualnych dzieci upo­
śledzone umysłowo bawią się, zy­
skując jednocześnie s ilne bodźce do 
r ozwoju osobowości. Osta tn ia t aka 
olimpiada odbyła s ię w Warszawie; 
zaszczyciła ją swoją obecnością pa­
ni Eunice Kennedy-Shriver. Wy­
startowa!y reprezenta cje 42 na szych 
województw i 5 krajów: Belgii, Buł­
garii, Es tonii, Norwegii i Czechosło­
wacji. 

Po r az pierwszy wzi c; ła- w niej u­
dział· ekipa Dom u Pomocy Społecz­
nej z Łomży , zdobywaj ~ <; cenne tro­

„fea. I tak ~la Milko·wsika zdobyła 

przez ·artystów tatarskich;" chwalono 
ich wysokiyoziom profes jonalny. Do 
efektów współprg.cy kulturalnej za­
liczam również plany wydawnicze. 
W Łomży ńie mamy dobrej bazy 
poligraficznej. Łomżyński'.c lnstytu~ 
cje, które mają ambicje wydawnicze, 
borykają się z tego powodu z ogrom­
nymi kłopotami. Dzięki umowie z 
Tatarią udało · się ulokowa~ w ka­
zańskich zakładach ·poligraficznych 
druk kilku a.trakcyjnych pozycji, 
m.in. słynną już „Kuchnię polską re­
gionalną" oraz album fotograficzny 
„Zi.emia Łomżyńska", przyg9towy­
wany na 15-lecie woejwództwa. 

- A współpraca gospodarcza'? 

- Polega ona głównie na 'wymia-
nie handlowej. Z Tatarią handlujq 
trzy nasze firmy: WZGS, „Społem'' 
i WPHW. Zawarto kontra kty opie-

ka ta, jeśli dojdzie do skutku, bę- · 
dzie miała swoje sk-lepy w Łomży 
i Kazan1u: 

- Trwają ostatnie przygotowania do 
planowa.nyr,b Ma 23-30 czerwca · ~ni Zie­
mi Łomżyńskiej w Tatarii. .laki jest cel 
tej imprezy i jaki będzie JeJ przebieg? 

- Pomysł powstał w ubiegłym ro­
ku. Chod::.i o wzajemne bliż.tT.e poz­
nanie kultury, oświaty i gospodarki, 
sportu itp. Początkowo kolejność 
miała być odwrotna, jednak ostate­
cznie my wystąpimy jako pierwsi; 
jesteśmy świeżo po dużym przedsię­
wzięciu kulturalnym· przeglądzie do­
robku kultU'l'y i sztuki. Chcemy 
wykorzystać ten rozpęd, jakiego 
nabrała nasza kultura, i „sprzedać" 
wszystko najlepsze. Oprócz kultury 
prezentowane będą: oświata, sport, 
turystx ka , technika, handel, gastro: 

ŁOMZA 
W KAZANIU 

waj<1ce na poważne kwoty. ·a na­
szym rynku pojawiły się już pierw­
sze towary z tej . wymiany, m.in . 
• 1000 lodówek {tyle. ile w ciągu ca-
łego ubiegłego roku udało się Wyr­
wać · dla naszego województwa od 
producentów krajowych), telewizory 
kolorowe, blacha, eternit itp. Na po­
czątku nasi handlowcy mieli kło­
poty, nie byli przyzwyczajeni do 
działania na taką skalę; nastąpiły 
opóźnienia z naszej s trony w dosta­
wach towarów, niektóre partie me­
bli zostały u szkodzone w transpor­
cie itp. Miejiriy nadzieję, że kłopo­
ty te już się nie · powtórzą i współ­
praca handlowa rozwinie się. Jest 
ona dla nas bardzo korzystna, gdyż 
wzbogaca rynek wojev.iództwa w su­
perdeficytow e towary, za któr e pła­
cimy głównie kosmetykami i kon­
fekcj ą . 

- Słyszałam, że ma pows tać spó ł ka 

handlowa łomżyńska-tata r ka. 

- Rzeczywiście , pomysł ten doj­
r zewa ju ż od kilku miesięcy. Spół-

srebrny medal w biegu na 100 m, 
Uasia Jurewicz - srebrny medal w 
skoku w dal, Ela Mrozek - brązo­
wy medal w gimn a styce, Fela Bie­
lenia brązo·wy ·medal w r zucie piłe­
czką palantowq , a Ula Sa rajew 
IV miejsce w pchnkciu kulą. 

nomia. Wyjedzie do Kazan ia 240 o­
sób (m.in. zespoły „Łomża" i „Bie­
brza", laureaci konkursów „Barwy 
przyjaźni", sportowcy, teatr lalek, 
teatr Tomasza Brzezińskiego, wysta­
wy sztuki profesjonalaej, amator­
skiej i ludowej, dwie wystawy fo­
tograficzne, wystawa książek 10 woj. 
łomżyńskim itp.). Potrawy kuchni 
regionalnej demonstrować będą ku­
charze hotelu „Polonez". Program 
przewiduje też, że w tamtejszej pra­
sie, radiu i telewizji pojawi się wie­
le informacji o naszym regionie i 
Polsce; odbędzie się seminarium, po­
sw1c;cone przemianom w PZPR i 
KPZR oraz polityce ,naszych partii 
\Vobec młodego pokolenia. 

- Podróż z Łomży do K azania jest 
dość ucią:Wwa. W j a ki spos.ób odbędzie 

J ą ta le liczna ekipa? 
- P o jedziemy a utok ar ami do Wil­

na , a stam tąd polecimy samolotami 
czarterowyn1i do Kazan ia; pow:i;ót 
bc;dzie podobny. 

- Dzi~ l,uj Q z."l r ozm owę. 

Dziećmi op iek owa ly s iq p anie: Ja­
n in a Sawicka 1 Elżbieta Sekścii'i.ska. 
Gra tulujemy! (ga l) 

lłot, GABOR LORINCZY (j a k i w zy­
s tl~ ic nie \)Odpisane zllj~cia w numerze). 

taci zakladu usługowego l\'licczys- - mrni:a~~~mnrm:mamc==-•••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
Jawa Przeździeckiego ze w i ~a- . ~ TURO SL. Rozpoczął sic; przed- .... ItAKow·o NOWE i RAKOWO 

STARE (gm. Mały Płock). Już nie­
wiele pozostało prac do zakończe­
nia budowy wodeciągu. J dnak im 

·bliżej finału, tym więcej proble­
mów. Mimo wsparcia tej inwesty­
cji z różnych źród~ł, m.in. ' z fun­
dacji ko.ścielnej , wykonawca 

na . ż e! powinna zos tać wsparta 
ińy (gmina Zambrów). Rolnik ów, żniwny ruch w skła dzie GS-u. 

notabene dav\·ny pracownik Rejo- Rolnicy obawiają s ię, że zabraknie 
nu, własnym przemysłem , ze zło- sznurka do snopowiązałek. Dyrek-
mu i różnych ~zęści, skon truował tor Oddziału GS-u, Ryszard Trzciń-
najpierw jedną, a potem jeszcze ski: - Rzeczywiście, mamy w tej 
dwie koparki i od roku 1986 świad- ch wili- w i=nagazynie -tylko 200 szpul 
czyt u ługi spółkom wodnym z szpaga tu, które zostały z ubiegłe-
gmin: Rutki , l{olaJri, Szumowo i go roku. Potrzeba co najmniej 500 
Zambrów. Efektem jego pracy Nliejmy . nadzieję, że brakującą i~ 
jest niezJy stan urządzeń meliora- !o ść otrzymamy jeszcze przed żni-
cyjnych w tych gminach; okazało wami. W ciągłej sprzedaży jest wę-
się, że wykonuje on u ługi nie tyt- gicl oraz nawozy. azotowe i potaso-
k~ soliunie, ale i o 23 proc. taniej we. Gorzej z materiałami budow-
niż Rejonowe Kierownictwo Ro- lanymi~ Np. cement 1 sprzedajemy 
bót z Wysokiego Maz. i aż o 56 w ten sposób, że 75 proc. każdej 
Proc. taniej niż \Vojcwódzki Za- dostawy przydzielamy tym. któ-
kłacl Usług \Vodnych. Niestety, w r zy prowadzą budowy planowe, a 
tym roku pan Przeździecki jest 25 proc. trafia na wolny rynek. 
bezrobotny. Rolnicy protest ują i Brakuje matcrialów pokryciowych, 
nie płacą - spółki nie mają pie- takich jak blacha. eternit. Zapo-
nięcb;y. Postano\viJ zlikwidować trzebowanic na blachę zaspokojone 
firmę konserwacyjną i. zająć · się jest tylko w I O proc.' Dotkliwie 
trau portem. odczuwany jest też brak wapna 

Desperacja Mieczysla\.\.·a Przcź- hydratyzowanego. 
dzieck~ego je t zrozuntiała. Władze 
Powinny jednak pomóc mu prze­
trwać trudny okres i nie dopuścić 
do likwiqacji zakładu. Sytuacja na 
Wsi musi 'się unormować. Wszy t. 
ket w kazuje n~ to, że przetarta 
Przez niego ·droga jest wre zci ~ t~ 
Wlaściwą. (mak) 

~ MAŁY PŁOCK . Mieszkańcy 
wykonali już prace wartości 2 mln · 
zl przy budowie ośrodka kultury . 
Jeśli nie zabraknie materiałów i 
pieniędzy, budynek już w . tym ro­
ku stanie pod· dachem. 

POM ze S-m Qlnik syg nalizuje 
brak pieniędzy. 

z bocznych· 
tras 

~ ROGIENICE (gm. l\/Iały Płock). 
Mimo. zaawansowanych przygotowaó 
do budowy wodociągu (wywierco­
no studąie glqbinowe, sp9rządzo­
no dokumentac jq), dalsze prace 
zostały wstrzymane. Brakuje pie­
niędzy. 

_.,.. KORZENISTE (gm. Mały Płock). 
Wie'ś własnymi silami zbudowała 
już fundamenty pod remiz~. 

.... C\-VALINY ,DUZE (gm. Maly 
Płock). Budow~ sklepu, prowadzo­
na przez roln ików w czynie spo­
lcczńy1n, jest juź tak zaawansowa-

pr zez Gminną Spółdzielnię. 

.... JÓZEFOWO (gm. Maly Płock). 
Choć droga prowadząca do wsi zali­
czona zcistala do kategorii . woje­
wódzkich, jej stan pozostawia wie­
le do życzenia . Wiosną i jesienią 
ledwie może przejechać t~dy ' szkol­
na „bonanza". 

.... KUMELSK (gm. Kolno). Miesz­
kańcy zebrali 600 tysięcy na wy­
asfaltowanie w.iejskiej ulicy. 
~ FILIPKI (gm. Kolno). Do naj­

bliższego przystanku PĘ.S-u jest aż 
7 km. Połączente autobusowe nie 
zostanie jednak uruchomione przed 
wyasfaltowaniem 5-kilometrowe6"Q 
odcinka drogi do Lachowa 

.... ZABIELE ZAKALEŃ (gm. 
Kolno). Dwa lata temu mieszka11cy 
dopięli swego - powstało tu so­
lectwo. Młody sołtys zmobiliz.owal 
sąsiadów do remontu dróg. Wieś 
zamierza też budować sklep. 
~ LACHOWO (gm. Kolno). Właś­

ciciel budynku, w którym mieś­
ciła siQ poczta, za przedłużenie 
dzierżawy lokalu zażądał M~4 w 
Kolnie. Żądanie okazało si~ wy­
górowane. Poczta musiała opuś~ić 

· jego tlom i ·' przenieść się do remi­
zy. (W.K.) 
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zosfałych placówkach i zakłada 1 obsadzie wieloosobowej przyjm c 
1 

o 
nie towarów odbywało się bez ~Wa­
rywania sprzedaży (pkt 6). rze-
Każdorazowe wyłączenie z ctz· 

łaln~ści p_la_cówki · han~lowej, gast;t 
n?m1czneJ i_ ':lsługoweJ oraz skróce­
nie ~z~su JeJ ~rac~ (z wyjątkiem 
_przyJęc.i.a towarow i inwentaryzac'" 
planowych w placówkach o obsi

1 

dzie jednoosobowej, oraz zdarze: rozważania kolejkowicza · 
Mlodym lekarzom przydziela się 

poż11czkę na zagospodaTowanie, ale 
ci 1łie mogq z nie; sk0Tz11stać, bo 
kolejki do ;edynego ta l.omż11 „El­
domu'" są ogTomne. Sprzedaż11 poza 
kole-jnościq nie biorę pod uwagę. bo 
ludzie uważają, że lekarz, że inte­
lłgent, więc powinien ustąpić in-
n11m. 

· Przydziela się też pożyczkę mlo­
dym malżeństwom, a·le w kolejce 
do „Eldomu" muszą stanąć na koń­
cu ogonka, przykladowo z nu.merem 
trzy tysiące. 

Obsluga w sklepie jest przyjem­
na, W.d~ie t0 kolejce również, ale 
jeżeli kobieta ciężarna, która za kil­
ka tygodni urodzi swoje pierwsze 
dziecko, _spróbuje kupić poza kolej­
nością lodó1Vkę ftak1 luksus), może 
uslyszeć Q sobie to, czego do tej po­
ry nie wiedziala. 
ZBIGNIEW JERZY KOZl..OWSKI 

Lomża 

ród Kowalskich 
Bardzo wstrząsające byly losy Po­

laków opisane we wspomnieniach 
„Tylko do nieba" („Kontakty" nr 
181~9 . 

Dla mnie osobiście ciekawy jest 
_JÓWnfeż artykul pod tytulem „Wy­
r6sl w wiórach" („Kontakty" nr 
18189), który pozwolil mi dokladnie 
poznać ród Kowalskich W ·swoich 
wspomnieniach pisalam o znajo­
mośei pani Olgi Kowalskiej, żony 
Wincentego Kowalskiego. Byl on 
ode mnie sporo starszy, ale 
dobrze znalam Jana Kowalskieqo, 
lubilam jego specyficzny humor. Te­
raz zrozumialam w iele innych jego 
cech charakteru. To byl czlowiek 
zamknięty w sobie i wielu ludzi 
mylnie go osądzalo. 

Do dziś j~s.fem bardzo wdzięczna 
pani Zofii Kowalskiej (siostTze Ja­
na), nauczycielce z liceum handlowe­
go, kt6Te ukończyla moja siostra. 
To dzięki jej uprzejmości i bezin­
teresowności. jako bezrobotna dziew­
czyna. chodzilam wieczorami na lek­
cje nauki pisania na maszynie, któ­
„e prowadzila pani Zofia. 

Rodzinie Kowalskich zawdzięczam 
też uwolnienie z lapanki niemiec­
kiej. Otóż pani Ola Kowalska zna­
ła polskiego lekarza. który wchodzil 
w sk1ad komisji 'k'.v,alifivacy'inej 
przy wysylaniu Polaków do Nie­
miec ł on m.ł pomógl 

Z tyqodnika „Kontakty" wiem, że 
Jan i Wincenty Kowalscy nie żyją. 

Przy okazji pragnę poł:n.formowa6. 
że zaprenumerowalam Wasze pis­
mo i mam nadzieję, że teraz · będę 
„egularnie otrzymuwala .. Kontakty''. 

ZOFIA Wl.ODARSKA 
Lł_dzbark WaTmiński 

Bożena C.: Proszę o wyjaśnienie 
jak zostalo uregulowane przepisa~ 
mi prawnymi wylączenie z działal­
ności handlowej placówek handlo­
w11c'!' lub uslugowych? Zdarza się 
bowiem, że aby zrobić zakupy bio­
rę dzień wolny na konto urlopu wy­
poczynkowego, a wracam do domu 
wściekla, zlorzecząc wiasnej naiw­
ności. Wędrówka moja od sklepu do 
sklepu ogranicza się jedynie do czy­
t~nia kartek: „przyjęcie towaru'', 
„inwentaryzacja", „zamknięto z po­
wodu choroby", „robienie kasy", 
„wyszlam, zaraz wracam" itp., itp. 
Czy tak powinno być? 

Odpowiada prokurator Proku­
ratury Wojewódzkiej, KRYSTYNA 
MICHALCZYK-KONDRATOWICZ. 

Spostrzeżenia moje są zbieżne z 
Pani doświadczeniami. Prześledźmy 
więc przepisy, aby sprawdzić, czy to 
one są winne, czy też praktyka jest 
z nimi sprzeczna. 

Zasady ustalania czasu pracy pla­
cówek handlu detalicznego, zakla-

POLEMIKI 

,,BAK CYL'' 
Artykuł „Bakcyl" („Kontakty" nr 

18/89) w większości zawiera prze­
kręcone wypowiedzi i:_edaktora Ada­
ma Jerzego Sochy, a nie .. bohatera". 

Rozmowa przeprowadzona ' przed 
około pięciu laty miała za zadanie 
nakreślen~e tylko faktu. że są człon­
kowie ZSMP, którzy posiadają du­
żo pomysłów i inicjatyw, aby sk'J­
tecznie obalić istniejący mit mło­
dzieży konsumpcyjnej. Miała poka­
zać, że w niekonwencjonalnych me­
todach dz.iałanfa napotykają trud­
ności i opory ze strony tych , któ­
rzy mieli raczej pomagać. 

Sam w tym działaniu przez swo­
ją pobudliwość i agresywność po­
pełniłem sp-0·ro błędów. o czym re­
daktor nie wspomniał. Na niektóre 
sprawy wypowiadałem s<ię inaczej, 
a dziś - z dystansu piędu lat -
wypowiedzi te nabierają odmiennej 
treści. Niech przykładem będzie o­
soba pana Gadomskiego. Znam wie­
le faktów, które świadczą o jego 
dużym zaangażowaniu w sprawy 
ZSMP_ 

Redaktorowi pomyliły się fakty i 
wypowiedzi między innymi na te­
mat dyskotek, czynów społecznych, 
propozycji przejścia do pracy .w 
wyższych instan~jach ZSMP, mecha­
nizmów powstania .,niemego straj­
ku". a szczególnie na temat kra­
dzieży tkaniny w LZPB „N arew". 
Musiał wiele ·włożyć inicjatywy 
twórczej, aby do niektórych faktów 
dopisać własne zdanie: tworząc bzdu-

RSAGW2 W CY ;, A ewa '* 

zagrodzona droga 
Informuję, że w związku8 z no­

tatką, dotyc.zącą zagrodzonej dro-· 
gł dojazdowej („Kontakty" nr 
50/89), Prokuratura Wojewódzka w 
.Łomży zapoznała się z aktami 
sprawy Sąd\I Rejonowego i Pro­
kuratury Rejonowej w Zambrowi'e. 

Ustalono, że przedłużające się 
załatwienie sprawy przez Proku­
raturę Rejonową w Zambrowie 
spowodowane było oczekiwaniem 
na akta sądowe, które znajdowa- -
IJ się" w Sądzie Wojewódzkim w 
l.omży wraz z rewizją Bolesław 
Kuczewski 19 grudnia ubiegłego 
roku został prawidłowo poinfor­
mowany, że Naczelnik Gminy Za­
ręby Kościelne nie posiadał legi­
tymacji do występowania z po­
wództwem o przywrócenie posia­
dania. Do czasu zagrodzenia dro­
gi jej posiadaczem był Boguslalw 
Kuczewski ł jemu przysługuje pra­
wo do wystąpienia z takim po­
wództwem. Ponadto pouczono B. 
Kuczewskiego, że jeżeli Marek 
Złotkowski w dalszym ciągu za­
gradza mu drogę, powinien o tym 
fakcie zameldować organom ści­
gania ł jednocześnie złożyć wni'o­
sek o ściganie. 

W Prokuraturze Wojewódzkiej 
w Lomży 23 marca 1989 r oku wy-

jaśniano Bolesławowi · Kuczewskie­
mu treść pisma, które otrzymał 
z ProTturatury Rejonowej w Zam­
browie. Przedstawiono mu sytua­
cję prawną · zagradzanego przez 
Marka Złotkowskiego pasa drogi i 
udzielono wskazówek, co do dal­
szego toku postępowania. Nyjaś­
niono, że ściganie Marka ałot­
Jtowskiego za czyn z art 16'7 k.k. 
uzależnione jest od złożenia przez 
B. Kuczewskiego wniosku o ści-
ganie. • 
Bolesław Kuczewski okazał pis­

ma z Innych organów, do których 
pisał. Były one' tej samej treści. 
Wyjaśnił, że zrozumlaJ je dopiero 
po wytłumaćzeniu w tutejszej Pro­
kuraturze. 

Mgr DANUTA DĄBROWSKA 
prokurator Prokuratury 
Wojewódzkiej w ł.omży 

sprzedaż podręczników 
W związku z notatką, dotyczącą 

sprzedaży podręczników („Zdarze­
nia", „Kontakty" nr 21/89). uprzej-_ 
mie informuję, iż zamieszczona in­
formacja, że .,Łomżyńskie Kura­
torium zadecydowało'', jest nie-
prawdziwa. _ 

Kuratorium Oświaty i Wychowa­
nia w Łomży ·. nie wydało decyzji 

' 

dów gastronomicznych i usługowych 
dla ludności zostały wprowadzone 
Zarządzeniem nr 'l ministra handlu 
we!'-'nę~rznego i usług z dnia 3 ·ma­
jt;l · 1985. Zarządzenie weszło w ży­
cie. 1 czerwca 1985 r. Załącznik do 
tegoż zarządzenia, w części zatytu„ 
łowanej „Postanowienie· końcowe" 
przewiduje, że na czas przyjęcia.to­
warów oraz inwentaryzacji plano­
wanych mogą być wyłączone z dzia­
łalności tylko placówki i zakłady o 
obsadzie jednoosobowej (pkt 5). Pla­
cówki i zakłady o obsadzie wielo­
osobowej, dostosowane w chwili 
wejścia w życie zarządzenia do przy­
jęcia towarów bez przerwania sprze­
daży, mogą być wyłączone ze sprze­
daży tylko z powodu inwentaryza­
cji zdawczo-odbiorczej oraz wynika­
jących ze - zdarzeń losowych (kra­
dzieże, pożar, zalania itp.). 

Josowych), wymaga zgody terenow n 
go organu administracji państwow:--
. Po uzyśka.niu ~gody na zamkni~: 

cie placówki handlu detalicznego 
t zakładu gastronomicznego lub usłu~ 

gowego, należy umieścić decyzJ·ę 
. ' . \ o powyzszym w orygma e (a więc nie 

Zarządzenie nalożyło ob0wiązek na 
organizacje handlowe, aby w termi­
nie do 1 marca 1986 r. dostosowały 
systemy zaopatrywania i warunki 
techniczne dostaw tak, aby .i w po-

ry, które nie mieszczą się w ra­
mach stosunków międzyludzkich. 
Przekręcenie mojej wypowiedzi 

stworzyło skrzywiony obraz faktów, 
krzywdzący niektórych ludzi: za co 

ja ze swej strony przepraszam. Stwo­
rzony został . przejaskrawiony ob­
raz „pokrzywdzonego" działacza 
młodzieżowego początku lat osiem-

• 

' 
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o rozprowadzeniu . podręczników 
bezpośrednio przez „Dom Książki" 
w województwie. Powyższą sprawę 
reguluje instrukcja · Ministerstwa 
Edukacji Narodowej z dnia 9 
września 1989 roku. 

Prowadzona sprzedaż podręcz­
ników przez księgarnie „Dom 
Książki" jest zgodna z instrukcją 
obowiązującą w całym kraju. 

_ Mgr JERZY CIESLEWSKI 
wi@kurator oświaty l wychowania 

„lapac zł-odzieja" 
W związkU z publikacją. ,,Łapać 

złodzieja" („Kontakty" hr 19/39) 
wyjaśniam, ie zasady pozyskania 
drewna w lasach niepaństwowych 
reguluje rozporządzenie Ministra 
Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego 
z 14 stycznia 1974 roku. 

Rozporządzenie to stanowi mię­
dzy innymi o tym, że wyrąb drzew 
może nastąpić na podstawie ze­
zwolenia nadleśniczego przedsię-. 
bforstwa lasów państwowych. wy­
miar wyrębu ustala się na podsta­
wie zatwierdzonego programu za­
gospodarowania lasu, czas na za­
łatwienie podania na wyrąb okreś­
la na jeden miesiąc od daty jego 
złożenia. 

' t 

kartka) na drzwiach placówki lub 
zakładu wraz z informacją o naj 
bliższych placówkach lub zakładach 
prowadzących ten sam rodzaj dzia~ 
łalności. 

, Powyższe zasady m9ją zastosowa­
nie do wszystkich uspołecznionych 
(w tym agencyjnych) i nieuspołecz­
nionych punktów sprzedaży detali­
cznej, zakładów gastronomicznych I 
usługowych oraz hal targowych, tar­
gowisk, bazarów i punktów skupu, 

Tyle na ten temat mówią przepisy. 
Zostały one przesłane do wszystkich 
organizacji handlowych w celu ich 
wykonania. Jednak w województwie 
łomżyńskim praktyka nie zawsze 
jest .z nimi zgodna . 

• 

dziesiątycb. Już od dw9ch lat nie 
biorę czynnego udziału w działal­
ności ZSMP, co zaprzecza tytuło­
wi artykułu. Dla mnie ten artykuł 
jest rozerwaniem już zahli-h-iinnvch 
ran. 

ANTONI KARPIŃSKI 
Łom·ia 

„s tyrszeł" 

W trakcie ba dania sprawy u- I 
stalono, że podanie na wyrąb zo· l'Z1 
stało złożone 9 _ marca 1987 roku. st 

• 

V• jedenastym dniu od da"v zło· cie 
że~ia podania. (20.03.1987 r.) n:adleś- k~ 
nic:two ·stwierdziło, że na tej po· mi 
wierzchni został dokonany całko· !Il~ 
wity wyrąb ..., drzewostanu i ie kal 
znaczna część wyciętego drewna s:J 
jest już z · powierzchni zabrana. ~~ 
W związku z tym działalność nad· ·><Li 

leśnictwa była już bezprzedmioto· la~ 
wa. 1 

Odmowa nadleśnictwa w poświad· 19J 
czeniu legalności nielegalnego wy· Stl 
rębu była prawidłowa i uzasadnlo· 
na, ponieważ całkowity wyrąb 
drzewostanu sprzeczny był z usta• 
lonym w programie zagospodaro­
wania lasu rozmiarem użytkowa· 
nia i spowodowal całkowitą de·· 
wastację lasu na tej powierzchni. 

W świetle powyższych ustaleń 
Wydział Rolnictwa, Gospodarki 
Żywnościowej i Leśnictwa w trY· 
bie odwoławczym utr'zymał w m~­
cy decyzję nadleśnictwa odma· 
wiająca udzielenia zezwolenia na 
taki wyrąb. a Naczelny Sąd A-i· r~l.l 
ministracyjny skargę obywat.e;a 1\"• 
Henryka M0 7elew"'kiee:o ntidall1 ~~ 

.ll?'1 

Mgr inż. ANTONJ CilMJELEWSIO 11~ 
dyrektor Wydziału Rolnictwa. ~~: 

Gospodarki Żywn<>ściowej i 'llll 
Ldn'dwa UW w t.orniY ftn 
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Raptularz" to z łaciny: notat­
nik ·zbiór późnych wiadomoścł. 
CJidalbym państwu zaproponować, 
tebyśmy naszą nową rubru1'ę po­
traktowali jako ów raptularz, do 
kt6regc wpisywać będziemy reflek­
sje związane z penetracją starych 
druków, dotyczących Lomży ł Zie­
!11i l,omżyńskiej. 
życzylbym sobie, aby szlach.?t-

~; pasji bibliofilskiej oddaw!7.lc 
stę jak nawięcej osób. Niestety, 
nie ;est to laiwe w Lomży, o czym 
§Wiadczą chociażby aukcje anty­
lcWaTYczne. Od lat staram się u­
czestniczyć w tych biesiadach dla 
taneserów, gf!zie można nie tylko 
Mpaść oczy widokiem - „bialych 
truków", ale też wzbogacić się o 
jakiś rarytas, niekoniecznie za set­
ki tysięcy czy miliony zlotych. Wi­
dzialem na aukcjach przedstawi­
cieli bibliotek z najprzeróżniejszych 
części Polski, ale nie z Lomży. Lu­
dzie z Gdańska, Torunia, Wrocla­
wia wykupywali lomżyniana, · a 
mnie się serce krajalo. Kiedyś na­
si mecenasi zostaną za to potępie­
ni przez historię. Po prostu źle po­
jęta oszcźędność nie pozwala na­
rzym dysponentdm funduszów 
przeznaczać pieniędzy na zakupy 
starych książek na aukcjach. 

rarytasi, bi ·1infilskie 
W tej sytuacji każdy najmniej­

szy gest życzliwości wart jest od­
notowania. Ostatnio ciyrektoT Mu­
zeum Okręgowego wykroił z ubo­
żuchnego budżetu kilkanaście tt1-
sięcy zlotych, dzięki czemu moa­
lem nabyć na auk:cji antykwarycz­
nej w Lodzi .Prawdziwy rarytas: 
broszurę pt. „N a otwarcie Domu 
Zolnierza i 10-lecie obrony Lam:­
~ 1920-1930". Pozycja ta sklada 
.rię z dwóch części. Zacznijmy od 
pierwszego tematu. czyli . Domu 
Zolnierza. 

W czerwcu 1929 roku zawiązał _ 
się Komitet Organizacyjny, który 
postanowil zbliżającą się IO rocz­
nicę obrony miasta przed wojska.­
mi bolszewickimi uczcić trwalym 
pomnikiem. Wydano odezwę do 
spoleczeństwa . i specjalne cegielki 
!ciekawe. w jakiej farmie: może u 
kogoś przetrwaly?). Na siedzibę 
przyszlego Domu żolnierza wyko­
rzystano zawaloną gruzem Tuinę 
cerkwi u zbiegu Alei Legionów i 
ul. Polowej Kosztorys budowy o­
ptewal na 101 tys. zl Zebrano ok. 
65 tys. zl. Pod okiem architekta 
Powiatowego, inż. Zdzislawa Swiąt­
kowskiego, prace . rozpoczęli sape­
l'Z'JI 18 Dywiz'ii Piechóty z kpt. Mu­
stafą Romey1~o n~ czele: W efek­
cie powstal budynek z salą i :bal-
konem dla publiczności fok. 300 
miejsc siedząc'l.lch>. scena z po-
mieszczeniem dla orkiestry. pocze­
kalnia. westybul. Z ·braku fundu­
ł?t/ r.>dlunięto na później wykona­
nie czytelni. herbaciarni; sali qfm­
llastycznej f J!:Zt!rmierczei. kance­
larił itp. 

Otwarcie nastąpilo 14 wrześnta 
1930 " O zmroku 13 września łł4 
Sta'l"Jlm Rynku przed Ratuszem u­
stawł.ly si"ę dluqie kolumny dele­
fJrleff z wieńr.ami. Przy blasku 
""~hodnf ; dźw-lękach marsza to-
1.l)P,,,,eno Choołna Tuszono M emen­
ftt~ 1'i11tzaiutrz .,.ano na fo.rtach 
lomż11ńJ!:1dch odbyla słę impo71uj4eo 
'etoło wo1skowa z mszti i>olmoą. 
Prez"dent m1a~ta Wladuslaw Swi­
de.,.J!:kf 'vyglosi1 nrzem.tSwienie n.a 
!tm.„t obronu l..omż11. Po i>oludniu 
ll1'zu narku mJt!i.<:kim ndhyla się 
dn+Hada 

T">nm Zolnierza poświęcono i o­
r11Jrrrt.„ o godz. 16.()fl W imieniu 
~"m.itetu nb11watel<:k'1eoo t>1'ezes 
~ttzłm.ie-rz K.;!!:iP.l.,,ir.Td nrzekn.za1 Qt) 

.ILrn„w§cie dowótfcy 1R Dywiz1i. 
n1!1t. Czeslawnwł Mlot-Fi1ałkotD­
~ft;emu Przv ~zczo1nie .unmelnionei 
'll!U 1011nln~zl')nn tnie1.e „.,.zem6,.oie't\. „„ ~"" ort1ml ~f.P. hhnJdet tO st1• 
f1te1t F<"1umia '".,. ~n Mnz hnl io sa­
l1t„„ "'""·"'ttz.fum Mn~kł.eQo. 
""""ll'łf! fn.Jt.tu ""~mud egzot11ez­

"e - ttn ""'""" ? ~ierzn ftłe po­
~~117n tł~f fln,ffł: 7.11 tvd~d - O 11,,.,_f„ , ~" 
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w arkana matelistykJ wprowa• 
dza LESZEK KOCO„. 
Wspomniałem ostatnio o specjal­

nie wydawanych kartach albumo­
wych z wydrukowanymi wizerun­
kami znaczków, na które należy na­
klejać oryginały. Jak to robić? Moż­
na skorzystać ze specjalnych podle­
pek filatelistycznych. Podlepka ma 

W podlepki i hawidy możemy bez 
trudu Zaopatrzyć się w naszych skle­
pach. Jeśli ·chodzi o karty albumo­
we, to bywają, ale tylko dla zna­
czków polskich. Każde państwo, e­
mitujące znaczki pocztowe. wydaje 
również odpowiednie albumy, lecz 
niestety u nas ich nie uświadczysz. 
Ale od czego pomysłowość? Mając 
odpowiedni materiał, możemy sami 

MOJE HOBBY 
tę zaletę, że znaczek w każdej 
chwili możemy odkleić z karty bez 
szkody dla niego. Dotyczy ~o ~czy. 
wiście znaezków już skasowanych, 
które nie mają kleju na odwrocie. 
Znaczki czyste i skasowane, ale z . 
niezmyty{Il klejem, należy najpierw 
umieścić w odpowiednio przyciętych 
hawidach i dopiero wowczas wkleić 
za pomocą podlepek do ąlbumu. 

70-LECIE SZKOt V DRZEWNEJ 

wykonać dowolną ilość takich kart. 
a okładkę albumu zamówić u in­

. traligatora. Szkoda że nasza giełda 
filatelistyczna jest taka anemiczna. 
Gdyby przychodziło na nią więcej 
os6b, można byłoby organizować 
tam różne pokazy (np. Jak wykonać 
album), instruktaże itp. · 

Na zdjęciu: propozycja poczt7 Gre­
nady do tematu „Fauna". 

lleprod. BOLESŁAW DEPTVLA' 

NASZA K O CHANA BUDA 
M

ało kto poza uczniami t na· 
. uczycielami wie dziś, co kry­

je się za urzędową nazwą: 
Zespół Szkół Zawodowych nr 3 ~ 
Łomży. Bardziej wymowna jest 
nieoficjalna nazwa „Szkoła . 
Drzewna". Kryje się za nią 70 lat 
historii Łomży i tyleż lat historii 
szkolnictwa zawodowego w Polsce 

jedną z najlepszych szkół w regio­
nie północno-wschodnim. Zarów­
no nauczy~iele, jak i uczniowie, 
czuli się elitą i słusznie byli do 
niej zaliczani. Nauczyciele nadawali 
ton życiu umysłowemu miasta. a 
młodzież towarzyskiemu. 
Słuchacze „mierniczówki" mieli 

nie tylko kindersztubę, ale i cha­
rakter. Swiadczy o tym incydent z 
roku 1930 Zaraz po wakacjach, 
gdy uczniowie ulokowali się już w 

Zaczęło się bardzo skromnie. - . 
w 1919 roku otwarto .w lcam enicy 
na rogu ul. Polowej i Sien\<iewicz.l 
Państwową Szkołę Mierniczą. Wo­
kół nowej placówki skupiła su: 
grupa znakomitych fachowców -
nauczycieli. Naukę pobierało śred­
nio ok: 100 uczniów, którzy po 
czterech latach uzyskiwali tytuł 
mierniczego (geodety) klasy pierw­
szej. Szkoła zyskała sobie szybko 
uznanie w środowisku. Władze po­
starały się o poprawę jej warun­
ków lokalowych. Już w roku 1924 

·uczniowie rozpoczęli naukę w no-

· bursie i na stancjach. policja prze­
prowadziła w wielu kwaterach re­
wizje. aresztując kilka osób. Szu­
kano dowodów działalności ,,wy­
wrotowej", to jest gazet i wydaw­
nictw, sympatyzujących z komu­
nizmem; jednego z uczniów o 1sta­
wiono nawet przed sądem 

wym budynku przy Al. Legionów 
9; był to dawny Dom Ludowv 
Towarzystwa Trzeźwości, który 
rozbudowano i przystosowano do 
nowych funkcji. Jednocześnie ot­
warto nowy kierunek kształcenia, 
który - mimo że poddawany t>ył 
t}iezliczonym modyfikacjom - o­
stał -się do dziś: powstał wydział 
przemysłowo-leśny . 

Od roku 1930 wydział mierniczy 
zaczyna wygasać . . Ostatecznie na­
stąpiło to w 1934 roku; nauczycie­
le, wykładający geodezję i pokrew­
ne „przedmioty, przenieśli się d~ 
Wilna. Rozwija się wydział leśny, 
ewoluując w kierunku kształcenia 
fachowców dla przemysłu drzewne­
go. W 1938 roku szkoła zmienia 
nazwę na Państwowe Liceum Prze­
mysłu Drzewnego. Zasadniczą rol~ 
w k.ształceniu · odgrywa praktyczna 
nauka zawodu, · prowadzona w 
warsztatach, ulokowanych w tar­
taku przy stacji .kolejowej. 

W okresie międzywojennym 
łomżyńska „mierniczówka" była 
CIZZlJWW . : ' ; , J .@4CESJZ 3 a 
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SPACEHOW-Y 
,,A gdy ciągnęło nas do iowarzy­

ltwa, chodziliśmy sobie do ogrodu 
spacerowego f ••. J. Drzetaa, glównie 
ka.sztany f .•. J nad staraiinie utrzy­
manymi alejami rozciągały sklepie­
nia, przez które slońce nie wszędzie 
przebić się mogło. Byl tam zacie­
niony placyk, na którym · grywalfś­
my w krokieta, póki go - znacznie 
później - ruchliwy tenu nie za-
1tąpil. Kwiaty ..rosly w · notae; t ... J 
częśd, ozdobą ogrodu pozostały ;ed­
nak trawniki i te wlaśnie ocienione 
a.leje. Tam uczyliśmy się poznawać 
pcinóta_ i panie " tataarzystwa. łom­
ż11mkieg<J; tam także mogliśf1łt1 ob­
•erwowa~ mane1m'TI atarlZ'flCh ucz­
ałcSto wobec brqzot.00 ubt-anveh u- ' 
czennłe głmft4Zjum łmslt~eao. prze­
ehadzaJącvd& Bft" otywtont1tni orona­
mt albo kroeząctteh orzeezme "" to­
tHf'Zf/StłDf, rodzłe6t.o; tam utalcl110 
z ealq J>etot1Dlef4. tło do koao .,.obł 

Cała szkoła stanęła murem za 
represjonowanymi. Zażądano o'd 
dyrekcji interwencji u władz. Gdy 

· dyrektor odmówił. uczniowie ogło­
sili strajk_ Na wiecu pod pomni­
kiem Stacha Konwy w Lesie Jed­
naczewskim postanowili wysłać de­
legację z petycją protestacyjną :...do 
Ministerstwa Oświecenia Publicz­
nego. Tak też uczyniono Jak było 
do przewidzenia, harda młodzież 
niewiele jednak wskórała Dele­
gacja zagubiła się w antyszamb­
rach minjsterstwa, a w Łomży po 
kilku dniach strajku Kuratoriwn 
po prostu... zlikwidowało szkołę . 
by reaktywować ją w marcu na­
stępnego roku. gdy emocje już o­
padły. Uczniowie musiel i nadra­
biać stracony czas. ucząc <;ię dnia­
mi. nocami i pod~zas waka~ji. 

W oj na obeszła ·ie ze szkołą 
okrutnie. Budynek przy Al. 
Legionów 9 legi w gruzach 

Nauczyciele rozproszyli się; wielu 
z nich zginęło . Ale już w lutym 
1945 roku niedobitki c;zkolnej spo­
łeczności zaczęły ściągać do mias­
ta; we wrześniu s.zkoła rozpoczęła 
działalność pod nazwą Gimnazjum 
i Liceum Przemysłu Drzewnego 

aa Lf#SI lJ: Qi k . XSJFX WS„ i 

oko», «przystawia się ,, albo · ..,ipali>i 
[ ... ]. Ta zabawa w detekt.ywów byla 
bardzo zajmu3ąca dopóty . póki młod­
sze szelmy nie zaczęl11 nas dok1ad · 
nie tak samo szp1egowac .. .'' 
wspominal beztroskie lat~ młodzień-. 
cze spędzone w Lomzv n~ przeło­
mie XIX/XX w . Bohd::in Winiarski 
(„Nad Wissą. Pisą i Narwią„). 

Nauczyciele i· uczniowie własnymi 
rękami odgruzowali to, co jeszcze 
zostało z dawnej siedziby. Przystą­
piono do jej odbµdowy . 

Okres powojenny znaczony był 
licznymi zmianami koncepcji szkol· 
nictwa zawodowego, co za każdym 
razem miało swoje odbicie w 
zmianie nazwy szkoły Wyliczanie 
jej kolejnych nazw. tudzlet · kon­
cepcji kształcenia , zajęłoby ~bYt 
wiele m1e3sca Mimo wszystko 
przez cały czas udawało się jed­
nak kształcić w Łomży dobrych 
fachowców - robotników i techni­
ków - dla· przemysłu drzewnego 
(przede wszystkim· meblowego) . 
Oodatkowym atutem stało się u­
tworzone w 1951 roku Technikum 
Przemysłowo-Pedagogiczne, prze­
kształcone w 1970 roku w Peda­
gogiczne Studium Techniczne. Jest 
t-0 jedyna w Polsce placówka 
kształcąca nauczycieli praktyc'znej 
nauki zawodu dla szkół drzew­
n:Y,.fh. 

Obecnie leciwy budynek Towa · 
rzystwa Trzeźwości pęka w szwach. 
Oprócz wspomnianego już stu­
dium, w skład Zespołu Szkół Zawo­
dowych nr 3 wchodzą: zasadnicza 
szko]a . drzewna o kierunku meb­
larskim, technikum o tej samej 
specjalności oraz - od niedawna -
zasadnicza szkoła wielozawodowa; 
w sumie ok 900 uczniów. Stare 
mury zaczynają się sypać. a wido­
ków na nowe lokum na razie 
nie ma Nie ·ma również nadziei 
na odzyskanie internatu przy ul 
Stacha Konwy: oo oow·staniu w.>­
jewództwa budynek internatu orze. 
chwyciły władze oświatowe. urzą­
dzając w nim bursę międzyszkolną. 
Główną atrakcją rozpoczynają-

cych się za parę dni obchodów 
jubileuszu 70-lecia szkoły będzie 
zjazd absolwentów Oby stara 
.. buda" wytrzymała ten najazd . 

/ 

(mak) 
M W '* 

Na fotografii <ze zbiorów Z. Szcza­
wińskiego z Lomży) widać. że je­
szcze w _okresie międzywojefłnym 
istniała altanka dla orkiestry stra­
żackiej lub wojskowej <koncertującej 
ldedyś co niedziela) . 7 prawej stro-

- ny, w gtęb-1. l{"rt tr->r:isowy. 
Tekst t reprod. 
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,i W 6r~1ew.ie pr~r "wierz~ 

bowe: . ni_e ma -ani iednei 
w1ełzoy. sa za to dwa do·· 
n1v, «t6re dz eli nie t 1f- lko 
m1edl(. 

Wszystko zaczę.lo si:ę w1osną u­
biegłego roku, gdy Andrzej Rut­
kowsk. zaczął kopać pod fundamen­
ty. Początkowo Turowscy n ie z.wra­
cali na to uwagi Ot, robi ogrodze­
nie. Z każayrh 'dniem przedsięwzię·­
cie sąsiada nabierało realnych 
ksztaltów. Wkrótce okazało się, że 
wyrosiy JUZ fundamenty budynku 
gospodarczego · TUTowscy do,myślili 

się przeznaczenia budowli, pon1e-· 
waż ani w ramach dobrosąsiedzkich 
stosunków an; też proc dury ad­
ministracyjnej, Urząd Miasta i Gmi- · 
ny, jak-o· org;m ,v,;yd?jft~Y zezwole­
nie na budowę, sąsiadów inwesto­
ra nie zaw11idom; ł Zawigdorn)ć n ie 
mógl. ponieważ Andrzej Rutkow­
ski ~abral s1ę do budowy budynku 
gospodarrczegv bez takiego zezwole­
nia. Późniejsze wielokrotne rozmo­
wy = prośby Turowskich, by cho­
ciaż wysokość ściany rue przekra­
czała trzech metrów, nieodmiennie 
kwitował: .,I tak będzie tu warsz-
tat'". . - . 

Turowscy roY.poczęli papierową 

d· gę przez mękę. Punktem starto­
wym byłv pism-0 s1kierowane do kie­
rownika Wydziału Gosipodairki J< o­
munalne~ UMiG z prośbą o inter.:. 
wencję. W tym też cza.siP pojechali 
również do ministerstwa. 17 sierp­
rua 1988 r . kolejny etap: skarga do 
Wvdzialu Planowania Przestrzenne­
go Urbanistyki. Architektury i 
Nadzoru Budowlanego-- Urzędu Wo­
jew.ódzkiego w Lomży: 

„30 lipca 88 r . zlożylam podani e 
{ •.. / dotyczące interwencji w spra­
wie zamurQwania przez Ob. Rut­
kowskiego wszystkich okien na 
granicy naszych dzialek. Ob. Ru.t­
kows1' bu.du.je bu.d·ynek gospodar­
czy wzdluż granicy naszych dzialek 
czyli niezgodnie z lokalizacją t bez 
projektu. · Dlugo§ć budynku wynosi 
okolo 16,10 m i 8,20 m szerokości. 
Ponieważ budynek mieszkalny po­
łączony ; est z gospodarczym więc 
;est 15 m dlugości cienia na mojej 
dzialce. Budynek oddalony jest od 
mego mieszkalnego w odleglości 5 
m. Ponieważ do dnia 10 sierpnia 
88 r .. Ob. Rutkowski olcien nie za­
murowal zlożylam tym ra zem skar­
gę na W/W obywatela do Naczelni­
ka Miasta i Gminy w Grajewie, 
zaznaczając iż nie wyrażam rów­
nież zgody na pobudowanie budyn­
ku gospodarczego wyższego 1ak do 
3 m. W iwiązku z moją interwen­
cją otrzymalam do wiadomości de­
cyzję Nr GKMN-8062-18/88 z dnia 
12 sierpnia ,88 r.. w której nakazu­
;e się Ob Rutkowskiemu A. 
«Wstrzymać roboty budowlane oraz 
przedlożyć opinię techniczną 'i pro­
jekt zamienny zgodnie z warunka­
mi technicznymi w terminie dQ,, dnia 
30 sierpnia 88 r.», uzasadniając, iż 
«budynek gospodarczy jest n i ezgod­
ny z dokumentacją techniczną, od- · 
stąpiono od lokalizacji budynku, 
zmieniono wymiary budynku i ele­
wację. Odstępstwa w/w zostaly 
wprowadzone samowolnie». Mimo 
iż m6j sąsiad otrzymal w/w decy­
zję wykonuje nadal roboty budow­
lane i w tej chwili wysokość §cia­
ny na granicy naszych dzialek wy­
nosi 4,60 m od .gruntu ( •.. ]. Proszę 
o natychmiastową interwencję / ••. ]. 
Nadmi eniam, że Ob. Rutkows1ci A 
nie posiada do obecne; chwili pro­
jektu technicznego ani też zezwole­
nia na budowę [ ... ]". 

SO ·slerpma 88 r. Lomża zwróciła 
się do Grajewa · o przesłanie całoś­
ci sprawy wraz ze szczegółowym 
wYjaśnieniem stanowiska organu I 
i•nstancji i aktualnym szkicem sy­
tuacyjnym, określając termin odpo­
wiedzi na 7 dni, zgodnie z art. 133 
k.p.a. 

Dopiero 15 września 198·8 r. za­
stępca tyrektora Wydziału UW po­
wiadomił Alicję Turowską, że jej 
podanie z 17 sierpnia nie zostało 
załatwione w miesięcznym terminie 
przewidzianym w art. 35 § 3 k .p·.a: 
z bardzo prozatcznego powodu: Wy­
dział w Grajewie nie przesł~ł w 
całości akt sprawy i wyjaśnień sa­
mowoli budowlanej Andrzeja Rut­
kowskiego 

D"ecyzja zapadł.a dopiero 10 paź-· 
dziernika 1988 r. Orzeczono w niej 
utrzymanie w mocy zas~arżonej de­
cyzji Inspektora Wydziału UMiG w 
Grajewie w części ,dotyczącej 
w-;trzvmanla robót budowlanych o-

raz uchylenie · zaskarżonej decyzji 
w całości i przekazanie sprawy do 
po11ownego ro~patrzenia przez or­
gan l instancji w części nakazują­
cej przedłożenie opinii techn icznej 
i proi"'ktu. W uzasadnieniu decyzjd 
zastępca d rektora Wydziału UW 
powołał się na protokół oględzin z 
7 sierpnia 1988 r„ przeprowadzonych 
przez organ T instancji. który po­
twierdził p rowadzenie robót budow­
lanych przez Andrzeja Ru~kowskiego -
niezgodnie z dokumentacją tech-

. ~lczną, zaś lolrnlizacja budynku, 
Jego wymiary, elewacje zostały 
zmThnione. a w ścianie „po grani-

tury Rejonowej, I sekretarza KMG rać · się codziennie, gdy wbrew d 
i I sekretarza KW PZPR w Lom- cyzji budowa jest kontynuowana a~- . 
ży: „30 kwietnia 89 T• ponownie roz- przepisy sobie, życie sobie. ' e 
poczql prace ~udowlane, podnosząc . P.ozostaje liezyć na taką noweli­
tymczasowe pokrycie dachu i- pod- zac3ę prawa budowlanego, by jego 
murowujqc budynek do wysokości przepisy ł;>yły spójne z prawem. b 
5,30 m [ ... ]. Ponieważ interwencja jed;ioznacznie określone zostało' Po: 
Urzędu Mi asta i Gminy w Grajewie ję~1e samowob budowlanej, a kon­
oraz Ob. Skutnika wobec samowoli sekwencje karne (np proponowane 
Ob. Rutkowskiego j est nieskuteczna już 30 proc wartości budynku) od-
{ ..• ] zwracam się o pomoc f .-J". . ?traszaly aktualnych i potencjalnych 

~~ . inwestorów samowolnej budowy. To 
15 maja br. w domu Turowskich pobożne życzenie. bo rzeczywistość 

zjawił się inspektor Tadeusz Skut- ciągle ta sama 
nik z pytaniem o projekt i po_zwo- Z wyjaśnie~ uzyskanych w Urzę. 
lenie na budowę tarasu. Gospod~- dzie Miasta i Gminy w Graj _Wie: 

GL .AS KA N IE-
. - . 

s:A:M o· o L ·.1 
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GABRIELA SZCZĘSNA 
cy" sąsiada wykonano dodatkowo 
otwory okienne. Jednak z przesła­
nych przez Grajewo akt sprawy i. 
wyjaśnień n ie wynikało, że sąsiad 
Turowskich dopuścił się samowoli 
budowlanej. W u"zasadnieniu decy­
zji zostały one przedstawione w spo­
sób sugerujący, że w swoich zapa-­
łach odstąpił od projektu technicz-

. nego. 
Wydział UW ustalił więc, że · An­

drzej Rutkowski otrzymat pozwole-

• 

„ 

nie budov1y wy1~i'-"''„"' OL•I..•.)'•><'-'' 
mi.es.zkalneg-:> oraz ogrodzenia: gos­
podarczy powstaje samowolnie. Po­
nad~o Wydział stwierdził, że organ 
I instancji -:: przed podjęciem de­
cyzji nakazującej Andrzejowi Rut­
kowskiemu wstrzymanie robót, ·prze­
dłożenie opinii technicznej i pro­
jektu zamiennego - nie ustalił pro­
tokólarnie z właścici elem przezna­
czenia spornego budynku. Z akt 
sprawy nie wynikała też zgodność 
lokalizacji warsztatu z ustaleniami 
planu szczegółowego, ani zgodność 
lokalizacji samowolnej budowli z 
warunkami technicznymi budynków. 
Tak więc „organ I , ~nstancji w spo­
sób niewyczerpujący zebral i roz­
patrzyl material dowodowy przed 
wydaniem decyzji, co jest sprzecz­
ne z art. 77 § ·1 k.p.a„ a zatem o­
rzeczono jak w sentenc;ji. Decyzja 
niniejsza jest ostateczna". 

14 listopada 1988 r. Tu;rowscy. o­
trzymali do wiadomości treść ze- · 
zwolenia na tymczasowe zabezpie­
czenie nielegalnie ·p9wstającego bu­
dynku sąsiada przed zimą, podpi­
sane przez inspektora Wydziału 
UMiG, Tadeusza Skutnika„· . . 

Maj'89 Turowscy piszą skąrgę · do 
naczelnika . miąsta i gminy oraz 
prośbę o- Interwencję do Prokura-

rze· pokazali plan zagospodarowania 
działki, · który to własnoręcznie in­
spektor zatwierdził prawie sześć 
lat temu. Na pożeginarue stwie['dził, 

że jest to działka budowlana, więc 
warzyw na niej sadzić nie muszą. 

Samowola budowlana jest zjawi­
skiem powszechnym (w Wydziale 
Budownictwa UW w ciągu roku za­
pada kilkaset decyzji rł otyczących 

::iu1nowu11 i ou::.L<;IJ:>cW oa uut.1e1one­
go zezwolenia), a do tego znakomi­
tym przykładem skutecznego omija­
n ia prawa. Co. prawda przepisy 
pcr:-awa budowlanego · precyzują za­
kres ~czynności poprzedzających roz­
poczęcie budowy oraz obowiązkii or­
ganu I instancji w przypadku sa­
mowoli budowlanej, ale zarazem są 
niespójne z innymi przepis.ami pra­
wa, np. cywilnego. Zwykle - w 
świetle orzecznictwa NSA - nie ma 
możliwości zmuszenia właściciela sa­
mowolnie postawionego budynku do 
jego rozebrania. I kolejny paradoks 
sprzyjający zjawisku samowoli. Po­
zwolenie na użytkowanie takiego 
budynku wydaje naczelnik miasta i 
gminy. Gdy okazuje się, te budowla 
spełnia warunki techniczne, wnio­
skodawca ponosi jedynie koszty o­
płaty skarbowej (maksymalna wy­
nosi 45 tys. zł), legalizującej całą 
nielegalną sprawę. Sankcji karnych 
za samowolę zainteresowani t.eż się 
nie boją. Grzywna orzekana przez 
organ wydający decyzję wstrzymu­
jącą budowę lub nakazującą roz­
biórkę to najwyżej pięciokrotnie wy­
mierzona kara po pięć tysięcy zło­
tych. Kolegium do spraw wykroczeń 
może orzec maksymalnie GO tys. zł 
grzywny. Oczywiście, mogłoby zbie-

- pl~n szczegółowy zabudowy 
działek nie narzuca usy,:tuowania bu­
dynków gospodarczych, lecz tylko 
mieszkalnych. 

- wydając zezwolenie na zabez­
pieczenie budynku przed zimą An­
drzejowi Rutkowskiemu, Tadeusz 
Skutnik uwzględnił koszty ppnies.io­
ne przez inwestora, stan za~wanso­
wania prac oraz fakt, że zlecona 
przez niego opinia techniczna oraz 
inwentar:vzacja stanu robót w ze-

• 

„. Andrzeja Pod rrlki 

spoie uswg projektowych nie zosta- · 
la jeszcze wykonana, co przed łuża 
podjęcie ,dec:vzi i o wznowieniu ro-
bót, . 

- - za swoJą sC:twowolę budowlaną 
Andrzej Rutkowski dotych czas kara­
ny był trzykro-fnie: 3 tys. zi grzyw­
ny z urzędu oraz 20 i 25 tys. zv 
przez kolegfum do spraw wykroczeń 
za kontynuowanie n ie legalnej budo-
wy, . / 

- 20 maja br. na żądanie Turow­
skich zostało wszczęte postępowa­

nie w sprawie spornego . budynku. 
Specjalna komisja przeprowadzi· wi­
zję lokalną, oceniając m.in. warun­
ki techniczne. lokalizację, p-rzezna­
czenie itp. Jeżeli okaże s ię, .że z 
jakiegoś względU budowa odbiega 
od norm np. bezpiecze'ństwa poża­
rowego, następstwem może być de­
cyzja o rozbiórce budynku (zapewne 
z uwzględnieniem w ykonan ia zastęp­
czego). .. 

Alicja i Jarosław Turowscy zasta­
nawiaJą się · naci bezsensem dotych­
czasowej papierowej walki. Odwołać 
się? Od czego? Przecież nikt jesz; 
cze nie podjął- niekorzystnej dla nich­
decyzji. No. poza samym sąsiadem, 
którego - ·jak rodziny - prz<5cież 
się nie wybiera. 

w. 



pwunastego styczńia br., w biały 
dzień w rodzinie P . wydarzyła się 

3
gedia. I chociaż wszystkie .po-

tr rzedzające fakty pro-wad.zą do a-
p eślonego wniosku - za wcześ­
~e, by go formułować. .Jednakte 
~ezależnie od tego, 10 co będzie o- ' 
~ariony Czesław P. - depuścił się I 
~dni, względnie ;ea moralnym 

1 
rawcą śmierci swojej tany -

~~nowi kolejny, niepokoitący ,przy-
~ład psychicznej degrad~cj1i. . , 
formuła: „moralne 1 .fizyczne , 

111ęcanie się", chociaz ·obł!3.mltj.e co-
1 

raz więc~ rodz~n w Lomzyński~ 
w ltażdeJ ma mny · wy;miar nie- , 
szezęścia. I nawet poWta.rządąee .>:lę ' 
elementy za każdym ll'az.em prze-

1 

tYwane są inaczej. T.a'k, jak różne . 
są stopnie wrażUwoscl ·i :leku, iBle 1 

1 
otępienia, przekre§len'ia siellle, , 

1wojej godności i ~waieh .nadziei. 1 

ototzenie .reaguje :w.spOłczuclem .· 
Ueżeli ~ ogóle), ~hwłll0wą ipomocą, I 
oiilczeniem. W okol sadystycznego 

111ęża i ojca rza~ka. W'.Vt-war:z:a si~ 
atrnosfe.ra potęp1enu, ąoleczneJ 
ezy sąsiedzkiej izelac~i. 

31 grudnia 1988 1r., a ;więc nie­
całe dwa tygodnie przed swoją 
srniercią, Irena 'P •• . matka sied-
111lorga dzieci, przy.~iła 1na •pos,te­
runek MO w ·Tur0§M . • ~BaTdzo za­
biedzona, chuda, ubr.c<ma niech.lu;­
nie, bardzo wolno i :nteZ'b1/t .logicz­
nie myśląca" - ·tak zobaczył ją 
dyżurny milicjant. Nie rprzyszla ze 
skargą (skargę złożył Antoni Cz.); 
prosiła, by nie zakładać sprawy. 
Mąż w~ale jej nie pobił, przewró­
ciła się o wiadro. Nie złoży wnios­
ku o ściganie, nie będzie zeznawać 
przeciwko niemu. 
Trzy miesiące wcześniej, we 

wrześniu, wpłynął tu inny me1du­
nek: Irena kryje si~ w lesie kolo 
Turośli Mąż często ją bije, podej­
rzewając o zdradę (? !). Kobiet·:i u­
cieka z domu, w lęku o życie po­
zostawiając wszystko, w tym rocz­
ne dziecko. Ucieka; koczuje w sto- · 
gach siana, głodna, -zziębnięta, bez· 
radna. Milicjant poszedł tam, gdzie 
mu wskazano - .spotkał Irenę P. 
Ubrana by la tylko w letnią · sukien­
kę, a w tym dniu był przymrozek. 
,,Mąż wcale mnie nie pobił . -

powiedziała mu ,- tylko chciał, 
ale ja uciekłam". -
Bała się wracać do dornu; wró­

ciła pod opieką milicjanta. · Ten 
przeprowadził rozmowę z Czesła­
wem P„ postraszył, pogrozil. Czy 
to wywarło na nim wrażenie? 
t,Bił ją bardzo często. Kablem po 

ciele w ten sposób, by nie było 
śladów." „Bil łań.cuchem, a potem 
przywiązyi'vał do ciągnika 1 ciąg:­
nąl z łąk" - przerwie się milcze­
nie po jej śmierci) . 

Siódmego listopada milicjant 
znowu przywozi ją z ucieczki. 
Znowu rozmawia. _ 
Czesław P . ~ „żona mnie zdra­

dza". Irena P.: „To nieprawda". 
On: Tylko to chciałem wiedzieć. 
Skord' tak, będę teraz z nią żył w 
zgodzie". 

Po kilku dniach sytuacja się 

powtarza. P. grozi także tym, któ­
rzy chcieliby . jej dać schronienie: 
"Jeżeli u kogoś ją spotkam, to go 
spalę". Ludzie zaczynąją mówić 
dopiero wtedy, gdy toczy się śledz­
two. Ale śledztwo zainicjował An­
toni Cz. w swojej sprawie. ' („Ch::ę. 
żeby został ukarany za to, -że mnle 
Pobił"). Tyle, że wszystko tutaj 
się jakoś łączy. 

Listopad. Brat Czeslawa P. rano 
Wszedł do stajni. W kącie stała I­
rena („bardzo lekko ubrana"), pła­
kała. „Co tu robisz?" „Pobił mnie". 
Na twarzy miała siniak. Zabrał ją 
do domu :nakarmił. ·Po kilku dniach 
Wida~ z~e>wu była . awantura, bo 
P. szukał jej 'tutaj. Ona ukryła s1ę 
W lesie. 
Wieś często słyszy krzyki docho­

dzące z zagrody P. Jej krzyk, płacz 
dzieci. Ktoś przypornn iał zdarzenie 
sprzed roku: !rena w ostatnim mie­
siącu ciąży, sina od pobicia. Prze­
chował ją do rana 

Pierwszego grudnia Czesław P. 
zaprasza do siebie Antoniego Gz. 
i jeszcze jednego zn~mcgo. P:jq 
razem. Wybucha kłótnia. „Bez żad­
nego powodu wziął krzesło l bił. 
Po całym ciele1. Pogotowie zabie­
ra do szpitala Antoniego Cz. z tr 
razami głowy, ze złamaną ręką. 

Gdy wrócił do ·domu, Irena trzy 
razy przychodziła go prosić, by po­
godził się z mężem. On: nie i nie . . 
Złożył oficjalną skargę. 

Ale to jej przecież nie dotyczy. 

Interes qco zapowiada się procea Czesła­
wa P •• rolni~a z gminy Turo$!. Jego żonę zna­
lezióno · marłwq • . Sekcja zwłok wvk ,zała o­
becność trucizny •• ,Miała oczy otwarte. jagby 
tliło się w niej życie - zeznał świadek. - Zro­
.biłem sztuczne oddychanie. Ale ona iuż nie 
żyła." 

Ktoś 12odsuaqł jej środek owadobójczy? 
Zmusił dó wypicia? Zabójstwo czy samobój-~ 
sł '".ivo? Po kilku miesiqcach śledztwa odpo­
wiedź na .Io pytclnie nadal nie jest-1ednozna­
czna. Czy p1rzewód sqdowy zn.ajdzie roz-
. strzygnięcJ.e tej .kwesiii? • 

ZABUJSTWO CZY SAMOBOJSTWO? 

JllJ 

li 

• ,ALICJA llEDZWIECKA 
„Przewróciła się o wiadro. Stąd 
·ten zlamany nos.„ 

II. 
W eh wili śmierci miała 39 lat. 

Wyszła za mąż osiemnaście lat te­
mu - co drugi, co trzeci rok cią­
ża. Najstarsza córka - 17 , lat, 
najmłodsza - rok. I jeszcze Cięż­
ka praca w gosJ?oc:Iarst~ie: dzie: 
sięć sztuk bydła, dwie śwmie, dwa 
konie. Wszysc.y gnieździli. się w 
pokoiku z kuchnią w budynku in­
wentarskim. Budowa domu prze.:. 
suwała się ciągle, chociaż zgroma­
dzono materiały. 
„Mąż w maju 1988 wyrzekl się 

w kościele picia wódki." · 
Ireaa P., przesłuchiwana po 

grudniowym pobiciu, przyznała, że 

przyrzeczenia jednakże nie dotrzy­
mał. Kiedy ją zbU pierwszy raz? 
Dawno. Cztery lata po ślubie. Bił 
sznurem od grzałki. pasem, ręko­
ma, · kopał. Ale: „nieprawda. że 
wiązał mnie łańcuchem. Byłam 
zmęczona i trzymałam się łańcu­
cha". 

Gdy Antoni Cz. wniósł skargę, 
pojechała z mężem do Kolna, do 

biura pisania podań. Powiedział 
jej dokładnie, co trzeba podykto­
wać w piśmie do sądu. „Antonl Cz. 
uderzył mnie butelką l złamał nos." 
Przesłuchiwana zaprzecza: „To 

·nieprawda". Kto zatem ją tak po­
bił? Milczy. Dlaczego podpisała 
nieprawdę? „Ja w swoim domu 
nie rządzę. Wykonuję tylko pole­
cenia męża". I po dlugim mileze­
ni u: ..,Kocham swoje dzieci. W cza­
sie ucieczki z domu bez przerwy 
o n-ich myślę. I zara~ boli mnie 
głowa". 

To wszystko mówi tydzi~ń t5rzed 
śmiercią (5 stycznia). 

:1 • 
- Tatuś awanturuje się, gdy jest 

pijany - Elż.bie ta, uczennica szós­
tej klasy - bije kablem, rękami, 
k~pie. Trzydziestego grudnia też 

był pi jany. I pobił mamusię krzes­
łem. Widziałam, jak ją bil. 

Inni świadkowie potwierdzają: 
„Przez okno było widać: uderzył 
żonę trzy-cz.tery razy krzesłem w 
głowę. Słychać było płacz. Bit ją 
pięściami i kopal". · 

Sławomir. uczeń czwartej kla~y, 
mówi, że s.zukał mamusi w lesie, 
w oborze. „Jest słabsza od tatusia. 
Jak chce coś kupić, musi go .pro­
sić o pieniądze. Mamusia mówila, 
by nikomu nie mówić o awantu­
rach". 

- Kto zajmuje się nimi, .gdy 
matka ucieka z domu? 

- WycfioWJJjemy się sami. Got.u­
jemy, sprzątamy. Opiekujemy się 
jednoroczną siostrzyczką. 
Czesław P. $)<>twierdza, że wyrze­

kał się picia na sześć lat, „,przed 
wikarym paraf U', l że przyrzecze­
nia nie dotrzymał Pierwszego 
grudnia wypił z pięćdziesiąt gra­
mów ... Bicie? - Zony w ogóle .nie 
bilem. Swiadkowie kłamią - U- ' 
ciekała z domu. - Uciekała, by ' 
stw-0rzyć fałszywe dowody prze­
ciwko mnie. - Podejrzewał ją •Q 

zdradę. O to, że jedne z dzieci .nie 
jest jego. 

·V. 
Dziesiątego stycznia br. Czesląw 

P. postanowieniem prokurato~a 
rejonowego w Lomży znalazl st~ 
pod dozorem milicyjnym Odtąd 
trzy razy w tygodniu musiał się 
stawiać na posterunku MO w Tu­
rośli. 

Dwa dni później Irenę P . zna-
leziono martwą. 
Malżonkowie wrócili ze spędu. 

Około godziny czternastej przyszli 
do nich znajomi. Drzwi były zam­
knięte. Zawołaliśmy: „Czesiek". O­
tworzył. „Co słychać?" ,,żona nie 
żyje i ja tęż nie chcę żyć." Był 
dziki", podniecony. W mi·eszkamu 
~g6lny bałagan. Mówił, że kazal 
żonie zrobić cos do picia. On po­
szedł do obrządku. Gdy wrócił, 
stała oparta o· · ścianę. Mówił. że I 
drżały jej ręce, że przewróciła się 
na łóZko. Stal tak nad nią z pół 
godziny, zanim przyszliśmy l\Iówi ł. 
że wymiotował dwa razy ( ?) 
Stanisław D podszedł do Ireny. 

zaczął robić sztuczne oddychanie 
Bez skutku. Przed śmiercią też 

wymiotował.a. 
Trzeba zadzwonić po lekar.lct, za­

wiadomić milicję. 
- Pocz.ekajrny jeszcze z godzinę 

- Czesław P. na to. 
Poczekali pól godziny, zawiado­

mili kogo trzeba. Odnotowano w 
protokle: „Na wersalce zwloki u­
loźone ...Jia wznalc. Ręce na brzu­
chu.. Na twarzy sińce. Ślad zadra­
panifL_ na krtani. ubrana w cienki 
sweter i spodnie". 

Sekcja zwłok wykazała obraże­

nia głowy, siniak na klatce pier ­
siowęj, "krwawe podbiegnięcia na 
niektórych narządach wewnętrz­

nych. Ale Irena nie umarła od t v<: h 
obrażeń - przyczyną śmi erci hdo 
zatrucie. 

I jeszcze jedna znamienna ok"­
liczność: znajomi zastali drzwi 
zamknięte na klódkę od zewnątn 
Czyżby Czesław P . chciał upo7oro-' 
wać w ten sposób, iz w domu nie 
ma nikogo? Dlaczego ? 

Dlaczego nie wezwał od razu le­
karza, tylko stal nad ni ą - juk 
sam przyznaje - pół godziny ? 

Dl~czego, gdy odkryto jej śmierć . 

odwlekał jeszcze chwilę wezwa nia 
pogotowia? 
Pytań jest więcej. Sa mobójstwo? 

W domu, · gdy dzieci zaraz wrócą 
ze szkoły, prawie że w obecności 
męża? Targnięcie się na -swe ży­

cie matki kochającej dzieci? (Bair­
dzo się . o nie troszczyła - przy­
znają świadkowie) 

- Nigdy rue nosiła się z takim 
zamiaran. Było jej to obce. Cho­
ciażby dlatego, że by,la wieirząca. 
Jestem eałkowkie pewna, że n ie 
mogla tego zrobić. - Taka jest o­
pinia mittkl Czesława P„ która w 
pierwszej fazie śledztwa skorzyst&­
la z przysługującego jej prawa I 
odmówiła zeznań. Zaczęła mówił­
- pod\>bnie jak inni - po śmierci 
Ireny. 

A moz'e Czes?aw, targany nie1.1-
zasadnloną zazdrością. chcia? otrut' 
żonę I siebie? Podsunął jej' tru­
ciznę - sam zażvł zbyt mała da w­
kę (wyminty . przeraził się śmier­
ci. Przyszli ludzie. Czy Ze bezn\e­
czono także i jego treść żohclkn­
wą? 

Stopień winy oceni sąd. W sf:l>!J­
ne badanie psychietryczne uln::tło 
jego zdolność c'lo odpowi:1cbnb ..,.) 
swoje czyny Będzie poddany po-
nownym badnniom. • 

- Nie czuję się winny śmierci 

żony. Czuję się winny, że jej do­
kuczałem. Ale to było tylko parę 
razy. 

Do sprawy powrócimy. 

I 
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N asz . ty_go?niowy !'.looyt w Ka­
zaniu, numo zalozonego wcześ­
niej or >gramu nie mógł po-

z.ostać nie naLnaczony politycznymi 
kulturalnymi wydarzeniami któ­

ry~ żyła wówczas stolica Tatar­
skiej Autonomicznej Socjalistycznej 
Republiki RadzieckieJ. W niedzielę, 
21 maja, w Teatrze Opery l Baletu 
un. użalila kończył ~ię fest1wa1 
klasycznego baletu z. udziałem goś­
ci z innych republik i państw. zaś 
na tarasie Teatru Dramatycznego 
im. Kamala występowały amatorskie 
zespoły ludowe - tatarskie, czu­
waskie, merdwińskie - w folklo­
rystycznych strojach i repertuarze. 
Impreza nazwana „Gra harmonia", 
to wszechrepublikański festiwal 
folltloru mniejszości narodowych w 
T ASRR. W krótkim czasie zyskał 
on sobie w społeczeństwie dużą po­
pularnoś.ć, choć „narodzić się" mógł 
dopiero w latach pieriestrojki (a mo­
że raczej dlatego). 

Gdy w niedzielę nasz samolot z 
Moskwy lądował w Kazaniu, na 
dworcu kazańskim oficjalnie żeg­
nano odjeżdżaJących pociągiem „Ta­
tarstan" do Moskwy .deputowanych 
T ASRR. Zjazd miał się zacząć do­
piero w czwartek, 25 m aja, 3ednak 
przedstawiciele ludowi wszystkich 

:epublik zjawiali się w stolicy wcześ­
niej, by zapoznać się z programem 
i poznać między sobą, a --także by 
się formalnie zarejestrować. Jak 
wiadomo bowiem, wybory · deputo­
wanych przebiegały burzliwie, nie 
kończyły się na pierwszej turze, a 
niektórzy delegaci wybrani zostali 
dopiero na kilka drli przed Zjaz­
dem. P rasa radz!ecka weiąż jeszcze 
pisała o przedwyborczych skanda­
lach oraz o nieprawidlowościach, 
które w prawdzie formalnie nimi nie 
sa, ale z duchem pieriestrojki nie­
wiele mają wspólnego. Chodziło 
m .in. o kontynuuwanie starej prak­
tyki wyboru z jednej możliwości, 
nierej es trowan ie ,,niewygodnych" 
kandydatów i o zebrania-filtry, któ­
ry::!. uczestnicy - odpowiedndo do­
bra.ni - decydowali o uSl\.lłil.ięciu z 
listy wyborczej kandydatów wcześ­
niej na nią zgłoszonych przez znacz­
nie większą liczbę wyborców. 

Tataria, choć życie polityczne i 
tu bywało urozmaicone, nie przebi­
ła na centralnych lamach inńych re­
publik regionalnych sensacjami. Ak­
tywny udział w kampanii wybor­
czej zażnaczyłi tzw. nieformalni, 
czyli członkowie nierejestrowanych 
ruchów społecznych i politycznych 
(w tym narodowościowego ,,frontu 
narodowego"). Swą obecność zama­
nifestowali publicznie już 1 grud­
nia ub. roku, gdy zorganizowali 
„Dzień pamięci narodowej", by ucz­
cić ofiary przemocy stalinowskiej. 
Miejsce tej uroczystości było nie­
przypadkowe: nad „Czarnym Jezio­
rem". położonym w parku przy ul. 
Dzierżyńskiego, akurat ~aprzeciw 
siedzib ministerstwa spraw wewnę­
trznych. republikańskich władz mi­
licji i prokuratury, a kiedyś '­
NKWD . .Jeden z dziennikarzy ra­
diowych relacjonując przebieg „Dnia" 
porównał to niewielkie jeziorko do 
dłoni pełnej łez. O tym bowiem. co 
się działo w podziemiach pobliskich 
budynków w czasach stalinowskich, 
krążą mroczne opowieści, a oficjal­
ne badania tej - nie tak przecież 
odległej - historii postępują bardzo 
powoli. 

• 

I nf ormacja, że ostatecznie w 
T ASRR wybrano 21 deputo­
wanych, z których jedną trze.- · 

eł- stanowią „nieformalni", jest 
mniej zaskakująca, gdy Ił-: weźmie 

pod uwagę, że ostatnio określenia 
t.ego używa się rówmez w stosunku 
do członków partii, zwanych ina­
czej „demokratami", czyli tych, któ­
rzy chcą szybszych prźemian w o­
bowiązujące] dziś „linii · głasnosti i 
pie~1estrojki". Jednym z nich jest 
np. Sidorow - trzydziestoletni I 
sekretarz .zakładoweJ organizacjf 
partyjnej w potężnych zakład;;ich 

„Kamaz" w Nabierieżnych Czo!nach, 
który podczas konferencj i partyJneJ 
w kazańskim teatrze operowym bar­
dzo krytycznie ocenił pracę swego 
partyjnego zwierzchnika, I sekreta­
rza ·Tatarskiego Obwodowego Ko­
mitetu KPZR Gum1era Usmanowa, 
notabene zdecydowanego zwolenni­
ka gorbaczowowskiej polityk.. Na 
tejże konferencji niewielu towarzy­
szy. poparto Sidorowa, lecz wystą­

p ienie to. zrelacjonowane przez 
część prasy i szeptaną propagandę, 
dało mu w kampan1: wyborczej w 
jego okręgu - Na.dbierieżnych Czoł­

nach - sporo dodatkowych głosów. 

Sekretarz Usmanow rownież wy­
grał wybory na deputowanego, lecz 
wystartował do nich nie w Kaza­
n iu, ani nawet w Czystopolu, skąd 
pochodzi, lecz w buińskim okręgu 

o rolniczym charakterze Przeszedł 
bez problemu, tym bardziej że nie 
mia.ł żadnego kon.trkandvd.::i•ta. 

W samym zaś Kazaniu walk.a wy­
borcza do łatwych n ie należała: za­
równo zebrania mieszkańców, jak 
i organizacji społecznych propono­
wały sporo kandydatów. Robotni­
ków czy kolchoźników me wysuwa­
no, a i oni · sami jakoś n · e .>kazy­
wali chęci stawania do wąlki wv­
borczej, choć zainteres')wanie wy­
nikiem wyborów - główme w du -
żych ośrd'dkach miejskich - było 
spore. O zaszczyt bY.cia deputowa-; 
nym ludowym walczyła więc inte­
ligencja: przedstawiciele kadry tech­
nicznej, aparatu ·pol:tycznego, nau­
kowcy, literaci, dzienn:ka:rze. 

Ilgis Chajrulin, przewodniczący 
Tatarskiego Radiokom:tetu, kandy­
dat Stowar~yszenia Dziennikarzy, 
nie zost.a l deputowanym głównie z 
własnej w ii:y, gdyż za bardzo się 

o to n le starał. O wygranej Andrie­
ja Gawriłowa, red. naczelnego „Wie­
czornego Kazania". zadecydowała 
ogromna popularność jego gazety, 

-zwanej powszechnie ·w Kazaniu 
„wieczorką" . Jej nakład jest o 70 
tysięcy większy niż np. „Sovietskoj 
Tatarii'', która jest ogólnorepubli­
kańskim dziennikiem, podczas gdy 
„Wieczorka" gazetą miejską. 190 tys. 
egzemplarzy pisma znika codziennie 
z kazańskich kiosków w tempie iś­
cie błyskawicznym nie tylko ze 
względu na wielość informacji 1-o:. 
kalnych, lecz i zamieszczanie· przez 
Gawrilowa bardzo odważnych mate­
riałów, jak np. zdjęć i relacji przy­
padkowego świadka kwietniowych 
zajść w Tbilisi - dziennikarza Ju­
rija Rosta, na publikację któtych 
nie zdecydowała się nawet „Litie­
raturnaja Gazieta" 

Powiada się w Kazaniu, że red. 
Gawriłow .wy~rał kampanię wybor- , 
czą w zasadzie · już wówczas, gdy 
zamieścił na łamach swej gazety re­
fację z tego, jak miejski komitet 
KPZR „rozliczał" go za realizowa­
nie polityki głasnosti. . 

Nie wydaje się jednak, by wy­
borców kazańskich którykolwiek z 
kandydatów ,,kupił" jednym, spekta­
kularnym ·chwytem. Pewien . pisarz 
(też ,,nieformał") . posunął się nawet 
do protestacyjnej · głodówki, ale 

. · 

• 

zwo1enmków mu to. jakoś nie przy­
sporzyło 

Z · „demokratów" wybrano też Ko­
nowalowa, rektora uniwersytetu ka­
zar.skiego, a w N1żnekamsku - Ju­
rominkę. „Nieformalni" zamierzali 
też zaproponować kandydowanie z 
Ka~ania komuś z zewnątrz. Najchęt­
niej widzieUby E. Jewtusizenkę, B. 
Jelcyna, słynnego prokuratora Tel­
mana Gdliana (który doprowadził 
m.in. do postawienia przed -'Sądem 
zięcia Leonida Breżniewa, Jurija 
Czurbanowa) czy Korotycza - red. 
naczelnego „Ogoirka". · Ostatecznie 
jednak obyło się b~ ,,sipadochro­
niarzy". 

O statmm przedstawicielem lu­
dowym Tatarii, który dołączył ' 
do grupy odjeżdżających 21 

maja do -M'Oskwy okazał się - wy­
brany dopiero 19 maja, w powtórnym 
głosowaniu - starszy już wiekiem 
lekarz, członek KPZR, Firs Grjgo­
riewkz Grigoriew , zamies.zkały we 
wsi Szichazany. W qkręgu nr 11 
walczyli kandydac;i mni ejszości na­
rodowych. Rezultat glosowania do­
wiódł, że problemy narodowościowe 
w T ASRR nie są porównywalne a­
ni z tymi w Azerbejdżanie, atni na 
Łotwie czy Litwie. W Tatarii żyje 

około 3 mln Tatarów i 1,5 mJ.I:t Czu­
waszów. Tymczasem przedstawiciel 
Czuwas-zów, Grigoriew, wygrał zde­
cydowanie. Wprawdzie w drugiej 
turze wzi ęło udział już mniej niż 
50 proc. uprawnionych, .ale i tak za 
jego kandydaturą opowiedziało si ę 

prawie 1,5 mln glosujących (prze­
ciw - 1 mln 61 tys.}, natomiast za 
prz~dstawicielem Tatarów, Marse­
lem Salimżanowem. niespełna mi­
lion (przeciw - ponad 1 mln 600 
tys.). Do porażlti Salimżanowa w 
znacznym stopniu przyczyniła się 

audycja radiowa „Kontakt" Jest to 
program autorski' Dżaudata Amino­
wa,' podczas którego on sam lub 
zaproszeni przez n iego goście roz­
mawiają tele,fonicznie ze słuchacza­
mi. J eden z nich przypomni ał. że 
reżyser Sali mżanow „zasłynął" swe­
go czasu udziałem w dość głośnej 
pijatyce w hotelu „Rosi ja" ·i - po­
dobnie jak kilkunastu innych jej 
uczestników - został potem uka­
rany .. 

Innym przykładem rosnącej jaw­
ności w życiu politycznym była -
zamieszczona we wszechzwiązko­
wym piśmie „Sowietskaja Kultura" 
- rozmowa z nowo wybranym ka­
zańskim deputowanym1 red. Gaw­
riłowem. który• opowiedział rn.in. o 
pnebiegu spotkania z dep1:1towany­
m i w komitecie partii . Zapropono­
wano fm wówczas. by wybrali ,.sze­
fa gr11py". co ułatwiałoby komiteto­
wi ~racowvwanie z przedstawi­
cielami ludowymi ich stanowiska. 

- . Oznaczałoby to - komentował 
Gawrilow - że jak za dawnych lat, 
przed wyjazdem do Moskwv . pod­
dawano by nas w Kazaniu opera­
cji „gipsowania ręki" . Dzięki Bo­
gu, tym razem do tego ni'e doszło . 
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Większość Prz 
uzna ... a z·e 

· ' Po 
trafią myśleć 
również si ' 
zdają sobie ę 
totniejsza .8P 

d Jes prze Wyborca 
~YPOWiedzj 

zyJne deputo 
dwa .przea z· 
j~ż jego atrn~: 
n1a. Przedstaw· 
stwierdził: _ie 
na o~romnych 
rozw13amy w r 
teks.tylny, lecz e 
popieram ideę 
dom, by one 
~ały_ o kierurtlr 
g:onow. 

Roj Miedwied 
czy przewiduje 
Zjeździe odpow 
wsze nie naie· 

t ' z w ore - one s 
. li ą me po tycznie 

moskie:Vska, do 
stanowią też np 
Zakauk.azie. Ni~ 
decyduJą region 

F aktycznie 
gospodarc~ 

. cynuje u 
kich ekonomistó 
w Polsce głośno 
p orozumieniu kr 
o tyle rzadziej 
od przyszłego ro 
mofinansującej 
publikańskiej pr 
nież Białoruś i 

- Mamy ogr0 
mysłowy, a na 
ropie naftowej 
Dżaudat Amino 
gospodarce mogl 
w szejkanacie. 
my spróbować 
własny rachune 
realne. Nasza r 
je 2 mld rubli 
wynosi budżet r 
nadzieję, że eks 

' wyeliminuje sys 
.r pieniędzy z jedn 

' do lnnej, lecz 
łeczeństwo do 
zorganizowanej 
dodatkowy zysk 
szym zyskiem 
Mieliśmy okaz 

r.ówno pierw 
całkowicie i na 
ne przez II pro 
radio, jak I re 
Kazania. Przede 
ło się w oczy 
wanie: kto mó 
chwili patrzył 

·' Na ulicach liczn 
przy sobie włą 
torowe. Czytano 
szczególnie „wi 
nicy, poprzez d 
lefoni e dzienni 
zywać pytania 
cielom na Zjeźdz 

P ierwszy cizie 
szokiem, dla In 
nie chciało się 
można było a 
pytaniami o 
to, dlaczego w P 
nych zawsze to 
żonka. 

W drugim dni 
okazję do sa 
zagmatwanej de 
bardzo rzeczowo 
wiedział się re 
go wystąpienie 
relacji dziennik 
mi spotykając · s 
sill wymownie 
„Nasz Konowalo 

Jako kontroW 
ceniono i wybó 
kontrkandydata, 
Jelcyna z wybo 
stanoWienie o t 
ni, którzy tr~ią 
l Rady Najwyzs 
ze swych pods 
Deputowany J · 
nak kazańczyko 

·Zjazd zaczyna ,.I 
początku zwol 
·obliczał na 30 P 

W · sobotę, 21 
pows2ec~n 

- na wyniki 
Związku. Słyn 
romanta Paweł 
wiadały nieltczJl 
niestety, przYbY 
w poniedziałek. 
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gach najradykalniejszych reforma-
torów. śniadowskim spółdzielcom 
oradzono, by wrócili do pługa, a 

Pd handlu ·wara. Do tego są po­
~vołane jednostki. · · · 

SYTUACJA ZMIENIŁA SIĘ 
radykalnie, gdy klęska nie­
urodzaju dotknęła +.w!ązek 

Ra~iecki. Takiej okazji nie można 
było przegapić, a i reformatorzy 
dojrzeH do odw~żniejszych decyzji. 
pierwsze zwietrzyły. interes_ cent­
rale handlu zagranicznego: „Pol­
coop", „Interpegro", „Rolimpex" i 
przedsiębiorstwo „Hortex". Szuką.ly 
partnerów, którzy byliby w stanie 
10rganizować skup i wysylkę. 
Rzecz jasna najlepiej nadawały 
si~ do tego jednostki dysponujące 
siecią placówek na wsi i łatwym 
dostępem do rolników. Do intere­
su przystąpiły więc geesy, eskaery, 
centrala Nasienna, Wojewódzka 
5p6łdzieln.ia Rolnd.czo-PS1ZczelMSka, 
a ponadto Polski Związek O­
grodniczy - i, chyba jedyny do tej 
porY, przedsiębiorca prywatny -
Jerzy PHski. Pan Pilski nie jest 
nowicjuszem w tej 'bFanży: kiedyś 
kierował zakładami ziemniaczany­
mi, później prezesował WSOP-owi. 
pość szybko źorganizował osiem­
diiesiąt punktów skupu~ Bez żad­
nycb inwestycji; po prostu zawad 
urnowy -z kilkudziesięcioma rolni­
kami, którzy u siebie przechowy­
wali ziemniaki z okolicy. 
Centrale płaciły około 7500 zlo­

!ych za q. Pośrednicy zarabiali 
od dwóch do czterech złotych na 
kilogramie; po opłaceniu 'kosztów 
transportu, świadectw sanitarnych, 
a przede wszystkim setek- tysięcy 

worków. Do granicy niedaleko; 
przyjeżdżające TIR-y kierowano 
wprost d9 producentów. 
Oczywiście stało się to, co się 

stać musiało: ceny ziemniaków 
szybko poszły w górę. W marcu na 
spotkaniu yv Urzędzie ' Woiewódz­
kim najważniejsi pośrednicy.. za­
warli dżentelmeńską umowę, że 
nie będą płacić więcej niż 5000 zł 
za q. Uczestnicy narady uścis­
nęfi sobi~ ręce, poklepali po ple­
cach i poszli robić swoje. Układ 
przetrwał dwa tygodnie: wkrótce 
cena skoczyła do 6000. 
- Prawdopodobn;e - nikomu nie 

zależało na . Windowaniu cen, ale 
jeśli w gminie pojawiało się jed­
nocześnie · trzech pośredników, i­
naczej być nie mogło - twierdzi 
Janusz Swiderski z '\Vojewódzkie­
go Związku Rolników, Kółek i Or­
ganizac}i Rolniczych. 

- Dlaczego nie miałbym. dać 
rolnikom zarobić, s.koro moje kosz­
ty własne są niższe? - pyta pre­
zes Pilski. 
· Zadziałały prawa konkurencji. 
Uczestnicy gry zbyt wiele mieli do 
stracenia, aby oszczędzać na cenie; 
na każde wahnięcie -W skupie rea­
gowali nerwowo, podnosząc. cenę. 

Doszło do parad6ksalnej sytuacji: 
cena ziemniaków prawie zrówrrała 
się z ceną skupu żyta, choć porów­
nując nakłady i pracochłonność 
produkcji, powinna stanowić jej 
trzecią część. Interes zapowiadał 
się bardzo dobrze. 

P·IERWSZA ZBUNT"OWAŁA 
SIĘ-Wojewódzka Stacja Kwa-
rantanny i Ochrony Roślin. 

Okazało - się, . że aby wykonać 
wszystkie zamówienia, należałoby 
w ciągu trzech tygodni wyqae 
świadectwa na 60 tys. ton od kil­
ku tysięcy dostawców. Najlepiej 
b.adać glebę, gdy kartofle są jesz­
cze w ziemi, a jeśli jest to niemoż­
liwe, trzeba przynajmniej pobrać 
Próbki w m iejscu .przechowy"wania. 
Gigantyczna ro.bota i - przy tak . 
skąpej kadrze - niemożliwa do 
Wykonania, tym bardziej że zamó­
wienia wpływały często w ostatniej 
chwili, gdy towar znajdował się 
Już na samochodach. Dyrektor U­
szyński za-wia.domił Wydział Rol­
nictwa UW, iż jego placówki .są 
w stanie obslużyć najwyżej około 
trzydziestu ton. Trzeba to było 
tnię~zy ~ainteresowanych jakoś 
Podzielić . 
Można przypuszczać, że wszystko 

obyłoby się bezkonfliktowo, gdyby 
Władza nie zareagowała nerwowo . i 
W starym stylU. Na marcowym 
spotkaniu rozdysponowano 35 tys. 
ton niemal wyłącznie między jed­
nostki uspołecznione . W ślad za · tym 
do zainteresowanych firm dotar­
ło pismo, oodpisane przez wicewo­
lewodę Zdzisława Truszkowskiego 
W zdecydowanej formie ustalające · 
limity skupu kartofli.. Ogranicze-; 

cownika) i w · rozdzielniku nie u­
wL;ględniono . Po zdecydowanych in­
terwencjach - · w obliczu czekają­
cych na załadunek bułgarskie~ 
TIR-ów - wicewojewoda zezwolił 
Wojewódzkiej Stacji Kwara~tanpy 
i Ochrony Roślin na wydanie do­
datkowo świadectwa na okol.o 1000 
ton. Pilski zamierzał wysłać za 
granicę dwa tysiące; w tej sytua­
cji - jak twierdzi - musiał wy­
cofać się z wielu intratnych u­
mów. Nie uznaje argumentów, że 
inne jednostki, np. WZGS, sprowa-

nia uzasadnione były, wynikają­
cą z bilansu, potrzebą zatrzymania 
odpowiednie} ilości ziemniaków na 
paszę dla trzody. Rzeczywiście, na 
początku roku raporty statystyczne 
były alarmujące: skup trzody spa­
dał, rolnicy wyzbywali się maciqr , 
spadały ceny prosiąt i warchlaków. 
Obawy były, co prawda, uzasadnio­
ne, lecz środki zaradcze - wątpli­
we. Produkcja trzody załamała się 
już wcześniej z powodu . nieopła­
calności; teraz hodowci sprzeda­
wali nadwyżkę ziemn~aków, nie 
wykorzystanych na paszę. Przy 
wolnym handlu i korzystnych ce- · 

. dzają do województwa za ziemni<l:­
ki pralki. lodówki i blachę. - Ku-

/ JAN Oi\11 ·~-zczuK 

TO FLANY 
BIZNES 

nach pról;>y zatrŻymywania kar- 1 
tofli przypominały czerpanie wod 
sitem. Zresztą, szacunki· Wydziału 
Rolnictwa okazały się dalekie od 
precyzji: mimo dużego eksportu 
surowca było w bród 

- Już w naszych założeniach tkwił 
błąd. Szacujemy podaż ziemniaków 
pi razy drzwi; w rzeczywistości 
było ich znacznie więcej niż to 
wynikało ze statystyki - przyzna­
je J erzy Karaszewski. zastępca dy­
rektora Wydzialu. - Nie mieliśmy 
prawa dzielić. choć przez wzgląd 
na Wojewódzką ~tację skup na le­
żało jakoś uporzl'!cP~ować. 
Duże firmy zlekceważyły urzę­

dowe ogrankzenia , zdajs_c sobie 
sprawę z braku ich prawnej mocy 
Kupowały. ile mogl y i nie miały 
kłopotów z uzyskaniem świadec­
twa. Dziwnym trafem najbardziej 
poszkodowąnym okazał się jedyny 
w tym gronie· prywaciarz - pan 

·Pilski. Na spotkanie go nie zapro-
szono (dowiedział się o nim z in­
nych źródeł i przysłał współpra-

puję w Bułgał'ii owoce cytrusowe, 
.odżywki dla dzieei, mydła i szam­
pony. A że drogie? Ze zbytem nie 

. miałem kłopotów - tłumaezy. 

Władze administracyjne znala'z­
ły się w niezrę-cznej sytuacji: rzu­
canie kłód pod nogi prywatnej 
przedsiębiorczości jest u nas ostat­
nio . bardzo źle widziane. _Z per­
spektywy czasu w ydaje się, że mie­
liśmy do czynienia z niezbyt for­
tunnn nr6btl. robienia poJityki ta m , 
gdzie sprawy· należało powstawić 
swojemu naturalnemu biegowi Ta k 
czy owak rolnicy na tym nie stra­
ci i 

WIELKI MONOPOLISTA w 
wiosennej wojnie konku­
rencyjnej nie brał . udziału. 

Zakłady ziemniaczane zakontrak­
towały 59 tys. ton po 31000 zł; sku­
piły niepełne 15 tys. W tej sytua­
cji kampanii nie rozpóczynały, su­
rowiec odesłały do i~nego zakładu 

\Y półnecnej Polsce. Na razie nic 
złego się nie stalo - przy okazji 
~dpoczną" trochę pola w okolicy 

• 

Mątwicy i Kupisk, służące do na­
turalnego oczyszczania ścieków po­
produkcyjnych . 

- Wielu naszych plantatorów da­
ło się skusić wysoką ceną i ziem­
niak przemysłowy sprzedało jako 
jadalny - wyjaśnia dyrektor Al­
fred Czapla . Rzeczywiście: pośred­
nicy brali jak leci. Zresztą, w 
Związku Radzieckim kartofel wy­
sokoskrobiowy, kleisty i rozpadają­
cy się po ugorowaniu . uchodzi za 
przysmak. 

- W w~e na ceny nie uozest­
niczyliśmy z jednego powodu -
stwierdza dyrektor Czapla ·- by­
liśmy przeciwni ich windowaniu. 
Ile musiała.by kosztować i tak uż 
bardzo droga mączka ziemniacza-

-na? Mogliśmy bez kłopotów wszyst­
kich przelicytować i jeszcze byśmy 
na tym zarobili. Nasz zysk liczony 
jest jako procent od kosztów. Nie 
będziemy ściągać kar od tych, któ­
rzy nie wywiązali si~ z umów. Po 
prostu rozwiążemy umowy. Chęt­
nych mamy dość. Do zobaczenia za 
kilka lat, kiedy skończy się ko­
niunktura. 

Dyrektor Czapla nie jest przeciw­
nikiem wolnej konkurencji, uwa­
ża, że w województwie jest dość 
miejsca na ziemniaki przemysłowe 
dla niego i jadalne na eksport. Trze­
ba robić interes, jeśli jest okazja. 
Niewywiązywania się z umów nie 
toleruje się jednak nigdzie na świe­
cie. 

- Być może jesienią kilku po­
średników zbankrutuje, bo zamie­
rzam przebić ceną wszystkich; po 
prostu muszę wykonać plan -pro­
dukcji. Wciąż jeszcze jestem mono­
polistą, lecz monopolistą stałym, 
pewnym i inwestującym w rozwój 
rolnictwa - kończy dyrektor. 

D-0 końca maja z województwa 
łomżyńskiego wysłano na eksport . 
prawie 39 tys. ton ziemniaków, nie 
licząc oczywiście dostaw na rynek 
krajowy. Najwię-cej wysłał WZGS 
(prawie 20 tys. t), eskaery (5200 t), 
Centrala Nasienna (4600 t), Polski 
Związek Ogrodniczy (2500 t), WSOP 
(100.0 . t) i firma · pana . Pilskiego 
(1100 t}. Do kieszer)..i r-01ników tra­
fiły z tego · tytułu ponad dwa mi­
li.a;rdy złotych. ~rlo!le _by:,,- praiw- · 
dopodobnię jedynym płodem, któ-
, rego ceny rosły szybciej. ni± kosz-
ty produkcji. Dzięki ~mu planta­
torzy · m9gll- powetować sobie stra-
ty poniesione gdzie indziej. · - c 

Nieźle zarobili także pośrednicy. 
Nasze r.olnl~.two cierpi . na dotklj\Vy 
brak przechowalni i ·-pr-zetwórnL 
Dobrze byłoby, -·-gdyby pieni~dre­

zarobione na handlu zostały od ra-
. zu zainwestewane w . rozwój bazy 
przetwórczej, choć - prawdę powie­
dziawszy - · dochody nie są jesz­
cze tak duże, żeby eskaer czy gees 
mógł samodzielnie rozpocząć budo~ 
wę magazynów l hal Prezes PU­
ski zapowiada, że gdy stanie na no­
·g1, zorganizuje spółkę z- jakąś <'E'n­
tralą handlu zagranicznego i kapi­
tałem zagranicznym. -WZRKiOR 
chętnie wszedłby do spółki z włas­
nym aparatem skupu. 

KARTOFLANA KONIUNKTU­
RA spowodowała wzrost za­
interesowania uprawą ziem-

niaków i podwyższenie poziomu 
agrotechniki. W bieżącym roku 
plantatorzy zakupili przeszło dwu­
krotnie więcej chemicinych środ­
ków ochronnych niż przed rokiem. 
Rezerwy wydajności .;ą jeszcze o­
gromne. · Po raz kolejny potw ·er­
dziła się zasada, że na wzrost kul­
tury rolnej najlepiej wpływa elro­
nomiczna opłacalność. 

Nie wydaje się, aby koniunktura 
miała się wkrótce skończyć. Nie 
trzeba być specjalistą od rolni­
ctwa, by zauważyć, że brak ziemnia­
ków _w Związku ·Radzieckim nie 
jest tylko skutkiem klęski nieuro­
dzaju. „Produkujemy więcej ziem­
niaków nit Chiny, USA, oba pań­
stwa niemieckie i Anglia razem 
wzięte. - pisze na łamach „Mos­
kiewskich Nowosti" akademik Wła­
dimir Tichonow. - Mieszka w nich 
1.3 mld ludzi i dla wszystkich kar­
tofli wystarcz.y. Nas jest 284 milio­
ny, lecn w ostatnich latach nie 
spot_kałem takiego szczęśliwca, któ­
ry kupiłby bez probleµiów trzy · lci­
lo ziemniaków. bez ·kolejki, dobrej 
jakości i poniżej 20 kopiejek ~a 
kilogram" Cytat poehodzi z· je 1~·· 
n1 ubiegłego roku; tej wiosny ceftel 
kilograma kartofli osiągnęła na 
Litwie 1,8 rubla. 

l,Cażdy, kto ma choć kawałek 
wolnej ziemi, sadżi .ziemniaki. 
Wszystko wskazuje na to, te nie 
straci. 

f 

g 
KONTAKTY 

1989-06-18 

• 



\ 

10 
KONTAKTY 
1989-06-18 

NASZYM ZADANIEM było k<>­
panie grobów. Przez dwa ty­
godnie kopaliśmy je w miej-

scu starego. nieczynnego szybu. 
Grób miał metr szerokości, dwa dłu­
gości i dwa głębokoścL Ziemia 
zmarznięta na pół metra. Kopaliśmy 
~ilofami, łomami 1 łopatami. Gdy 
groby były gotowe, układano nagie 
ciała na saniach tak, aby jak naj­
więcej weszło. Zwłoki przykrywa­
liśmy sianem, aby nie raziło w oczy,. 
i w drogę. Najgorzej było pod górę, 

bo przez dolinę koń jakoś przeje­
chał. Tutaj zapadał się, trzeba było 
własnymi siłami wciągać sanie na 
górę i dotrzet do grobów. Te przez 
ten czas zasypał śnieg, więc znowu 
trzeba było go wygarnąć. Do takich 
grobów wkładało się jak najwięcej 
zwłok. Przygotowaliśmy parę krzy­
ży, ale nie pozwolono nam tch wko­
pać, więc włożyliśmy je do grobów. 

- Po którymś z kolejnych transpor­
tów zwłok i kopaniu grobów nastą­
pił kryzys: byłem u kresu sił. 

Zostałem przydzie10ny do grupy 
łatających kożuchy Były tu zatrud­
nione kobiety ł .,pribieszcziki". Po 
pewnym czasie wszystkie kobiety i 
chorzy zostali wywiezieni w niezna­
ne. Panował strach. Nikt o nic nie 
pytał. Strach przed prokuratorem, 
sądem i więzl-eniem. A wyroki by­
ły wysokie, obozy pełne. 
Zaczynało brakować chleba, go­

towano inąkę na wodzie. 
Znowu załadowano nas na samo­

chody i wywieziono do Starokuz­
niecka. W obozie tym byli interno­
wani różnych narodowości. Kobie­
tami i chorymi zajęto się tutaj na­
wet troskliwie. Byli lekarze i le-

18 WRZESNIA 1939 r. do mojej 
wsi przyszli sowieci; pamię.tna 
to data. Brata aresztowano w 

grudniu. a w kwietniu 1940 r. 
przyszło po na.s NKWD. Nakazali 
szybko się zbierać, gdyż - jak mó­
wili - nie mają czasu litować się 
nad nami. Kazali wziąć 30 kg ba­
gażu t pod eskortą wywieźli fur­
manką na stację kolejową w miej­
scowości Bogdanów. Był to 13 kwiet­
nia - data. która również wryła 

się w moją pamięć na całe życie. 

Miałam wtedy 14 lat. moja siostra 
Franciszka - 17, a mamusia 
62. Trzy kobiety wyrwane z rodzin­
nego gniazda przodków rozpoczęły 

tułaczy los Polaków wiezionych sta­
rymi szlakami zesłańców na Sybir. 

Załadowano nas jak przedmioty 
lub zwierzęta do bydlęcego wagonu. 
36 osób pozbawionych światła, ciep­
ła, życia 1 wody Do załatwiania 
czyności fizjologicznych służył o­
twór w podłodze wagonu. Okna za­
kratowano, drzwi zamknięto. W cza­
sie jazdy nie mogliśmy się zorien­
tować, w jakim kierunku nas wio­
zą. Wyżywienie odbywało się z 
własnych zapasów. Gorzej było z 
wodą. 

Ta męczeńska droga trwała 18 
dni. Wyładowano nas z pociągu wy­
cieńczonych Z naszego wagonu 
wszyscy dojechali, ale widzieliśmy, 

że w innych droga dla niektórych 
już się skończyła. Miejscem „edenu" 
był brzeg rzeki Irtysz. Dwie doby 
czekaliśmy na statek. który miał 
nas przewieźć na drugi brzeg. Cze­
kaliśmy pod gołym niebem. Wielu 
ludzi było słabo ubranych i nie 
przystosowanych d<> tych warunków 
klimatycznych. Wtedy trwała tam 
zima, a jaka jest. ten tytko potra­
fi zrozumieć, kto Ją przeżyl Po­
płynęliśmy na drugi brzeg ,,szczęśli­

wości". To rae7.ej wyglądało jak 
pr7eprawa przez rzekę Styks do 
piekła Nikt nas nfe zapytał, czy 
jesteśmy głodni lub spragnieni, a 
ciągle popędzano nas słowami: ,,Bys­
tn!j. polsk:ije pany". Ze statku za-· 
ład<>wano nas na kolejny transport 
o zaprzęgµ wielbłądzim. Po raz 
pierwszy zobaczyłam ło zwierzę 1 
mocno utkwiło mi w pamięci 

Ta przedziwna wielbłądzia kara­
wana wiozła nas Polaków, przez 
ogromny step. pozbawiony jakiej­
kolwiek roślinności i wody: żadne­

go życia To było takie przerażają­
ce w poróvmaniu z naszą ojczyzną, 
którą tak niedawno musieliśmy o­
puścić. Ta dziwna, a zarazem ma­
kabryczna karawan~otarła do ce­
lu. Była nim kopaln~ złota „Maj­
ka.in-Zołoto'„. · I tu właśnie rozpo­
częła się moja idylla młodości. 

UmleS'Z.Czono nas . w ogromnym 
baraku, wspólnym dla 114 rodzin .o 

karstwa, jedzenie też lepsze. Mie­
liśm7 osobną kuchnię, którą zajmo­
wał si~ Jasiek Wyiychowicz. W o­
bozie ludzie dzielili się na pracu­
jących i chorych. Zµajdowała się 

tam fabryka aluminium i cegielnia. 
w której pracowałem. 

. Dostawaliśmy 600 gramów chleba, 
· a gdy wracaliśmy z pracy - w sto­
łówce grała orkiestra. N aj pierw szli­
śmy po kawałek chleba. później po 
zupę; ale nie wolno było jeść od-

1 

dzielnie. Dyżurni tego pllnaw.ałl. 

tam placuszki, cebulę dziko resnącą 
l machorkę. Trudno było o gazety, 
których wszyscy ~ywali do sporzą­
dzania papierosów. Minęły jut trzy 
lata, jak nie widzieliśmy ani mięsa. 

ani sera czy owoców. Były zatru­
cia, bo ludzie gotowali trawę czy 
jakąś rzepę z chlebem. Czasem z 
menażki wystawał ogQn upolowa­
o-ego szczura. 
Sąsiadowaliśmy z obozem jeńców 

niemieckich. Za kradzież chleba ka­
rali s~ chłostą. Otaczali złodzieja 

S ·LAD. EM 
' 

JEDNEGO TRANSPORTU 
(2·) 

Baraki z desek, a . plagą były plu­
skwy. Nie pomagało bielenie ani 
rozgniatanie. 

Od czasu do czasu przyjeżdżały 
zespoły sędz~owskie z prokuratorem 

kołem i bill wojskowymi pasami. 
Poniewai i u nas zdarzały się kra­
dzieże, również zaczęliśmy stooować 

tę metodę. 
Z Ameryki nadeszło dużo odzie­

ży. Oczywiście. w pierwszej kolejno­
ści co lepsze powybierali na1!zelni­
cy NKWD. Należało ·to poprawić i 
pt'zeiobić. Zacząłem wraz z in~ymi 
pięcioma krawcami chodzić do war­
sztatu szwalniczego. Przychodził po 
nas jego kierown~ który był za nas 

i · wydawały wyroki powyżej ·5 lat 
za kradzież blachy, z której robiło 

się menażki. Sądzono również za 
samookaleczenie stę. aby wcześniej , 
dostać się do domu. Kiedyś zbu~to­
wali się „pribieszczikl .... Zabrano ich ' 
z obozu. Najprawdopodobniej wro·cili 
d0 domów ' odpowiedzialny. 

W trzecim roku pobytu clętko pra­
cującym zaczęto wypłacać od 50 do 
1$0 rubli i pozwolono zrobić mały 
bazar koło _płotu. Można było ku.pić 

W obozie zaczęły się rewiżje. Za­
bierano notatki, zapisane świstki pa­
pieru J ołówki. Pewien lekarz pr0-
wadził dla siebie rejestr zmarłych. 

WSCHODNIE 'LOSY POLAKÓW -
różnych profesjach, poglądach i 
wychowaniu. Były tam żony gene- ' 
rałów, policjantów. urzędników pań­
stwowych; rolnicy l robotnicy. Ba­
rak, w którym znalazła się moja 
rod~ wykonany był z dykty 

dziewczyna, zostałam przydzieiona 
ck> pracy w kGpalni jako górnik. 
Wejście do jej wnętrza Gdbywalo 
się po drabinie, jak w średniowie­
czu (450 metrów). · Odbierałam . szuf­
lą ur-obek od · Kazacha. który odbi-

KARA W -A .NA 
~ 

N ·ADZIEI 

przykrytej 'brezentem. Mało zabez­
pieczał przed chłodem, a tylko 
przed wiatrem. bo deszcz tam nie 
padał. Takich ba'faków był.o w iele. 
Zamieszkali w nich Ukr.ai f1cy . Bia­
łorusini. Gruzini. Tatarzy i przed­
stawiciełe wielu innych narodowoś­
ci, przywiezieni· jak my - y.'rogo.;.. 
wie narodu. 

PO PIERWSZEJ przespanej na 
ziemi obiecanej nocy, obwies·z­
czono nam biciem w ·gong i 

krzykiem · „wychodi na rab9tu; ', że 
„kto n.ie rabotajet, ten nie kuszajet" 
I powszechne Wladcze słowo: „bu­
diem sudit". J:i, czternastoletnia 

jal go kilofem, i ładowa!am do wa­
goników, a potem pchałam wózek 
do windy towarowej. Wózek pcha­
łam plecami. Inaczej nie mogłam. 

bo nie miałam siły. Czas m-0jej pra­
cy wynosił 10 godzin na dobę. Mu­
siałam wykonać normę 110 proc. 
Za to dostawałam talerz „ufy" (jest 
to potrawa z rybiej głowy i kilku 
ziaxene,k kaszy), a na drugie danie 
łyżkę kaszy jaglanej z oliwą. W 
w ypadku niewykonania normy dos­
tawąłam tylko „ufę". Praca w ko­
palni była dwuzmianowa. Do ,,do­
mu" przychodziłam półmartwa z 
wycieńczenia. Moja siostra zo~tała 

zatrudniona jako „budowlaniec" . 
Mamusi.a nie pracowała. gdyż ciąg­
le chorowała, nie mogąc przysto­
sować się do tego klimatu. 

Życie stało się n.ie do zniesienia. 
Pojawiły się wszy i tyfus. Ludzie 
umierali stras,zliwie. Potem zaczęła 

·się anemia, szkorbut i tzw. kuna 
ślepota. 

Podczas ·pracy dwa razy uległam 
wypądkowi (zawalił sdę sttrap w 
kopalni). Po wyleczeniu w szpitalu 
znowu wracałam d<> mojego Kaza­
cha, jak galernik do wiosła. Od tej 
ciężkiej pracy na moich rękach 

powstały ' zgrubienia, a na plecach 
siniaki. Kazach nazywał mnie „pol­
ską pand.ą" (to było uważane u n:ieh 

·za największą obelgę wobec Polki). 
Stałam się niczym juczne zwierzę 
zaprzężone do jarzma. Jedyną mo­
ją myślą bylo najeś~ się do syta 
cl1leba 11 memniaków. 

Nieraz zastanawiałam si~. j-ak to 
się stal<>, że wytrzymałam t~ nie­
wolniczą pracę katorżnika. · 

Minęło lato, a nasze życie w ba­
raku wcale się nie zmieniło, tyle 
że wielu odeszło na zawsze. pocho­
wanych w stepie bez · ~rzyża. Zbli­
żała się okrutna z.ima. Od tubylców 
nauczyliśmy się . w jaki snosób si~ 
przed nią zabezpieczyć. Rozpoczę­

liśmy kopanie rodzinnych ziemia­
nek. Budowę ukończyliśJTIY w cia­
gu miesiąca. Nastąpiły przesiedliny 
do nowego ,,domu". w którym prze­
żyłyśmy 6 lat. Ogrzewałyśmy zie­
miankę przy pomocy tzwr kiz.iaków 
(suchy. nawóz krów i kóz zbierany 
latem na stepie). Nie raz udało słę 
ukraść drzewo z kopalni i l'rzynieść 
pod wielkim strachem, gdyż gro­
ziła za to kara. Oświetla ~yśmy 

; 

Otrzymał karę dłuższegG pozostania 
w obozie. 
Przyjeżdżali coraz to nowi inter­

nowani. Zaprzyjaźniłem si~ z Józ­
kiem Krzeptowski,rn„ przewodhikiem 
tatrzańskim, który opowiadał o prze­
prowadzaniu ludzi przez gory. 

Pod jesień, w październiku 1947 
roku zaczęto sporządzac listy osób 
które miały jechać do domu. Gdy 
ktoś został pominif:ty lub nie ujęty 
Qgąr-niała go rozpacz. Przed wyjaz~ 
dem zebrano nas na placu i przy­
były pułkownik podziękował nam za 
pracę, Mówil, aby nie wspominać 

że było ciężko, bo i ciężka był~ 
wojna. Przebywaliśmy jeszcze w 
dwóch obozach, ale krótko. 

POTEM · ZALADOWANO NAS 
do pociągów i przywieziono do 

· Brześcia na<i Bugiem. Tarn zo­
staliśmy zatrzyman·i w obozie przej­
ściowym, gdzie odprawiono mszę. 
Przyjechał delegat z Polski witając 

nas okrzykiem: „Cze5ć, obywatele!". 
Nikt mu nie odpo.wie<łział. 

Po za·ładowaniu do wagonów je­
szcze jedna gr\:lntowna rewizja na 
granicy. Wszystko zabrano. W Bia­
łej Podlaskiej odetchnęliśmy z ulgą. 
Robiono nam zdjęcia; wydano za-

. świ.ad-czoo.ia i bezpłatRe bilety. PUR 
wydał paczki z odzieżą i żywnością 
z UNRR-y i po ·1000 zł. Idziemy uli­
cą. Pachnie wędliną, chleb bez kar­
tek. Niewiarygodne. W pociągu kon­
duktor macka do nas ręką i mówi: 
„Wy z raju". 

JOZEF SUTOR 

Fragmenty wspomnień nadesłanych na 
nasz konkurs pod hasłem „\'Vschndnie 

losy Polaków". 

„dom", tzw. ~kopcilką (glinianym ka­
gankiem). „Umeblowanie" ziemian­
ki stanowiła gliniana p1;y_cza i „koł­

dra" z suchej trawy zebranęj na 
stepie. Wodę dowożono w beczko­
woz.ie i wydawano wedlug normy. 
Pierwszą radość, jaką przeżyłam 

w tym miejscu zapomnianym przez 
Boga i ludzi, spowodowała wiado­
mość o zawarciu umowy między Si­
korskim i Stalinem o organizacji' 
wojska polskiego na terenie ZSRR; 
drugą, że żyje mój brat Władysław 
i jest w armii Andersa. Nasze ży ­
cie znacznie się - polepszyło, gdyż 
zajął się nami Międzynarodowy 
Czerwony Krzyż. Zaczęły nadcho­
dzić paczki żywnościowe i z o<lz!eżą 
od ludzi zupełnie nam obcych. Na­
szą rodziną zaopiekował się pan 
Kruk ze Stanów Zjednoczonych: · 
Zmienił się sto~unek do Polaków. 
Zaczęto nas traktować jak przyja- . 
ciół. Wyraźnie mówiło się o wspól­
nej walce prze'ciw Niemcom hitle­
rowskim. P olakom zaśwital\Gl nadzie­
ja przeżycia i powrotu do ojczyzny. 
Nie trwało to długo, niecały rok, 
tj. do chwili zerwania stosunków 
dyplomatycznych z Rosją sowiecką 

i ewakuacji wojska polskiego do 
Persji. Nasz brat Władyslaw załat­

wił sprawę zabrania nas do armii 
Andersa, lecz nie mogliśmy w yje­
chać ze względu na chorobę mojej 
siostry. Nadzieje na powrót do oj­
czyzny spełzły na n i.czym. Pdzosta­
ła nam bezm.adziejność i pustka. ' 

ł
\.. I ADZIEJA NA POWRÓT do 
''I kraju narodziła się po raz 

orugi w 1943 roku , kiedy pow-1 
stal Związek Patriotów ·Polskich, 
a za!f"az potem ZJaCZęto formowanie 
I Warszawskiej Dywizji Piechoty w 
Sielcach. Kto jeszcze - miał siłę, zgła­

szał się na ochotnika. Ja z chorą 

siostrą i staruszką mamusiq mu· 
siałyśmy nadal wegetować w .. r.faj­
kałn-Zołoto" aż do 14 maja 1945 r., 
kiedy wezwano nas przez placówk~ 
NKWD 1 oznajmjon-o, że dostajemy 
dokumenty na wyjazd do Polski. 

I znowu wędrówka na zachód, i 
znowu w nieznane; droga powrot­
na .. Majkain-Zołoto''-Moskwa-Brześć 
-Gniezno. W Gnieźnie, bosi i głod­

m.i, bez rodziny i dachu nad gł-0wą, 

poczuliśmy się przerażeni. Na do­
miar złego ludzie określali nas ja­
ko „czerwonych". przywitano nClS 

wręcz wrogo. Zrozumieliśm~1. że nie 
ję~teśmy t u pożądani . Pomoc oka­
zało nam wojsko pols <ie, które za­
opatrzyło nas w podstn• 'owe ar­
tykuły żywnościrr1:e \V ty~1 CW<'.i~ 

dowiedzieliśmy się , że sitairs2y b;rat 
Aleksander służy w wojsku' w Lub­
lirJe. lecz tam go nie zastaliśmy. 
Zaopiekow.ał Siię n ami Państwowy 
Urząd Repatriacy jny (umieścił w 
baraku w obozie kot}centracyjnym 
na ~.Yajdanku). 

ST AN~StA Y./ A MA.UC.KA 
Rys. Stani!:?awa V..i;~-r.lcl:A. v;skiego 
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Najwidoczniej miala sp6re doświadczenie, 

bo podała strzykawkę prawie natychmiast. 
Potem wacikiem natarła okolicę piątego 
międzyżebrza. Wkłułem się głęboko. Pa krwi, 
która napłynęła da strzykawki. z . ulgą stwier­
dziłem, że trafiłem w serce. Ale krew na­
pływała bardzo wolno. Je~zcze chwilę od­
~ekalem I nacisnąłem tłoczek. Przez mo­
ment wydawało mi się, że umierający u­
niósł głowę. Ale było to zludzenie, Wolno 
wstrzykiwałem mu do serca zawartość strzy­
kawki 

- Nic nie -pomaga - po"iedzialem. 
Nawet n ie zauważylem, że lekarz z pie­

lęgniarką i sanitariuszem nachylają się przy 
drugich noszach. Tam również zab iegano o 
życie pacjenta. 

- Co tam jest, kolego? - zapytałem. 
- Postrzał w wątrobę - odrzekl. - Ale 

·uż nie żyj e. 
- Rossi także nie żyje . 
- Jest jeszcze kobieta, panie kapitanie. 

Ale jej chyba trzeba amputować nogę. I 
- Oglądął ją pan? 
- Tak jest. 
- To niech pan operuje. 

· - Uda jeszcze nie amputowalem. 
- Nie szkodzi. Będę panu asystował. Ch:y­

ba plazmy panu nie brakuje? 
- Plazmy jest trochę... Nawet sporo. ka­

itanie. Posiadam -także zapasik eteru. 
- No właśnie. Może się kolega zabierać 

ó zabiegu operacyjnego. 
Oddałem . pielęgniarce strzykawkę i pod­

zedlem do Sikierskiego. Potem poleciłem 
anitariuszom, żeby wnieśli do namiotu ran-
ą. · Okazało się, te kobieta znajduje się za 
otarą. Ciężko było się z nią porozumieć, 
o nikt z zespołu nie znal włoskiego. Ale 
a szczęście rana nie była skomplikowana. 
lody medyk pomylił się w ocenie. Ampu­

acja prawego uda byłaby błędem. 
- Trzeba przeprowadzić dokładną rewi­

zję ran - powiedziałem do Sikier kiego. 
A z amputacją należy zaczekać. Być mo­

• e:- uda się uratować tę kończynę. Nie cheę. 
żeby nas ta piękna Włoszka późn i ej prze-
klinała. · 

- Więc nie będzie amputacji? Rany są 
ozlegle. 
- Widzę, że z niemieckiej szkoły kolega 

ię nie wyzwolił? 
- To_prawda, panie kapitanie. 
- Niemieccy chiru11dzy zbyt radykalnie 
odchodzą do tej sprawy. 
- Chyba tak. I nie tylko w szp italach 

ol9wych 
- W szpitalach polowych pracują ściśle 
edług instrukcji klinicystów. Niemniej trze-

ba przyznać, -że ich klinicyści, jak i fronto­
i chirurdzy, wypracowali wiele znakomi­
ch metod. Wielu z nich to wysokiej klasy 

ekarze. · 
- Pan · doktor zetkną! się_ z ·niemieck:n1i 

hirurgami? 
- Na afrykańskim froncie do niewoli 
padły dwa chirurgiczne zespoły. Zanim 

rzetransportowano je na tyly - fron.tu , wy­
ieniliśmy w rozmowach swoje spostrzeże-
· a . Jeden z tych chirurgów pochodził z 
rocławia. Nie zapamiętałem jego nazwis­

·a. 
_Czas naglił, więc. przystąpiliśmy do zabie­

u . .. Sikierski wyciągnąął rękę ·po lancet ' i 
·en~etę. fielęgniarka podała sprawnie, ale 
arzędzia wypadły mu z rąk. 
- Tylko spokojnie, drogi kolego, po-
iedziałem. - To żaden zabieg. 
- - Wolałbym, żeby operował pan doktor 

powiedzial półgłosem. - Czuj~ że sobie 
i.e poradzę. • . 
- To jest rewizja trzech niewielkich ran. 
- Ja bardzo proszę pana doktora. Czuję 

ię n ie najlepiej. , 
W tej sytuacji musiałem sam dokonać re­
izji ran. Brak doświadczenia młodego a­
epta chirurgii, a przede wszystkim umie-
jętności, były nadto ewidentne. A nawet 
przy tak drobnym zabiegu istnieje groźba 
rzecięcia naczynia czy nerwu , 

• 
Mary JUZ prawie trzy tygodn ie nie daje 
aku życia. Trzeba jej będzie natrzeć u­

zu. Niech w przyszłości nie robi ·obietnic. 
kotlinie miała dobrą nauczkę. I mowu 

szaleje. Chyba odziedziczyła geny po pra­
dziadku. Ten był dow6dc-ą szwadronu w Pow­
staniu ' Listopado~ym. Służył w łomżyńskiej 
dywizji, która szablami roznosiła carskie 
ułki. 
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A mpże się coś dziewczynie przytrafiło? 

Co .za niespokojny duch! Za bardzo lubi ry­
zykować. Tym bardziej że Niemcy nie próż­
nują. N asz.e oddziały również wpadają w za­
sadzki. A z zasadzek nawet komandosi nie 
zawsze uchodzą z życiem. 
Aż tu któregoś dnia w drzwiach stanęła 

ona 
- Mary! - za wolałem zrywając się zza 

biurka. - To ty? Nie mogłem się ciebie do-
czekać! , 

Po chwili znalazła się w moich objęciach. 
- Dlaczego poszłaś na tak niebezpi.e<::zną 

wyprawę? - zapytałem. - Czemu nic nie 
powiedziałaś? 

- Bałam się. Henryku. 
- Czego? 
- Mógłbyś mnie nie puścić na tę wypra-

wę, a to była jedyna okazja do zebrania ta­
kiego materiału. 

- To fakt. Tyle że nie możesz aż tak ry-
zykować życiem. . 

Mary musiała zauważyć mój brak entu­
zjazmu dla jej wypadu, bo przywarła do 
mnie. Z uwagą zaczęła zaglądać mł w oczy. 
Widać było, że nie ma chęci i zamiaru, że­
by się uwolnić z objęć. 

- Gniewasz się na swoją Mary?' - za-
pytała . 

- Jeszcze się gniewam. 
- A odwiedzisz mnie wieczorem? . 
~ Przyjdę wcześniej. Nie mogę naduży­

wać uprzejmości· kolegi. Za często Stefan 
mi.ewa za mnie nocne dyżury. 

- Ą student? 
- Grochowicz także. Dyżuruje również 

felczer Stawicki. Nie mogę sobie pozwalać 

na tak częste wypady. Ordynator musi czu­
wać w swoim lazarecie. 
. - Lekarz. student, felczer ł cztery pie­
lęgniarki Doradzą sobie, gdyby zaszło coś 

nieoczek;wanego. To już dobrze wyspecjali­
zowany zespół 

W tej chwili weszła siostra Piaścik. Przy­
niosła na tacy dwie filiżanki kawy po tu­
recku. cukiernicę. łyżeczki l talerzyk z kru­
chym' ciastkami. Postawila na stoliku l ży-
cząc smacznego wyszła z gabinetu. „ 

- A propos tego Niemca. który był ran­
ny w kotlinie - odezwała się Mary. 
Jest jeszcze w szpitalu? 

- Już go zabrano. 
- A dokad. Henryku'! 
- Nibv do szpitala w -Campobasso.-
. _ Jakże niby? Więc nie jesteś pewny, do-

kąd skierowałeś pacjenta? , 
- Skierowałem do szpitala„ ale podejrze­

wam. że powędrował na przesluchnle. Może, 
zresztą . wywiad będzie go przeslucbiwa~ w 
szpitalu. nie wiem Wilkiewiczowi feldfebel 
nie pisnał nawet słowem ... 

- Pewnie iest esesmanem? 
- N ie sądzę. Esesmani m·ają swoje nu-

mery w lewym do1e pachowym. W czasie 
zabiegu opE>racyjnego pielęgniarki sprawgza­
łv . czy feldfebel nie ma takich znaków. 
Prosiłem o to siostrę oddziałową, kiedy go 
uśpi ono eterem. l..omżyńskle siostrzyczki od­
dalqv od niego moje podejrzenie. 
~ No. może n ie wszystkich esesmanów nu-

merują? 

- Podobno wszyscy poddają się tatuażom. 

- W iec to jest tatuaż? 
- I to głęboki. 
- Po co Niemcom te tatuaże? Do czego 

służą? 

- Można się tylko domyślać. Esesmani z 
tatuażem są zmuszeni do desperackiej wal­
ki i nie podd.ają się. świadomość. że się bę­
dzie rozpoznanym przez przeciwnika, zmu­
sza człowieka do heroicznego wyczynu. A 
z esemanami alianci się nie cackają. Sama 
mi o tym mówiłaś. 

- N o tak. Chyba masz rację, Henryku. 
Pijąc kawę, opowiedziałem Mary Q dra­

macie Rossiego. Odrzekła, że widziała go na 
noszach. kiedy dowódca plutonu· zwiadow­
czego wypytywał górala, jak doszło do ma­
sakry w wiosce. Wtedy to postanowiła. że 
pójdzie z komandosami. przekroczy pierwszą. 
linię frontu · powalczy sobie. 1 pomasze-

J. 

15.06.89 
PROGRAM. I 

-
16.00. Poligpn . . 
16.2-5. Kwant. 
l 7J.5. Teleexpress. 
17 .30. Studio wyborcze. 
18.00. Mister EkS1pOrtu. 
18.30. Sonda. 
19.00. Dobranoc. 

.) 

19.10. „Teraz" - tygodnqt gosp. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Dempsey i Ma.ltepeace na, 
tropie". 
20.fi5. Studio wyborcze. 
21.10. Czas. 
21.40'. Pegaz. 
22.30. Ro:miyślania prot Mariana 
Stępnia. 
22.45. Ecl1a dnia. 

PROGRAM II 

17.30. Swiat festynów. 
18.00. Program lokalny. 
18.30'. Lokalne studio wyborcU!. 
19.00. Ma-gazyn „102". 
19.30. Pul1s. 
20.00. Rodzke i dziecl 
20.30: „Bella" - śpiewa Baribara 
Nie man. 
21.00. Ekspres reporterów. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Intruzka" - franc. film 
fab. 
23.10. Komentarz dnla. 

16.06.89 
PROGRAM I 

16.05. „Mieszkać" · - ~zeclmi­

ca budowlana. 
16.25. Dla młodych widzów: „Ad­
res Polska". 
16.50. Okienko Pankracego. 
17.15. Teleexpress. . 
17.30: Studio wyborcze. 
18.00. „Czas przeszły dokonany" 
- film dok. · 
18.20. Stiudio Sport. 
18.30. Program publkyst. 
18.50. „10 minut". 
19.00 .. Dobranoc. 
19.10. Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.05. Teatr Rozmai.tości:" Alek­
sander Wampiłow - „Histpria z 
metrampażem" 
ii.os. Studio wyborcze. 
21.20. Spór o jutro. 
22.25. Echą. dnia. 
22.40. Spór o jutro crn. 

PROGRAM II 

17.30. Wzrookowa lista przeboów. 
18.00. Program lokalny 
18.30. Lokalne studio wybOII'Cz..e. 
19.00. Magazyn „102". 
19.30. Dookoła świata. 
20.00. „Pojezierze MazurSkie" -
reportaż. 
20.05. „Brawo" - magazyn muz. 
21.30. · Panor.a.ma dnia. 
21.45. „Skrzypek na dachu" 
film iaib. USA. 

0.35. Komentarz dnia . 

(_~ __ ) 
f7.06.89 

PROGRAM I 

rowała Z bazy w górach dokonywali Wy- _ film 

Padów na dalej położone miejscewoścl. Gro- 9.oo. „Gęsiarek Maciek" 
anim. węg. 

mili placówki y:roga zdobyWafąc żywno§ć. 10.30. DT _ Wiadomości. 

Niebawem odprowadziłem Mary do wyjś- 10.40. Stare, nowe, najnowsze. 
cła. Od3echała swoim jeepem uzyskawszy 11.25. Bell-ona. 
zapewnienie. że ją odwiedzę wieczorem. Mar- 11.55. Kon:eer-t życzeń 
cowy dzień był pogodny. bardzo ciepły Snie- 12.25. „Drzwi otwarte" - rela­
gu w m ·asteczku iak na lekarstwo. Nawet cje ze spo·tkania rolników z nau-
na poblfskich szczytach można było zauwa- ko,wcami. 
żyć. że w:osna zadomowiła się już na dobre. 12.55. Teatr Prozy: Friedrich 

Gdy wracałem, zatrzymał mnie w ko- 'Dilrreumatt - .,Przyg0dlł oana 

rytarzu Gorczyński Trapia". 
14.20 .. ,Wyprawa pod podsze ·Nkę 

- Znowu coś się szykuje - powiedział. Alp" (2) _ pol film dryk 

- Co masz na myśli? 14.55. „Giuseppe w m rc;za wie" 

- Od Campobasso ciągną nowe pułki. - komedia pol. 
Przecin;iia Jsem ;ę f jadą w kierunku Ven- 16.30. Losowa.nie · Dtiż 
airo ,,. 16.40 .. Jazz Juńfors 'W' 

r .otka. 

ką d Ś i ' s ef ? 17.15 . Teleexpress 
- s d masz te wia omo c ~ t an 17.30 Studio ·wy bo : ? 

- Od felczera . kierowcy Zaorskiego. Dos- Uł'.00. · „Byłaś :;erc::i ·- P.-m" 
łownie przed chwilą wró<'iU- z Campobasse>. §plewa Andrzej 7. - ·· 

Przywfeźlf kilka worków z opatrunkami. 18.30 Butik 

- Być może że co§ się szykuje. chat na 19.0Ó .. Dobranoc 
froncie panuje spokój. Nawet lotnictwo za- ·19.10. 'Z karne,..;:. 
przes~ło cnrf7fennvch. drobnych akc!jł <Cdn.)' ' 19.30 0"7~0„n'"• 

<>rząt. 

20.05. „Cykliści" - franc. fiillm 
fab. 
21.45. Studio wyborcze. 
22.00. Tydzień w polityce. 
22.10. Przegląd sportowy. 
22.35. DT - Wiadomoścl 
22.30. Koncert na dwa głosy i 
bas. 
23.35. DT - Wiadomości. 
23.45. „Me Cabe i pani MiUer" 
- film fab. USA. 

PROGRAM II 

14.30. Bariery. 
15.00. Małe Kino: .,Płaskowyż 
Tassili". 
15.20. „5--10-15". 
16.50. „Najdłuższa wojna nowo­
czesnej Europy" (17). 
18.00. Program loka.lny. 
18.30'. LokaJ.ne studio wyborcze. 
19.00. Program rozrywkowy. 
19.30. Galeria 37 milionów. 
20.00. Program muzyczny, 
21.00. Międzynarodowe Targi P"oz­
nańskie 
21.301• Panorama dnia.. 
21.50. „Cha1eauva1lon" (&)'. 
22.40. Komentarz dnia. 

18.06.89 
PROGRAI\I I 

9.00. „Teleranek" oraz film z 
serii „Kto, ja panie psorze?". 
10.30. DT - Wiadomości 
10.40. „Zyde na planecie ziemi.a" 
(2) _- fran.c. film przyrod. 
11.3'0. Kraj za miastem. 
12.00. Koncert życze.ń. 
12.45. Magazyn „Mor:r.e". 
13.20. Teatr dla dzieci: „Zwa.rfo­
wane królestwo". 
14.40. DT - Wiadomości. 
14.50. Pieprz i wanilia: wN"iez.na­
ny kraj" . . 
15.35~ ,,.Katarzyna" (12). 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Antena. 
17.50. Sbudfo Sport. 
18.3'.0. „Panna dziedzk7Jka" (5) -
serial brazyl 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dzien.ru'k. 
20.05. „Udeczka z miejsc ukocha­
nych" (5} - serial TVP. 
21.05. Siedem dni - świat. 
21.35. Sportowa niedziela. 
22.40. DT - Wiadomaeci. 

PROGRAM Il 

11.45. Jutro poniedziałek. 
12.15. PKF. 
12.25. Kino Familijne: ,,.Powrót 
na wyspę skarbów" (9). 
13.15. Sto pytań do . 
13.55. Jerzy Skolimowski i Ta­
deusz Łomnicki - spotlkanie po 
latac.h. 
14.55. Podróże w czasie i prze­
strzeni: „Japonia" (4) (l?lg. 
film dok. 
15.35. Z a1bumu Marii Szyma­
nowskiej -· gra Arma Ma.ria 
Stańczyk. 
16.00. ,,Być tutaj" 
prof. Wiiktora: Zina. 

gawęda 

16.15. Zbliżenia. czyił to i owo o 
:filmie. 
17-.15. Aktualności kulttiraJ.ae. 

· 17.30. BHżej świata. 

Uł.00. Goście Danie.ta Passenta. 
19.30. Program pubJi.cystyfd kult. 
2:0.00. Goście Agn'.eszki Duczmal 
na uroczystym koncerc-:e z o'<azjl 
targów ,.Poznań '89,.. 
21.00 Studio Sport 
21.30. Panora~ dnia 
21.45 „Wichry wojny'· (141 

22.35. Komentarz dnla 
22.40. Dobranoc ni.., ri,.,,..„<:łvch. 

( __ _ 
19.0f..Si -

PRO<":P „ "-~ 
16.25. „Luz" - nr 
latków. 
17.15. Teleexoresis 
·17.30. Informator w 
17.40. Echa ~4 " ,l· - • 

„ 1sto-

18.30. Laboratorium. 
18.50 10 minut. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. GO'rą.ce linie. 
19.30. Dziennik. 
20.05. Teatr TV: Jerzy ŻUI'.ek 
,,Para za parą". 
21.10. Kronika PAT. 
21.20. „Qui vivra verra" -
dok. 
22.25. Echa dnia . . 

PROGRAM II 

17.30. Antena „Dwójki". 
17.45~ Ojczyzna - polszczyzna. 
18-JJO. Pro-gram lokalny. 
19.10. Telet.rans~ 
19.30. Zycię muzyczne. 
20.00.. ,,Magie lady" - SllQbkanie 
z Ut"szulą Dudxiak. 
20.30. Osądźmy sami. 
2<1.15. Zamyślem:ia. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Biografie: „Hemi'DCWa1" 
( 4) - ang. serial dok. 
2Z~45. Komentarz dnia. 

( - 1v/;Qrek 

20.06.89 
PROGRAM I 

16.05. Gazeta roJnkza. 
16.25. „Ti·k-tak" ()raz ftlm 
„Cudowna podróż". 
17.15. Telee1Cpress. 
17.30. ,,Kontrakt stulecia" 
fiLm dok. 
18.50. „10 QJnnuit". 
19.00. Dobranoc. 
19:10. „Stop" - ldub konsumen­
tów. 
19.30. Dzfenni!k. 
20.05. „Synowie i córki Jakuba 
Szklarza" (12.). 
21.00. Kronika PAT. 
21.10. Rz~ rządru od~a. 
21.25. SOO.dio Sport. 
22.05. Rozmyślania ·prof. Mariana 
Stępnia. 
22.15. Leksykon polskiej 
roz.rywkoivej. 
22.45. Echa dnia. 

PROGRAM II 

17.30. „Szol'rująee nowości. 
progu sztuki współczesnej" 
18.00. Program loka.liny. 
18-.ZO. "Na pcczątku był puch" -

. reportaż. 
19.00. „ Wo.ina domowa" (6). 
19.30. Blisko .ni-eba. 
Z0.00. Nan stop kolor. 
21.<JO. Powtórka z historii. 

· 21.30. Panorama · dnia. 
21.45. „Hrabina Cosel" (3) - se­
rial NRD. 
22.3.5. Studio „Soilidarność" · 
23.20. Komentarz dnia. 

21.06.89 
PROGRAM I 

16.15. Losowanie Ekspres i Super 
Lotka oraz zakładów specjalnych. 

16.25. Scena TDC. 
16.50. WypraW'f prof. 
sk.iego~ 

17.15. Teleexpress. 
· 17.30. „Lex"' - zapow'edź pr-0-

gramu. 
l'l.35. Spojrzenia. 
tS.05. m!orrnator Wyd<iwniczy. 
18.50. „Uf minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.l;.ct . .,Lei" - m?it"' 7 • . „ !;pOł.· 
-prawny. 
19.3'0. Dziennlk. 
20.05. „Alabama" - P"l. ł"lm fab 
21.35. Kromka· PAT 
21.45. „Lex" (2). 
21.55. Raiport. 
22.25. Echa dn!a 

16.55. Studio Spor. 
ok. 17.45 Program [r · ny 
19.00. Studio fes li···~·" . ..,~ · .onnte 
89'~. 

19.10. Giuseppe v ~ ~ · .. Re-
quiem". 
21.10. Ze wszystkirh ~ ~"" 

21.30. Panorama ori· ~ 

21.45. ,,W latiiryn">- P 

22.15. -Telewizja nn'"· 

23.00. Koment..ar7 '"'" 



, / 

1 Dnia 23 marca 1940 roku w cza­
sie prowadzenia lekcji w szkole 
podst(Lwowej w Sidrze zostalem a­
resztow~ny pr~ez. NKWD .. ~arzu­
cono mi uprawianie wrogie3 pro­
agandy przeciwko wladzy ZSRR. 

bowodem wrogiej propagandy byla 
1'Siążka „ Maly piłsudczyk", którą 
znaleziono w czasie rewizji. 

osadzono mnie w więzieniu w 
Grodnie P-rzebywalem tam caly 
rok. Najczęściej nocami męczono 
innie pytanip,mi dotycząeymi mo­
;ej pracy ·nauczycielskiej. BOT'lJSOW, 
sędzia śledczy NKWD, usilowal u­
dowodnić _mi przestępstwo. W tym 
celu sprowadzil z Sidry nauczy-
cielkę Koziarską, aby powtórzyła 
oskarżenie, jakie wcześniej zloży­
la przed wladzą NKWD w Sidrze. 
po wysluchaniu zarzutów zaprze­
czyle·m, że używalem obra* liwych 
il6W w stosunku do Stalina i w?a­
'dZY radzieckiej, ale potwierdzilem, 
te dawalem' uczniom do czytania 
polskie książki i mówi~':m, iż Pol-_ 
ska cdzyska niepodlegtosc, a Koziar­
ska, jako zdrajc~yni wlasnego kra­
;u, zostanie ukarana. Wtedy Ko­
ziarslca zwrócila się do Borysowa: 
On mówi, że Polska będzie, a 
;ąd polski wsadzi mnie do więzie­
nia". Borysow odpowiedzial: „Ja · 
tiebia dam Polszu" i kazal mnie 
odprowadzić do karnej celi na 
dziesięć „sutok". Rozebrano mnie 
do bielizny i umieszczono tv ma­
leńkiej, pojedynczej celi, w piw­
nicy, z mokrą, cementową posadz­
ką. Dziennie otrzymywalem 300 
gram chleba i pól litra gorącej wo­
dy. Po siedmiu dniach slużba wię­
zienna zaniosla mnie nieprzytomne­
go do celi, w któ-rej przebywalem 
poprzednio. Kiedy odzyskalem · 
przytomność, koledzy powiedzieli 
mi, że mialem twarz zielo!lJł od 
pleśni. Nazwali mnie, „ Piotrowiną", 
czyli powstalym z grobu. · · 

W ,kwietniu 1941 roku pow·iado­
miono mnie, iż zaocznie · zostalem 
skazany na osiem lat ciężkich ro-
bót. Największe moje przewi nie-
nie prowadząc11. śledztwo określil 
w następujący sposób: „ Ty polzo­
walsi a autoritietom u naroda". 
Przewieziono mni e do więzienia w 
Baranowi czach, a stamtąd do por­
tu, Niarianmar nad Morz.em Ba­
rentsa. 

W dniu . przyl}ycia na m i ejsce 
zsylki dowiedzieliśmy .się, że armia 
hitlerowska bez wypowiedzenia 
wojny napadla na Związek Ra­
dziecki. Wiadomość ta obudzila' na­
sze nadzie je na odzyskani e wol­
ności. Tymczasem mieszkaliśmy w 
zapluskwionych, brudnych i cuch­
nących barakach. Pracowaliśmy po 
dwanaście godzin na dobę. Każde­
go dnia pi eszo szliśmy 3 kiląmetry · 
do portu Niarianmar, gdzie wyla­
~owywaliśmy z barek węgiel. 

Dnia Jl października 1941 roku 
zwolniono nas z pracy i skierowa­
!IO do Buzuluku. gdzie organizo­
wala się Armia Polska. Na komisji 
poborowe; zważono m nie. Waży­
lem 49 kilogramów. Komisja orzek­
ła, iż z powodu kompletnego wy­
czerpania organizmu nie nadaję 
!ię do wojska. Tym samym ska­
zano mnie na śmierć ' glodową. 
11.ozplakalem się. Widząc to polski 
maj or zapytal. jaki mam zaw6d. 
Kiedy dowiedzial się, że j~stem n.a­
uozycielem, orzekl. że w wojsku 
mogę być oficerem oświatowym. 
Zostalem ·uratowany. Rzeczywiście, 
to • wojsku powierzono mi funkcję 
oficera oświatowego przy szpitalu 
Polowym 5 Kres.owej Dywizji Pan­
cerne; kt6ra wchodzila w sklad 
1t Korousu Polskich Sil Zbrojnych 
Ila Zachodzi~. · 

Przebylem ealą k11mpanię przez 
lra11. Trak. Palestynę, Egipt, Wlo­
chv aż do Monte Cassino. Po .za­
kończe11iu wo1ny, w · 1g47 r . wró-
cllem do Polski. ' 

WINCENTY LEWKOWICZ 
E"lk 

ściśle tajn_e 
Widzę, że redakcji rzeczywiście 

!ależy na tym. by -poznać wyda­
izenia które mi.aly miejsce w la­
tach 1939··-1941 . Są to SP'f"awy bar­
dzo poważne { ściśle tajne Tego, . 
co się wtedy dzia1o, nie da się o­
nfaać. Proszę więc przy1echać do 
P"zemyśla Byłem part11zantem AK 
i moaę przed<:tnw~ć .ohszeTny mate­
tial ·o moT owaniu naszych brac-i. 
41e prosz„ httć mocno skrt1t11m. . . . 

ST.4.SZEK z PRZEMYŚLA .. . 

• 

OD RlpDAKCJI: autora listu 
prosimy o podanie adresu lub ja­
kikolwiek inny kontakt z redakcją. 

pamiątki z Syberii · 
W 1939 roku mieszTcalam wraz 

z mężem w Kamieniu kolo Brześ­
cia. Mąż byl wojskowym. W pierw­
szych dniach września kopaliśmy 
schrony i uciekaliśmy do lasu. 
Wo;na. Niemieckie· samoloty zbom­
bardowaly kilka obiektów i odle­
claly. Po par.u dniach samoloty ra­
dzieckie rzucały ulotki z zapewnie­
niem, że nas oswobodzą. W Ka­
mieniu , bylo mnóstwo wojska pol­
skiego bez dowództwa, dużo u­
ciekinierów z Wauzawy i cale; 
Polski. 19 września wkroczylo wo;­
sko radzieckie. Padl rozkaz: s1da­
dać broń i nie ruszać się z miej- · 
sca. Po zlożeniu broni żolnierze 
zostali · aresztowani. Kobiety i dzie­
ci zostaly bez opieki. Polskie pie­
niądze byly bez wartości. Polska 
przepadla. Ludzie sprzedawali roż­
ne rzeczy, by zdobyć ruble. 

8 lutego 1940 roku nasi mężowie 
zostali. wywiezieni do Kowna, do 
więzienia. Rosjanie wywieźli wszy­
stko ·ze sklepów. Nie mieliśmy 
nie do jedzenia. 3 marca 1940 ro­
ku na naszą ulicę samochodami z 
przyczepami przyjechali żolnierze 
NKWD. Wchodzili do każdego 
mieszkania, robili rewizję i kaza­
li się zbierać. Można bylo zabrać 
bagaż o wadze 25 kilogramów. 
StTacilam. glowę, spakowalam tro­
chę rzeczy, wzięlam dwie podusz­
ki i kolderkę. Gdy zebrali wszyst­
kie rodziny z naszej ulicy, zawieź­
li nas na stację w Kamieniu. Tam 
stały wagony dla zwierząt, ' a.le 
czekaly na nas. W nocy ruszyl 
transport· w nieznanym kierunku. 

Nie wiedzieliśmy. kiedy byl dzień, 
a kiedy byla noc. Wszyscy dzieli­
liśmy się jedzeniem. Dzieci umie­
raly z pragnieni a. Nie wiem dok­
ladnie, ilu nas bylo w wagonie. 
Dojechaliśmy na Ural. Wtedy do 
wagonu podano nam piecyk tro­
chę węgla i dwa wjadra gorącej 
wody. Staliśmy całą dobę. Każdy 
myślal, że dojechaliśmy już na 
miejsce. Niedaleko naszego po­
stoju kobiety sprzedawały mleko. 
Poprosilam · żolnierza, aby pozwo­
lił nam kupić. Pozwolil, poszlam 
razem z nim na ten maly bazar. 
Jedna z kobiet · plakala i m6wila 
sze:otem „na Sybir", . a jcz. wtedy 
wszystko zrozumiałem. Ta kobieta da­
la mi dwa litry mleka i trochę śmie­
tany ł nie wzięla pieniędzy. Ja­
ki§ mężczyzna wcisnąl mi ukrad­
kiem do ręki papierek. Myślalam, 
że to pieniądz. schowalam go. do 
buta: W wagoni e przeczytalam 
treść kartki: „ pijcif mleko, Sikór­
ski niedaleko". Ucieszylam się tą 
wiadomością. 

8 kwietni a 1940 roku dotarliśmy 
na Syberię. Na stacji Pojemcza pod­
stawione byl'IJ samochody z przycze­
pami. którymi pojechaliśmy do koł­
chozu. J 1aczelr>..ik kolchOZU PO rOS1!J­
SkU powitał nas w ten sposób: „Dzień 
dobry pany z Polski. Wy ·przepiliś­
cie i przehulal?ście Po7s' ę i przy­
jechn.Ffrie tutaj ;eść nasz chteb". 

Potem zacząl śpiewać .,Smigl11 
R d h h hyc, hyc". y z, yc, yc, 

Przydzielono nam mieszkania. 
U siadiyśmy na swoich bagażach ł 
zaczęlyśmy plakać. Przyszly kobie­
ty z sąsiednich lepianek. To też 
byly Polki. Przy1J-iosly trochę s~o­
my, napalily w piecu. roztopily 
trochę śniegu, więc moglyśmy się 
napić cieplej wody. 

Bylo nas dwadzieścia rodzin, 
czterech mężczyzn (dwóch starusz­
ków i dw6ch studentów - Rysiek 
i Leszek) i same kobiety. Z kolcho­
zu dostawaliśmy po 300 gram chle­
ba ri.a dobę. Przy pracy w stepie 
poodmrażaliśmy sobie nogi ł ręce. 
Po paru tygodniach zmarl L-eszek, 
pochowaliśmy go w stepie. Za ja­
kiś czas zostal aresztowany Rysiek 
za to, że przy marynarce miał gu-

-zik z orzelkiem w koronie. Bylo na.! 
coraz mnie3. Postanowiliśmy rato­
wać życie. Pojechalam do powiatu 
do prokuratora. Spotkalam tam du­
żo Polaków z transportu. Bardzo 
się balam, ale weszlam do gabine­
tu. Kiedy podawałam prokuratoro­
wi dokumenty, wypadło mi_ wiecz­
ne pi6ro. Opowiedzialam o historii 
Ryśka. Dowiedzialam się, że zo­
stal wywieziony na rok. Prokura­
tor powiedział mi, że tv Pietro­
pawlowsku powstala nasza amba­
sad!l, że z Ameryki przyszla dla 
11.as pomo·c żywnościowa .. Kiedy za~ 
cząl coś pisa·ć, podni oslam z pod­
logi pióro i mu je podarowalam 
Po jakimś czasie prokurator za­
wiadomił nas, że Rysiek jest baTdzo 
chory i że trzeba do ?"iego ;echać 
do kopalni na Aga~ir. Pojechalyś­
my. z ambasady ,dostalyśmy le.- . 
karstwa. ubranie i trochę żywno§­
ci. Wszystko . dalyśmy • lekarzowi. W 
parę godzin p6źniej spotkaly§my 
się z Ryśkiem. Jego cale cialo by­
lo w ranach, nie mial też trzech 

palców przy nodze. Wracal do zdro­
wia, ale jego matka wpad a w cho­
robę psychiczną. 
Zaloży.lam Związe1c Patriotów 

Polskich. ' Dostawaliśmy p~lskie ga­
zety i dużą pomoc żywnościową z 
Ameryki General Sikorski organi­
zowal transport naszych do lranu 
i Indii. W pierwszym transporcie 
pojechaly matki i dzieci. I kata­
strof a, straszny cios, general Sikor 
ski zginąl. Warunki się pogorszyly. 
Straciłyśmy nadzieję Wkrótce o­
trzymalyśmy anonimowe listy. Tam 
bylo napisane, że ciocia Ania je­
dzie po nas. Otrzymałyśmy też 
zdjęcia mogily naszych. m.ę~ów 1.0 
Katyniu. 
Postanowiliśmy na własną rękę 

jechać do Iranu. Podrobiliśmy do­
kumenty. uciekliśmy. W Alma-A­
cie · zaatakowala nas malaria. Tam 
też zostaliśmy aresztowani i zno­
wu wróciliśmy do Kazachstanu. 
Po pewnym czasie przyszlo rozpo­
rządzenie z naszej ambasady. aby 
spisać wszystkich Polaków wywie­
zi.onych w .1940 roku. Spis ten w 
Kazachstanie trwal caly rok. Na­
sze wfodze w kolchozie śmialy się , 
bo uwa±aly. ze my nigdy nie wy­
?ed.::iemy. A my mieliśmy nadzieję _ 
F nriiec tvojny. . Organizowano 
zhi6.,.kę na odbudowę Warszawy. 
1 marca 1946 roku przy-;z1.a decyzja 
z na~zej amnf! sa.dy o naszym wy-

- . ;eźclżie. 8 marca wywozono "'" to 
wagonach dla zwierząt. Ale Już 
nikt nas nie pilnował, na stacjach 
można bylo wychodzić z wagonu. 
Na granicy polsko-radzieckie3 prze­
siedliśmy się do polskich wagonów, 
na których pisało .,Wita3cie Sybi­
racy''. Tam wszyscy padali .na ko­
lana i calowa li naszą ziemię. Wy­
szedl po nas ksiądz z procesją. 
Bily dzwony, wszyscy szli dn koś­
cioła i wszyscy płakali. 15 wrześ­
nia byliśmy w Warszawie - do­
staliśmy czyste ubrania, zbadal nas 
lekarz, każdy otrzymal 300 zlotych 
zapomogi. 

Ryszard z matką pojechali do 
· Lubli.na. DzU mieszka w Opolu. 
Piszemy do siebie Zisty ł wspomi­
namy Syberię. Ja pojechałam do 
rodziny do - Jasla. Rodz~ce żylł, 
dom ocalal. Wszyscy .pytali o mę­
~ powiedziałam, że wróci. bo nie 
wolno bylo mówić o Katyniu. Po 
paru dniach zameldowalam się w 
Jaśle, zlożylam wszystkie doku­
menty, paszport, kartę repatriancką 
w urzędzie, gdzie pracowali 
znajomi sprzed wojny. Moja spra_. 
wa miala być za?atwiona w pief!.0-
szej kolejności. Zaczęłam chorować, 
nie mogłam chodzić, a kiedy póź­
niej pojechalam do Jasla, dowie­
działam się, że moje dokumenty 
zginę~y. Na ich odnalezienie cze­
kam do dzisia;. Mam tylko legi­
tymację Związku Patriotów Pol­
skich. Pisalam do Moskwy, do Czer­
wonego Krzyża, do opieki spolecz­
ne;. Odpowiedziano mi, że będą 
czynione starania, że otrzymam ja­
kąś pomoc. Czekam na nfq do 
dziś. Przeklęlam caly świat i Sta­
lina. Kto§ to doniósl do wladzy. 
Przyjechali z NKWD, - prowadzili 
śledztwo. pytali, jak ;est na Sybe­
rii. Powiedzialam, że pię T~nie. że 
są dwa miesiące lata i dziesięć 

miesięcy zimy, że wielkie mrozy, 
że zawie1e, że wilki w stepie. Py­
tali, co przywioz1.a.m na pamiątkt:. 
Po.kazalam im zabandażowane, od­
mrożone ręce i nogi, a siostra do­
dala, że wszy. Spisali to wszystko. 
a potem bylam ciągle prześladowa­
na. 

Jest rok 1989. Mam 77 lat, cho­
dzę o lasce, jestem sc1torowana. 
To, co napisalam, to tylko cząstka 
tragedii. Straciliśmy wszystko, mę-

' 

żów, caly · dobytek. Pozostal11 ' 
wspomnienia, smutek, żal, blizny. 
Czy za to wszystko nic się n.am 
nie należy? 

* 
Powyższy list pisalam na prośbq 

mojej cioci. Jestem córkq ;e; bra­
ta. Wiem, że ;est to tylko cząstka 
tego, co przeżyli ci ludzie Mam 
ZS lat i nie monę znaleźć wyttu­
maczenia, dlaczego mttsialo tak 
być. Czy ci ludzłe muszq teraz ~ak 
żyć? Dlaczego historia ;est d1.ct nieh 
tak okrutna, przecież wiele spraw 
można bylo zalatwić ~araz po 
U?,01nie. Moj a ciocia zmarnowala 
tyle lat i nic za to nie· otrzymala.. 
Cierpi do d zisiaj i nie t 11lko ja ;e; 
bardzo wsp61.czuię. Na 'iei ·1,„ l"nie 
podaję jej adres: 

ZOFIA BARZYK 
Bęczal Górny 53 

38-242 Skn?ysz1rn 

KONTAKTY 
1989-06-18 

' 
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MIEJSKIE BIURO PROJEKTOWO ... TECHNICZNE 

., T 

jedn. gosp. uspołecz., spółka z o.o· 
18-403 tomża, ul. Berlinga 5 

. skrytka poczt. 7 4 
tel. 68-697 (68-201) - tymczasowo 

·oferuje 
w krótkich terminach i po konkurencyjnych cenach wykonanie: 

~~ jedno- i wielobranżowych dokumentacji pr.ojektowych, 

fi~ badań geotechnicznych podłoża gruntowego, · 

~~ nadzorów inwestorskich - nojlańszych w województwie, 

„:~ innych prac z zakresu procesu inwestyc.yjnego. K_.:.302-00 

,. 

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA 

1.· • PRZEMYSŁOW,EGO .- ~· 

. 
posiadające li~encję eksportową na wszystkie kraje świata 

PRZYJMIE DO PRACY 

PRACOWNIKÓW '·N ZAWODACH 

murarz-tynkarz 

cieśla 

blacharz-dekarz 

ŁOMŻVNSKIE PRZEDSIĘBłORSTWO . 
ROBÓT INŻYNIERYJNYCH 

WOJEWÓDZKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO 

HANDLU, WEWNĘTRZNEGO 

EJ . zbrojarz-betoniarz 

EJ. fliziarz-posodŻkarz . 

• w Łomży 

ZATRUDNI 
* specjalistów ds. zaopatrzenia 

Wymaganeii wykształcenie · średnie tech­
niczne oraz 3-letnia praktyko. 

Warunki pracy i płacy do omówienia w 
siedzibie ŁPRI w Łomży, ul. Zawadzka 60, 
tel. 68-254. 

K 337 

~ c:J on1erator żurawi samochodowych z uprawnieniami Ili kl. + ,.., pra-

W ŁOMŻY 
na _korzystnych watun~a_ch _ c:J 

przekaże w - AGENCJĘ q c:J 

zakłady usługowe RTV i AGD na 
terenie woj. łomżyńskiego. 

' EJ 
c:J 
GJ 

K 338 ' EJ 
WIADOMOŚĆ: Łomża, t1l. Se­

natorska 6, tel. 36-70. 

wo jazdy kat. C 

operator agregatu tynkarskiego 

operator koparki z uprawnieniami 

ORerator sprężarki-

Ili kl. + prawo jazdy kot. C 

kie.rowca prawo jazdy kat. C + E 

mechanik samochodowo-sprzętowy , 

blacharz samochod?wy-spawacz __________________________ ..., __ ,__ ___________________ ,__________________ " EJ 
wydawca paliw 

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA 
TRANSPORTU WIEJSKIEGO 

Oddział w Zambrowie 

ógłasza 
PRZETARG NlEOGRANłCZONY 

* „SUPREMA" 
płyty izolacyjne w1orowo-ce­
mentowe, grub. 5 i 7 cm, sto- • 
nowiqce doskonały materiał 

do ociepJania: ~ 
zewnętrznycl:l konstrukcji be­
tonowych, · sc1an zewnę­

trznych, strychów w budyn- • 
kach jednorodzinnych oraz 
izolacji cieplnej, stropów i po- " 
dłóg. I * CEGt V CEMENTOWE 

· (bloczki) M-2, .M-4, * PŁYTY DROGOWE 
sześciokątne ,trylinka", _ 

DO NABYCIA 

PRZEDSll;BIORSJWO ZAPEWNIA 
-

po roku nienagannnej pracy w KPBP, a 5 latach w PRL 

na budowy ekspo:-towe 

po przepracowaniu 5 lot możliwośc otrzymania mieszkania w Za­

kładowej Spółdzielni Mieszkaniowej 

zakwaterowanie we własnych hotelach (tylko dla mężczyzn) 

UWAGA 
ZAKLADY _PRACY! 

w Wytwórni Materiałów Budow· 
lanych i Izolacyjnych, Giełczyn 961 

gm. Łomża (tel. w Łomży 43-37 • PRACOWNIKÓW,W ZAWODACH: 

lub 48-62 po godz. 17 .00). ' murarz-tynkarz 
Zamówienia bezpóśrednio "' 

Wytwórni lub przez Rzemieślni- · cieśla 
czq Spółdzielnię „Pró'ducent"- VI zbrojarz-betoniarz 
Łomży. 

Na wszystkie wyroby ceny kon-
K 335 cyjne ! K 3175 

------------------------------··--------------------------------------, WPHW W ŁOMżY 
przekaże w agencję 

NA KORZYSTNYCH-WARUNKACH 
I 

' 
• 

zakład usług zegarmistrzowskich w Łomży 
Wiadomość: Łomża, ul. Senatorska 6, tel. 36-70. 

MIEJSKIE PRZEDSl~BIORSTWO GOSPODARKI KOMUNALNEJ 
I MIESZKANIOWEJ 

w tomży . 
OGŁASZA PRZETARG NIEOGRAN.ICZONY 

na sprzedaż: 
1. Autobus Autosan H9-35, nr podwozia 44098, rok prod. 1983, 

cena wywoławcza - 2 753 OOO zł, 
2. Autobus Autosan H9-35, nr podw. 440249, rok prod. 1983, 

cena wywoła·wcza - 2 753 OOO zł, 
3.. Autobus Autosan H9-35, nr podw. 44008, rok prod. 1983, 

cena wywoławcza - ·2 753 OOO zł, 
4. A.ułol'us Autosan H9-35, nr po~w. 440292, rok prod. 1983, 

ceno wywoławczo - 3 303 600 zł, 
5. Autobus Autosan H9-35, nr podw. 440290, rok prod. 1983, 

cena wywoławcza_ - 2 753 OOO zł. 

K 338 

Przetarg odbędzie się w dniu 29 czerwca 1989 r. o godz. 1 O.OO w świetli­

c~ Zakładu Komunikacji' Miejskiej, ur. Spokojna 9. 
Pojazdy można oglądać w dniu 28 czerwca 1989 r. w godz. od 8.00-14.00 

w Zakładzie Komuni~acji Miejskiej, ut. Spokojna 9. 

Wadium w wysokoścf 10 proc. ceny wywoławczej należy - wpłacić ·w kasie 

przedsiębiorstwo, najpóźniej w przeddzień przetargu. ... . 

Zastrzegamy sobie prawo uniewair.ienła przetargu bez. podania przyczyny. 
K 340 

o 

' 
zai_nteresówonych szybkim w y j a z d e m n a b u d o w y e k s p or-

t owe przedsiębiorstwo przyjmie do pracy na zasadzie oddelegowa· 

nia z ·przedsiębiorstwa macierzystego zapewniając: 

~ - po trzech miesiącach nienagannej pracy w KPBP, a 5 
PRL, wyjazd na budowy eksportqwe. 

Chętnych do skorzystania z oferty prosimy o zgłaszanie . się do 

Działu Załrvdnienia, Szkolenia i Eksportu w Krakowie, ul. Dzierżyń· 
skiego _112, telefon 37-52-48 lub 37-55-55 wewn. 215._ 

oqloszenia drobn~ 
ZATRUDNIĘ tokarzy. Zakład ~Husarski, 
Piątnica. ul. Szkolna 2ł, lel. Łomża 48-11. 

pp 602-1 

KUPIĘ małe gos podarstwo wraz z zabu­
dowaniami w pobliżu wody. Ofetty wraz 
z ceną „901584" Biuro Ogłoszeń, War­
szawa, :ozn~ńska 38. 

k 230-00 

BROSZURKĘ „POZYCJE MIŁOSNE" o­
trzymasz wpła<;ając 1000 zł zwykłym prze­
kazem na adres „GOLDMAR" Opole-1, 
skrytka 14. 

k 132,- 0 

SZCZĘSLIW Ą rodzinę pomoże założyć 

„Podlasie". 21-305 Suchowola, skr. 1. 
Bardw duży wybór pań . . 

p 640-0 

HALSZKA ŻARY, . skrytka 12, kojarzy 
małże1'lstwa krajowe, zagraniczne. 

p 542-0 

SPRZEDAM mieszkanie własnościowe w 
Ostrołęce (48 -m kw.), I piętro, telefon, 
całkowicie spłacone. Wiadomość: Lom­
ża, teL 50-61 (po 16.00). 

.;c 313{-00 

PILNIE \vynajmę samodzielne mieszka­
nie z telefonem. Łomża, tel. 23-1111. 

K 3167 

DOMOFONY, autoalarmy, alarmy. Łom­
ża {7- 01. 

K 30!l7-0 

NAPRAW A lodówek. Zgłoszenia od ł. 
-12.00. Margalski, Łomża, tel. 68-204. 

· K ~159-

MALŻE:RSTWO bezdzietne poszukUl 
mieszkania do wynajęcia na 1-:z ro 
Płatne z góry. Łomża, tel. 53-26. 

K 3171 
SPRZEDAM . samochód Wołgę gaz 
Wiadomość: Łomża, Raginisa 18, t 
38-15 (po 14.00). K 31 
ZA TRUDNIĘ operatora koparki, spawa 
cza, montera ins talacji sanitarnych. i:,olll 
ża, tel. 58-45. 76 J{ 31 -
SPRZEDAM FSO 1500 (1987). Łomża, te 
GS-221 {po 16.00). 

J{ 31 

SPRZEDAM samochód ciężarowy start' 
rok prod. 1!)80. Jedwabne, ' ul. ogro o 
wa 15, woj. Łomża. 1{ 317 

SPRZEDAM dom mieszkalny, zab~do 
wania gospodarczę oraz działkę zie~ 
0.45 ha w r 1ałyJ11 Płocku. Wiadomo 
t.omża , tel. 61--04, 68-238. . J{ 311 

SPR'.?EDAM Autosan H-9-15 po napraWJ3 
głównej. Elbląg, ul. Kloczcwskicgg ria 
SPRZEDAM przyczepę camping. ~via 
domość : Łomża, ul. Jed.naczews_I<a K ·318 

• 

• 



CIĄG DALSZY ZE S'I.'R. S 

KONKURS 
NA HASŁO 

DLA KANDYDATA 
i 

• „W przyszlości rię przekona­
rnf/, że takich Dominików niewielu 
rnamy". - , ' 

Pan Krzysztof Slaby z Zambrowa 
zachęca do głosowania na W~tolda 
Leśniewskiego: . • 

e „W dogrywce po plebiscycie 
r.,eśniewski wygra znakomicie" 

e · „Nieobecny sam sobie szkodzi. 
glosujcie na Leśniewskiego starzy . 

i mlodzi" 
e „Gorliwość o dobro publiczne 

r.,eśniewskiego sejmowe wytyczne". 
Czytelniczka z Łomży (adres do 

wiadomości redakcji) ułożyła wier­
szyk: 

e „Gaz dla łhmży to za malo 
więcej towarów by się zdalo 
więc wybranych posłów i 

. ienatorów glowa 
by nam kolej d"7 Grajewa w 

nowym Sejmie i Senacie 
przeforsować''. 

Cóż, apetyt rośnie .w miarę jedze­
nia. Dziękujemy wszystkim uczest­
nikom naszej zabawy za udział. 
Nazwiska nagrodzonych autorów 
najlepszych hasei podamy w przy­
szłym numerze. 

WYDZIAŁ GEODEZJI 
I GOSPODARKI GRUNTAMI 
Urzędu Miejskiego w Łomży 

że w dniu 24 lipca 1986 r. w sie­
dzibie Urzędu Wojewódzkiego w 
Łomży I w sali nr 4 przy ulicy No­
wej 2, 

zostanie przeprowadzony 

PRZETARG .... 

OGRANICZONY 
na oddanie w uiytkowanie wie· 
czyste 20 działek Śkarbu Pań­
~twa, położonych w Łomży u 
zbiegu ulicy · Władysława Bro­
niewskiego i Józefa Bema, na o­
siedlu Jantar, pod budowę pawi­
lonów ustugqwo-handlowych. 

Szczegółowe informacje o wa­
runkach, jak i przyjmowanie -o­
fert o przystqpi.eniu do, przetargu, 
będą udzielane w siedzibie Wy­
działu Geodezji i Gospodarki 
Gruntami Urzędu Miejskiego w 
Łomży przy ulicy Turlejskiego 
10A, pokój nr 22 (codziennie w 
godzinach od 8.00-12.00) -w o­
kresie od 19 czerwca 1989 r. do 
17 lipca 1989 r. 

W przetargu mogą brać udział 
osoby fizyczne, jak i prawne, kłó· 
re nie nabyły jeszcze działek pod 
budowę pawilonów usługowo­
·handlowych, a zamierzające rea­
lizować obiekty o branżach usta­
l~nych w dokumentacji. 

K-351 
mnw. 

! 
r11lko jednej nocy nieznani 1praw.;. 
ą włamaU 1ię w Jedwabnem dó 
eztef'ech różnych obiektów: do 1kze·­
J>U nr 6, restauracji „Parkowa", 
aJc4d ukradli papierosy, wódk~ ·i 
l80 t111". zl, do Wiejskiego Domu. 
Handlowego (zabrali różnych towa­
rów na ok,. l mln 600 ~ tys. zl) orąz 
biura GS, gdzie zadowolili się kart-
kami na mięso. ' 

Dwa dni później podobny złodziej­
_skt nalot przeżyło Miastkowo. Wla- . 
mywacze w podobny sposób dosta-' 
Li się do sklepów: metalowego, spo~ 
żywczego, papierniczo-obuwniczego 
i tekstylnego, kradnąc m.in.: wózek. 
dziecięcy, ·radio „samba", 20 kilo­
gramów wędlin, kolowrotek węd­
karski i - lącznie - ponad 150 tys. 
zł. . Tej samej nocy złodzieje (być 
może ci sami) dostali się także do 
miejscowego kościola; wyłamali 
drzwi. tabernciculum i zabrali: kie­
lichy, monstrancje, puszki na ko­
munikanty. 

* 18-letni Arkadiusz Henryk P., wy-. 
piwszy sobie nieco, a chcąc zaim· 
ponować swoitn kolegom, postano· 

. interesował lię 1tojqcym na pobo­
czu fiatem 12Sp z ostrolęckq ·reje­
stracją, w którym 1palo trzech 
chlópców. Gd11 zacząl ich kontrolo· 
wać dwóch z nich ucieklo; udało-

' mu się zatrzymać tylko 15-letniego 
Jana Cz., wychowanka Państwowe­
go Domu Dziecka w Olsztynku, os.tat­
nio przebywającego w Schronisku 
dfo ·Nieletnich w Barczewie. Trzy 
dni później. RUSW w Grajewie zo· 
stal powiadomi9ny _ o usiłowaniu 
wlamania do żuka. Wkrótce na jed­
nym ·z parkingów w os W altera 
milicjanci zatrzymali dwóch nielet­
nich wsiadających do fiata 125p z . 
ostrolęcką rejestracją. Okazali się 
nimi Sebastian K "(lat 16, zam. w 
Lidzbarku Warmińskim) ł Grzegorz 
s; z Dobrego Miasta, pensjonariu­
sze wspomnianego Schroniska dla 
Nieletnich w Barczewie. Cala trójka 
byla od 18 maja „na ucieczce" 
Chłopcy przyznali się, że dokonali 
wielu włamań, m .. in. do restauracji 
,,Nadnarwiańskiej" w Piątnicy, skąd 
ukradli 19 butelek „Brandy", arty­
kuły spożywcze i nieco pieniędży. 

Z KRONIK MO 

• 

wil spuścić się na lince z poddasza 1 
budynku przy ul. Jatkowej w Łom- · 
ż11. Jak postanowil, tak też zrobił. 
Gdy .byl w polowie drogi (mniej , 
więce; 6 metrów nad ziemią). wy­
puścU z rąk linkę . i upadl na be- _ 
tonowy dach - chlewka, przylegają­
cego do wzmiankowanego budynku. 
Doz.nal wewnętrznych urazów i w 
stanie ciężkim przewieziony zo.stal 
do szpitala. 

* 

' * 
7-letni Bogdan M. i jego rówieś­

nik Rafal O., bawiąc się zapalka­
mł, podpalili stodołę przy ul. Ełc­
kiej w Grajewie, będącą wlasnoś: 
ciq mieszkańca Olecka, a użytkowa­
ną przez Adama S., rolnika z Gra­
jewa. W wyniku pożaru spalily się 
też dwa wolce o wadze 299 kg 
każdy. 

* 
3 czerwca Halina K. z Grajewa - Od pioruna zapaliła się w Las-

powiadomila Rejonowy Urząd kowcu drewniana śtodola kryta 
Spraw Wewnętrznych, że 12 maja słomą. Wraz z budynkiem poszły z 
przed południem wyszli z domu (za- dymem maszyny rolnicze i sło~. 
brawszy 3 teleskopowe i 2 bambu- Straty szacuje się na około 3,5 mln 
sowe wędki, plecak turystyczny, bie- zł. 

* 
Antoni W., mieszkaniec ŁOmży, 

pracownik ŁZPB „Narew", podej­
rzany jest o to, · że skradł z za­
klad6w 300 metrów tkaniny war­
io~ci 350 tys. zl. 

* 
9:...letni Adam P., mieszkaniec An­

drzejewa, wyjechal rowerem z po­
sesji rodziców wprost pod kola 
poloneza. Chłopiec został · przewie-
ziony do szpitala. · 

* 

' 

liznę oraz 30 tys. zł) jej .dwaj nie­
letni synowie, Mariusz ł Robert. 
Chlopcy nie wrócili do te; pory. Po­
dajemy ich rysopisy. Mariusz: lat 
14, wzrost 160 cm, szQ..zuply, włosy 
krótkie, czolo niskie, · oczy szare, 
nos mały, szer.oki, twarz pociągl~. 
cera ~niada, ubrany byl w spodnie 
„wycieruchy", bluzę od dresów ko­
loru fioletowegu, kurtkę ortaliono­
wą niebieską, na nogach - niebies­
kie tenisówki. Robert: lat 15, wzrost 
165 cm, szczupły, włosy ciemnoblond. 
krótkie, czoło wysokie, oczy niebie­
skie. nos maiy, wąski, cera §niada, 
twarz pociągla; ubrany w spodnie 
1mu.ksowe, siwe, sweter vol/ ~ 
bialy, w r6żnokolorowe ciapki, brą­
zową, ~pikowaną kurtkę ortalionową, 
sandały koloru szarego. 

* · 
4 czerwca o godz. 4.30 funkcjona­

riusz RUSW w Wysokiem Maz. ·za--

Pomocy lekarskiej potrzebowała 
też 85-letnia Bronisława B. z Kli­
maszewnicy (gm. Radzilów), która -
idąc prawą stroną jezdni - potrą­
cona .zostaal przez nietrzeźwego mo­
torowerzystę, Szczepa·na D. 
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infor111ac,e 
ka'·łąrol.ne 

• Klub Młodego Liter.aita przy 
MDK-DST ogłasza k<>nku.rs poetycki 

O kwiat akacji". Konkurs ma cha­
;akter otwarty, mogą wz1ąć w ntm 
udział wszystkie osoby nieprofesj.o­
nalnie związa~ z litera.turą. Termin 
nad.syłania prac (jeden wiersz w 
trzech egze.mplarzach. opatrzony 
godłem; dane o autorze w zakle­
jonej kopercie) upływa 30 lipca. Wy­
niki ogłoszone zostaną 30 sierpnia. 
Na zwycięzców czekają na,grody 
pieniężne C'1czna ich suma wyniesie 
100 tys. zł) oraz ewentualna _publi­
kacja najlepszych utworów w „Kon­
taktaeh". Prace należy nadsyłać pod 
adresem: MDK-DST. 18-400 Łomża. 
ul. Wiejska 3. 

• W galerii Szkoły Podstawowej 
nr 9 w.. Łomży oglądać m-0,żna kolej­
ną wystawę malarstwa członków 
Robotniczego Stowarzyszenia Twór­
ców Kultury. 

• Lam:py najtowe (ze z.ibi?rów 
Muzeuim Okrę.goweg-o i kolekc3one­
r&w prywatnych) podziwiać mo.żna 
na wystawie w Muzeum Okręgo­
wym w Łomży codzienn1ą w g-odz. 
10.00-17.00, za wyjąi!kiem ponie­
działków. 

• Teatr Lalek odwołał premierę 
i kolejne spektakle sztuki ,,Przą­
śnkzka" w dnia<:'h 13-16 czerwca. 
Zamiast tego propo.nuje „Oczy wę­
ża" (16 czerwca - .początek przed­
stawienia o godz. 10.00). 

,,Meteor" CIECHANOWIEC: 15-
18.06 - „ Wyznawcy zła .„ USA, od 
1. 18; 20-21.06 - „Mściciel z.nad 
Żółtej Rzeki". Hongkong, od 1. 15. 

„Roma" GRABOWO: 15-18.06 -
„Zdrada 1 zemsta", chin., od 1. 15; 
20-21.06 - ,,.Męskie sprawy", pol., 
od 1. 15. 

. ,, Relax" GRAJEWO: 15:os 
,.,Krótki film o miłości", pol., od . l. 
15; 16-18.06 - „Mask·i", frane., <>d 
1. 15; 19-21.06 - ,Szczęśliwa trzy­
nastka", chin., od 1. 12. 

„Oaza" JEDWABNE: 15.06 
„,Mściciel z.nad Żółtej Rzeki". 
Hongkong, od 1. 15; 17-18 i 21-
22.06 - „Bez Ht<>ści". USA, oo 1. 18. 

„ Wrzos" KOLNO: 15.06 - „Cie­
nie", poJ.-an.g., od 1. 15; 16-19.06 -­
„ Wyznawcy zła", USA, od 1. 18; 21 
-22.06 - „Panta.rej", pol., od 1. 15. 

,,Millenium" ŁOMZA: 15-16.06 -
„Przeminęło z wiatrem'' , USA, od 
1. 12; 17-20.06 - „Doan przy Car­
rol Street", USA, od 1. 15. 
- „Saturn" STAWISKI: 15-18.06 -
„Złorte dziecko", USA, od l 12; 20 
-21.06 - „Sceny dziecięce z ży­
cia prowincji", pol , od 1. 18. 

„Wars" WYSOKIE MAZOWIEC­
KIE: 15-18.06 „Superglina". 
USA, <><i 1. 18; 20-21.06 - „C.K. 
dezerterzy" (cz. I i II). pol., od 1. 
18. . 

„Kosmos" ZAMBROW: 15.06 -
„Dom przy Carrol Streej;", USA, od 
l. 15; 16-20.06 - „Ostatni cesarz" 
ang., od 1. 15; 21-22.06 - „Tam, 
gdzie rosną poziomki", szwed.. od 
1. 1.5. 

0Gl9SZENIA 
EKSPRESOWE 

• SPRZEDAM Wołgę Ga.z "' ro.lt wo-
dUik<:ji 1981. ł.tomża, tel 69-966. 

K--31~ 
SPRZEDAM nowego tal"pa.na. Kona­

rzy<:e 36, tel. 775-97. 
K-3200 
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podredakcyjna 
ekstraoaczta 

Szanowna Pod.redakcjo! 
W każdym numerze „Kon.: 

szachtów" znajduje się jakaś 
• I 

wzmianka na temat Waszego 
wielkiego~konkursu rysunków 
drukowan eh ·w calej polskiej 
prasie. rwa to już z górą 
pól roku i zaczynam nabierać 
r;odejrzenia, że z frekwencją 
w tym konkursie co§ jest nie 
tak. Czy w przeciwnym wy­
padku mfl.sielibyście czytelni­
kom bez przerwy przyporni 
nać o nim.? Ta rubryka stala 

dobry . żart ~ 

tvnfa wart 
List -pana Stanisława Jo-a­

chima dał nam włel"e do my- . 
ślenia, a jeśli człowiek myśli, 
to w końcu, z.a wsze coś tam 
wymyśli. Wymyśliliśmy zatem 
nową !ormułę propagowania 
naszego konkursu, który w 
gruncie rzeczy propagowania 
już rlie wymaga. Listów z ty­
powaniami mamy dużo, nie­
mniej jednak nie ma takiej 
redakcji, czy pódredakcji . na­
wet, która nie chciałaby mieć 
więcej listów. Tak więc i my 
w dążeniu do powiększenia 
ilości państwa korespondencji, 
pragniemy, od dzisiaj uatrak-

s·ię już nudna, po pro1tu niięd­
licie w nie; jeden i ten sam 
tema.t na dziesiątki różnych 

sposobów. . Cz11 rzeczywiście 
nie wystarczą same rysunki, 
zresztą przeważnie dowcipne, 
a więc dobrze wybrane z ma­
sy i. mówiące wszystko same 
za siebie? Jeśli tego listu. nie 
wydrul}.ujecie, będę wiedział, 
że mam rację. 

Pozostaję z szaca.nkiem 
STANISŁAW JOACHIM 

Łómża 
, OD PODREDAKCJI: frek­
wencję mamy, list drukujemy, 
ale co fakt, to fakt. Już od 
dzisiaj będziemy się starali 
poprawić. 

cyjnić · tę riioryczltę przez o­
ogłoszenie mini-konkursu w 
Konkursie. Chodzi nam mia­
nowicie o króciutkie, dwu-, 
czterowiersz<>we rymiki na 
temat tynfa. Tynfaniana te 
będziemy publikować, zaś naj­
celniejsze nagrodzimy książ­
kami. Oto pierwszy rymik 
wymyślony ·przez naszego pod­
redakcyjnego pracownika. Mo­
że nie jest on najlepszy, ale 
pierwsze koty za płoty, a to 
jest w końcu b_ardzo ważne: 

Zloty Tynf dla rysownika 
Nagroda - dla Czytelnika! 
W kplejnej edycji konkur-

su (kupon nr 26) zwyciężył 

rysunek MARKA POLAŃ­
SKIEGO (nr 2). Nagrody 
książkowe wylosowały: ALI­
CJA ' GŁOGOWSKA (Wa·rsza­
wa) i EWA KALW AS (Gra­
jewo). 

• 
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FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

* * * ' 
Doczekaliśmy się wydania tygodnika „Kontakty„ 
Wreszcie się ujawnią wszystkie zbrodnicze faktu. 
Dopiero tetaz ludzie pnejrzq dobne na oczy . 
Bo żadna .zbrodnia nie ujdzte ł nigclzłe nie zboc%y. 

Już da'wno ludzie czekaił teb11 ait prawdy dowiedzieć, · 
Bo za Stali.na po1zlłb11 za prawdt decbte~. 
Dobrze, ~e typodnik dodał ludziom śmłalo.fcł, 
I te·raz dopiero ujawniajq 7'6.tne zb„odnie z przeszlo§ci. 

. 
Dziękujemy temu, co tygodni1c „Kontaktu'' zalożyl, 
Bo przynajmniej wszt1stkim lud.złom oczv otworzyl. 
Choć do tego czasu niektórzy ludzte bylł o.flepU!ni, 
To i tak już teraz tych faktów nłkt nie ~młen.ł. [„.] 

A 
A ~ ' . 

~~J{:!J ~\:>~t\) 

+ Ideałem przeciętnej par1/itG1'• 
kt wcale nte ;Je•& mętczyanc& •il· 
ny, 1grc&bn11 ł prayato;Jny, c&le bO· 
gaty, WJ1rozumł4l11 t nie zazdro­
.sny. A•kłetowane pa.nie cenUy 10-

~ w pierwszym rzędzta wiasnq 
~h1za.leżność, a.te zci mętowskte 
ptentqd:ze, swobod• wybortł part­
n"ra sekauahaego, cle przy ;Jad· 
nocze111111m .- posładantu ~_parcia w 
mężu, a ta.kże motitwoltj decydo­
wania o aobie w ~a:tdej sytuacji, 
ole pr:ry petnd aprobacłe -poczy­
nań, iny1kane;I ze strony mę:ta • 
Jeanocześnte za najbardziej obraź­
liwy epitet uznane zostało okre­
śtente „!tura domowa". ,,Paryżan­
ki chcą być lwtca?nł, za potwo­
lentem swoich mętczyzn'• - sko· 
mentowc&l wynikł anktet11 psycho­
log dr Lew Chater-0n. 
+ W konk1trste na męskte 

wdzłękł Uczone w calach zwycię­
:tyl Portorykańczyk Manuet Dte· 
go Rtvetra Damskie jury nte po­
dalo wyntk6w, ale przewodniczą­
ca pant ' Elwira Dega powtedztala 
reporterowi: - To, co zohaczy­
lyśmy, bylo po prostu fant<tsty· 
czne. Tego nie da stę opowtedzU>ć 

LUDWIK KLAMKA 
Ostrów Wkp. 
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·PRA WDY 
speklakf!larne 
. Oezyszczalnle dla rzeki 
kłamstw sq najbardziej 
kosztownymi Inwestycjami. 

, 
\Vkrótce będziemy mieć. tyle 

telefonów, te kaidy będzie 
m61I 1ob(e dzwonić do każ. 

. dero. Wprawdzie nie wiadomo 
: jeucze, sk~ brać kable do 
: urzecąwłatnienia teJ idei, cen. 

li tralki telef onfome, aparaty 
itp. ltd„ ale plan już jest, a 

I co widniejsze daliśmy odpór 
: Wr&iym kapitalistom, którzy 
I chcieli zbić lia nas interes I 

saproponowali nam podstępnie 
teletonbację Polski w ciągu 
kilku najbliższych lat, biorąc 
Jako zapłatę tantiemy z roz­
mów. międzynarodowych, któ­
rych - Jak sądzą _;, po stele­
fonlsowaniu . naszego kraju by­
łoby więcej, Nie oddamy ani 
guzika. Naturalnie chodzi o te 
guziki, za pomocą których w 

1 !2 3. . 
, 

[j [j 7 

nowoczesn-ych a.pa.Ta.ta.eh tele­
fonicznych wybiera. się numer 
abonenta.. 

El•EJ 
, . 

Zasłysza;ne w autobusie: • ' , 
~ Painie, jit bym tę lnllację 

raz dwa zlikwidował . 

- A to ni'bY w jaki spos6b? 

- W bardzo prosty. Zamro­
zilbym ceny, płaee i pracę. 

• t I 

- Prac~ też? 
I 

- Oczywiście, i to w pierw. 
uym rzędzie. Przecież wydaj. 
iiość gwałtownie spa.da i przez 
to wszystko drożeje. ' 

El•El 

Obliczono, że- w prywatnych 
·warsztatach rocznie powstitje 
około 20 tysięcy maluchów • 
złożonych do kupy z samych 
części Żamiennych: \V tym 
czasie do handlu trafia mniej 
więcej 500 karoserii przydzie­
larrych z reguły przez PZU na 
tak zwane wymiany powypa-d­
ko"''C· Cała reszta z paP,ieru? 
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POZIOMOz 1) niejeden w walce „reślenla. 4) iako:dczenie szpic 
upaśniczej, I) postępek. czyn, 8) 5) zespół Marka Grechuty, 8) spte. 
pochlebca I) dzlectęc# cacko, 13) kota, żar, 10) Imię Delona, Ul 

wada. defekt, skaza, 18) afrykań- pierwiastek chemiczny 12) kareta. 
skle pańslwo. t'l) autor powteścl ny kolor, 14.) dla aktora tub rot. 
"Kakao", 18) &atnlar 1tamysł, po. nika, 15) krawędź. · brzeg, 18) 

mysi, 20) 16rna nęś~ tułowia, 23) , ,wpływowa" cięść ciała 19) mebel 
ozdobny knew Ameryki między . z „Desy", 21) potrawa z Jaj sma. 
awrotnikoweJ. 26) płaskod'enny tona na patelni; 22) boczna częś~ 
czworoboczn1 statek neczny. 211 czoła, 24) . samochód, 25) odmiana 
oczyszczanie Jakiegoś 4rodowiska rhalcedonu. (HCL) 
28) utywany do paleniit lub tucla Wśród Czytelników, którzy w 

PIONOWOt U nasz powszedni ciągu 10 dnt nadeślą prawidłowe 
I) ml•Jscowo•~ gminna z naszego rozwiązanie, rozlosuJetily nagrody 
województwa. 3) np. czarny, do książkowe. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻOWKI Z ,,..R. . 20 '39 

POZIOMO: polot. kepl, obóz, krtań, mak, I<rk, resztka, Wda, sól, 
szarada, ara, koń, Edyta, stół, upór, kwant. PIONOWO: lewa, plk, Ut, 
toń, bóbr, Ryszard, antrakt, mrówka, krasa, kasak, Kalet\, rytm, odór, 
Ełk, Yma. aut. • 

Marek Adam Jaworski Ksląikl wylosowali: MARZENA CHOINI{A (Kuptskl Nowe), TADEUSZ 
KOZIKOWSKI (Zelechy) l HENRYK LEWKOWICZ (Kolno). 

HENRYK SAWKA („Gazeta Krakowska") r ant optsać. 

I -- u--.-~~----------:---·--------------...:.::~::..-----! 
ROBERT SZECOWKA („Szpilki") 
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